
TANIEJĄ: tkaniny, obuwie, zegarki i kawa 
DROŻEJĄ: ?rtykuły metalowe, farby i lakiery

Zmiana
niektórych artykułów
przemysłowych i kawy

Zegarki: „Pobieda” na 17 ka­
mieniach będzie kosztować już 
nie 750 zł, lecz 600 zł, popular­
na „Pobieda” na 15 kapiieniaeh 
— nie 600 zł, lecz 520 zł,

Kosmiczne zdjęcia Ziemi
WASZYNGTON (PAP). W piątek Amerykanie wystrze­

lili ■ przylądka Canaveral przy pomocy rakiety „Th‘or-Ab- 
le” sztucznego satelitę Ziemi wyposażonego w dwie kamery 
telewizyjne. Satelita o wadze 122 kg okrąża naszą ziemię 
na wysokości około 700 km przy szybkości 28.800 kilomet­
rów na godzinę. Otrzymał on nazwę „Tiros 1”. Jest to 
pierwszy z serii sztucznych satelitów, które wystrzelone 
zostaną w celach meteorologicznych.

„Tiros 1” przekazał już pierwsze 4 zdjęcia. Na fotogra­
fiach widać wyraźnie krzywiznę Ziemi. Na podstawie 
przekazanych zdjęć uczeni stwierdzili, że nad pewną czę­
ścią Ziemi w pasie krążenia sztucznego satelity w najbliż­
szym czasie należy spodziewać się potężnych burz.

WARSZAWA (PAP), Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów podjął uchwałę w sprawie zmian cen — 
°d 4 kwietnia 1960 r. — niektórych artykułów 
przemysłowych oraz kawy.

Wartość obniżek w skali rocz 
nej wyniesie co najmniej 1,4 
mld zł, wartość podwyżek — 
ok, 450 min zł.

* * >:
A oto kilka przykładów do­

tychczasowych i nowych cen.
Na przykład cer . popularne­

go fil a fil spada z 640 na 
zł za metr, tropik z 350 na 
280 zł; typowej tkaniny -=ukien 
kowej 100 procentowej z 345 na 
275, sukienkowej 60 procentowej 
czesanki ze ISO na 135.

Obuwie: cenę popularną „gdy 
nck” (największe ilościowo do­
stawy na rynek) obniżamy ze 
lit i 105 zł na zł, botków
ze skóry cielęcej — z 400 zł na 

50 zl itp.

1. OBNIŻCE cen ulegają 
następujące grupy towaro­
we:

1 Tkaniny wełniane
• tkaniny ubraniowe cze

sankowe i ezesankowo- 
zgrzebne (30, 40, 60, 100
proc. wełny) — średnio o 
ck. 17 proc.

• Tkaniny płaszczowe 
męskie i gabardyna — cze­
sankowe i czesankowo- 
zgrzebne (60 i 100 proc. wel 
ny) — średnio o ok. 13 proc.

$ Tkaniny sukienkowe 
czesankowe i czesankowo- 
zgrzebne (30, 40, 60 i 100 
proc.; wełny oraz zgrzebne 
(60 i 100 proc. wełny) — 
średnio o około 14 proc.

$ Tkaniny <ostiumowe 
czesankowe i czesankowo- 
zgrzebne (60, 70 i 100 proc. 
wełny) — średnio o ok. 15 
proc.
• Tkaniny płaszczowe 

damskie czesankowe i cze­
sankowo - zgrzebne (60, 70 
i 100 proc. wełny) średnio 
o ok. 10 proc.

Odpowiednio obniża się 
ceny gotowej odzieży z tych 
tkanin.

2. Obuwie na spodach 
nieskórzanych:

• obuwie męskie — śred 
nio o ok. 5 proc.,
• obuwie damskie — śred i 

nio o ok. 7 proc.,
3. Zegarki na rękę — 

średnio o ok. 17 proc.
4. Lampy do radioodbior­

ników i telewizorów ■— 
średnio o ok. 40 proc.

5. Kawa w sprzedaży de­
talicznej — średnio o ck.
24 proc. i

6. Kafle — średnio o ok. ?jE ŚWIATA15 Droe ■ KOPENHAGA. W rządzie duń
’ . shim przeprowadzono częścio-

II. PODWYŻSZA się Ce- wą reorganizację. Dotychcza- 
ny pewnych artykułów mc- sowy minister handlu prof.
talowych, jak gwoździe, śru 3 finansów,'“^'iórT dot^ch- 
by, kable; ceny farb, lakie- czas piastował premier Danii 
rów i niektórych innych ar- viSS° Kampmann. Nowym mi- 

„u • „ nistrem handlu został socjal-
t„l.U.OvV chemicznych orcz demokrata Lars Peter Jensen,
niektórych artykułów meta- Ministrem budownictwa miesz-
lowych i elektrotechnicz- J,canioIwe^° mianowano socjal-
11., Cn produkcji przemysłu te wyniku reorganizacji liczba mi
renowego, państwowego i n ist rów w gabinecie duńskim
spółdzielczego (np. piece me zwiększyIa się z 16 do 17,
talowe i części do nich, --------- -------------
niektóre drobne narzędzia 
metalowe, okucia budowla­
ne, kłódki, ląmpy).

Podwyżki te wynikają z prze 
widzianych zmian cen --opatrzę 
Ulowych, które powodują w 
tych asortymentach wzrost ko­
sztów produkcji.

III. Zmienia się warunki od­
bioru cegły i prefabrykatów w 
ten sposób, że obecna cena oho 
Wiązuje nadal przy odbiorze bez 
pośrednio z zakładu produkcyj­
nego (cegielni). Przy odbiorze 
ze składu handlowego lub ze 
stacji kolejowej w miejscu ża­
rnie tkania Odbiorca płaci kosz­
ty transportu i marże handlo­
we Nie uiega zmianie cena 
detaliczna cegły w drobnej 
sprzedaży.

»Znaleźliśmy wspólny tezyk«

Pozytywna ocena
przebiegu wizyty
delegacji ZSRR we Francji
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REKORDOWY MARZEC W PORCIE GDYŃSKIM

Marzec bywa w portach 
zazwyczaj miesiącem spo 
hojnym, W br. sytuacja 
się jednak zupełnie zmie­
niła. Gdyńscy portowcy 
przeładowywali około 10 
tysięęy ton samej drobni 
cy dziennie. Po raz pierw 
szy w historii w marcu 
przeładowano przeszło 
pół miliona ton towarów. 
Na zdjęciu: w porcie

gdyńskim
Fot. CAF Uklejewski

MORSWIN W SIECI
Kuter helskiej „KOGI” 
— „Hel 90” w dniu 30 
marca miał połów dość 
niezwykły. W sieciach za 
łoga, pracująca pod kie­
rownictwem znanego ło- 
sosiowca Jana Konkela, 
znalazła... morświna, któ­
ry najprawdopodobniej 
zaplątał się w sieci go­
niąc za smakowitym ło­
sosiemi. Był to niemały 
okaz — długości 154 cm 
i wagi ok. 55 kilogramów. 
Na zdjęciu — morświn 
złowiony przez rybaków 

helskich

W kwietniu wyjazd
posłów gdańskich

pow. kościerskiego
Gdański zespół poselski 

zainicjował interesującą ak­
cję, która może przynieść 
bardzo konkretne pozytyw­
ne wyniki: podjął' mianowi­
cie badania możliwości i 
potrzeb gospodarczych po­
szczególnych powiatów. W 
ramach tej akcji w połowie 
kwietnia rb. nastąpi wyjazd 
całego zespołu poselskiego 
do Kościerzyny. Program 
jego prac jest następujący:

V/ godzinach rannych na­
stąpi spotkanie całego ze­
społu z przedstawicielami 
władz i aktywem społecz­
nym powiatu. Następnie — 
posłowie w grupach zwie­
dzą szereg lokalnych zakła­
dów pracy. W godzinach wie 
czornych nastąpią indywi­
dualne spotkania posłów z 
wyborcami zarówno w Koś­
cierzynie, jak i w szeregu 
wsi powiatu.

Fot. Z. Szady — Hel

Zebrany w ten sposób 
przez poszczególnych posłów 
materiał obserwacyjny włas 
ny oraz postulaty ludności 
będą z kolei tematem nara­
dy całego zespołu. Sprecy­
zowane zostaną wnioski, któ 
re zespół przedłoży odpo­
wiednim władzom.

Sygnalizując o tym, zachę 
camy aktyw społeczny po­
wiatu kościerskiego do przy 
gotowywania już od dziś ma 
teriałów do spotkania z po­
słami.

Przy okazji: posłowie z wo 
jewódzikiego zespołu odbyli 
w marcu rb. 26 spotkań z 
wyborcami, przeważnie w 
środowiskach wiejskich. W 
spotkaniach tych wzięli u- 
dział posłowie: Garwolińskł, 
Głowacki, Kliszko, Kucha­
rek, Paczoska, Podhorskł, 
Szymański, Wanat, Wichlacz 
i Wojtowicz. Zebrania od­
bywały się przy dużym za­
interesowaniu wyborców. W 
wyniku spotkań zespół po­
selski podjął u władz sze­
reg interwencji. (k)

Prognoza pogody
Przewidywany przebieg pogo 

dy dla wybrzeża wschodniego 
dnia 3 bm.

Nadal słonecznie. Po noc­
nych przymrozkach, temneratu 
ra w ciągu dnia do plus 9 st.

Wiatry słabe południowo • 
wschodnie.

Wczorai w Ratuszu Staromiejskim
Spotkanie
odbudowy
GDAŃSKA

Wczoraj wieczorem w Ratuszu Staromiejskim w Gdań­
sku odbyła Się ogromnie przyjemna uroczystość, zorganizo­
wana przez Zarząd Obwodu Gdańskiego TRZZ — spotkanie 
pionierów odbudowy Gdańska. Bez prezydium, swobodnie, 
przy kawie i lampce wina, w sali Ratusza zebrały się blisko 
dwie setki łudzi, którzy byli tu w Gdańsku, przed 15 laty 
pierwsi, którzy organizowali nowe życie wówczas, gdy dymiły 
jeszcze zgliszcza, gdy głód ł epidemie panoszyły się wśród 
ruin tak pięknego ongiś miasta.

Krótkie przemówienia o- 
twierające to spotkanie nie 
miały charakteru oficjalne­
go.

— Drodzy przyjaciele — 
powitał przybyłych prezes

pierwszy naczelnik wydziału ru 
cńu MZK GG, jeden z dwu pierw­
szych prezydentów naszego mia 
sta prof. Władysław Czerny, 
obecny dyrektor portu gdań­
skiego Stanislaw Patschul i wie 
lu innych. W serdecznej atmos­
ferze wspomnień spotkanie ciąg

zarządu obwodu gdańskiego n,d0 sift Przez kilka godzin, (it) 
Towarzystwa, Edmund Le-1 
wandowski — jestem szczę­
śliwy, że przypadł mi za­
szczyt powitania w imieniu 
zarządu Obwodu zebranych 
na dzisiejszym spotkaniu.
Tu, w tej sali Ratusza Sta­
romiejskiego, w prastarym 
grodzie gdańskim zeszli się 
ludzie, którzy niejednokrot­
nie własnymi rękoma usu­
wali zgliszcza 1 gruzy swe­
go ukochanego miasta Gdań 
ska.

Kończąc, prezes Lewan­
dowski poprosił o’zabranie 
głosu jednego ?. pierwszych 
wiceprezydentów Gdańska,
Franciszka Chudobę.

Mówiąc o tych pierw­
szych dniach, tygodniach i 
miesiącach odbudowy Gdań 
ska przypomniał on m. in. 
swe poselskie wystąpienie w 
Krajowej Radzie Narodowej 
30 grudnia 1945 roku. Po­
wiedział wtedy:

—- Dzisiaj mogę Wysokiej 
Radzie zameldować w krót­
kich słowach: w Gdańsku 
mieszka już ponad 80 tys.
Polaków. W Gdańsku wj 
tym samym czasie zabłysło poprawa ODBIORU
światło elektryczne co i w .____________________
Warszawie, w Gdańsku w NA FALACH KRÓTKICH 
tym samym czasie ukazała 
się woda w wodociągach co 
i w Warszawie, w Gdańsku 
mniej więcej w tym samym 
czasie zaczęły chodzić tram 
Waje co i w Warszawie.

Dlaczego tak się stało?

PARYŻ (PAP). W sobotę N. 
S. Chruszczów ziwiedził m. in. 
zamek i parik Wersalu. Pre 
mierowi radziedkiemu towa 
rzyszył francuski minister 
do spraw kulturalnych An­
dre Malraux.

ZEBRANIE
WSPÓŁPRACOWNIKÓW

PREMIERA
RADZIECKIEGO

Podczas gdy N. S. Chrusz 
czow zwiedzał park Wersal­
ski, współpracownicy pre­
miera radzieckiego odbyli 
20-minuitowe zebranie

Po zebraniu, osobistości ra­
dzieckie oświadczyły przedsta­
wicielowi Agencji France Pres­
se, że są „bardzo zadowolone", 
jeśli chodzi o wyniki rozmów 
radziecko - francuskich, a w 
szczególności rozmów N. S. 
Chruszczowa z prezydentem de 
Gaulle’em.

OŚWIADCZENIE 
WICEPREMIERA KOSYGINA
„Od strony politycznej wszy­

stko układa się jak najlepiej” 
— oświadczył w Wersalu wice­
premier Kosygin przedstawicie­
lowi Agencji France Presse.

„Jeśli chodzi o stosunki go­
spodarcze między Francją a 
Związkiem Radzieckim — o-

■ MOSKWA. W czwartek 
poapisane zostało w Moskwie 
porozumienie radziecko - cze­
chosłowackie o pomocy tęcn- 
nicznej dla CSR w budowie 
kombinatu metalurgicznego we 
wschodniej Słowacji.

ZSRR dostarczy Czechosłowa­
cji dokumentacji technicznej 
oraz udostępni szerokie doświad 
czenia swych specjalistów w 
tej dziedzinie. -

świadczył dalej Kosygin — to 
wydaje się, że znaleźliśmy 
wspólny język z przedstawicie­
lami francuskiego świata ekono 
.aicznego i handlowego.

Potrzeba będzie oczywiś­
cie czasu, aby uzyskać kon. 
kretne rezultaty, sądzę jed- 
i. k. że ustalone zostały do­
bre podstawy do współpra­
cy francusko - radzieckiej 
w t j dziedzinie”.

Odpowiadając na pytanie 
jedmego z dziennikarzy mi­
nister Gromyko okreśil po­
byt delegacji radzieckiej we 
Francji jako wielki suk­
ces.

* * *
W godzinach wieczornych 

odbyła się konferencja pra­
sowa, podczas której N. S.

Chruszczów odpowiadał na 
liczne pytania światowej 
prasy, radia i telewizji.

MOSKWA. — Jak poda­
je Agencją TASS a Pary­
ża, w sobotę podpisane ra 
stały w ministerstwie 
spraw zagranicznych Frań 
5j? protokół i umowa W 
iprawip współpracy kultu­
ralnej i naukowo - tech­
nicznej między ZSRR, & 
Francją.

TYAAKIE BUTY!

Stare »trepy«
o wartości...
250 tys. zł
Przed paru dniami .zawi­

nął do Gdyni parowiec PLO 
„Lublin”, wracając z ko­
lejnego rejsu na linii Gdy- 
n' — Szczecin — Brema —• 
Hamburg. Jeden z członków 
załogi statku postanowił od­
dać na lądzie do naprawy 
swoje przyriszczone buty, 
Jednakże „niedyskretni” cel 
nicy zajrzeli do bucików 1... 
u'rżeli tam imponujący skar 
biec.

W butach ukrytych było
251 złotych monet (10-rubló 
wek) o wadze prawie 2 kg. 
Wartość ich wynosi ok. 250 
ó’ zł. Oczywiście złoto za­
trzymano do depozytu, zaś 
n i en czci w v marynarz — zó 
staL przekazany w ręce od­
powiednich władz.

Przemytnikiem grubszego 
kalibru okazał się st. mary­
narz z s-s „Lublin” — Cze­
slaw Niespodziewany. War­
to dodać na marginesie, że 
jego uczciwe zarobki kształ 
towały się w wysokości ok, 
5 tvs. zł miesięcznie. (tl)

Stało się to dlatego, że 
zaczęli do Gdańska dążyć 
ludzie wypełnieni miłością 
do morza, chęcią zamiesz 
kania w Gdańsku i chęcią 
odbudowania tego miasta 
w takim stopniu, aby ono 
już nigdy od Macierzy nie 
odpadło.

A potem posypały się dalsze 
przemówienia i toasty. Przewód 
niczący Prezydium MRN Sta­
nisław Szmidt, zabierając głos 
powiedział m. in.

— Siedzą na tej sali, że tak 
powiem „murarze”, cl którzy 
odbudowywali Gdańsk. Nie zga 
dzam się z kolegą Chudobą, że 
Gdańsk odbudowywał się wol­
no. Gdańsk odbudowany został 
w rekordowym czasie.

Wiceprokurator wojewódzki 
Miklas przypomniał zasługi kła 
sy robotniczej w pierwszym okre' 
Sie odhudowv. pionierów koleją 
rzy, stoczniowców, portowców. 
Mówili również: Teodor Meüi,

Na zdjęciu: N. S. Chru­
szczów po powrocie z po­
dróży po Francji do Pa­
ryża, pozdrawia tłumy, 
zgromadzone na Quai 

d’Orsay s
fot. CAF

Katastrofa
[trzy budowie

Zor?a polarna
nad Norwegią
LONDYN (PAP). Zakłó­

cenia w łączności radiowej, 
które w piątek sparaliżowa­
ły całkowicie przesyłanie in 
formacji na falach krótkich 
na całym świecie, W sobotę 
Częściowo ustąpiły. Chociaż 
odbiór był nadaj utrudnio­
ny, zdołano wznowić łącz­
ność radiową między Eu­
ropą a Ameryką, Dalekim 
Wschodem i Austral’ą.

P -wodem zakłóceń jest sil 
ny wzrost aktywności sło- 
n eznej.

Korespondent Reutera w
Oslo podał w sobotę, iż nad'n!cy tekip’ dr^c,ych *
Norwegią święci wspaniała j pnyszłym ,oku. 
zorza polarna.

RZYM. W czasie budowy 
8-kilometrowego tunelu pod 
masywem górskim Sw. Bernar­
da zdarzył się tragiczny wypa 
dek. Mianowicie ze stropu drą 
żonego tunelu oberwał się po­
tężny blok skalny, który zabił 
dwóch robotników oraz kilku 
ranił.

Znajdujący się obecnie w 
budowie tunel ma połączyć 
Szwajcarię z Wiochami. Robot-

Jeden lot -
8 rekordów
MOSKWA (PAP). Osiem 

rekordów światowych w cza 
sie jednego przelotu usta­
nowiła w piątek załoga ra­
dzieckiego samolotu turbo­
śmigłowego „Tu-114”.

Samolot ten z ładunkiem 
25 ton na pokładzie poko­
nał zamkniętą trasę Moskwa 
— Melitopol — Moskwa o 
długości 2.002,6 km w ciągu 
2 godzin, 20 minut i 10 
sekund. Średnia szybkość 
wynosiła 857,277.

Tym samym pobite zosta­
ły o 137.781 km na godzinę 
rekordy lotu z ładunkiem 
1.2,510 i 15 ton na zamknię­
tej trasie długości 2 tys. km, 
należące do ZSRR. Poza tym 
ustanowione zostały nowe 
rekordy lotu z ładunkiem 
o wadze 20 i 25 ton. Osiąg­
nięta również została naj­
wyższa szybkość dla samo­
lotów turbośmigłowych na 
dystansie 2 tys, km,
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dziennik bałtycki m m urn

Nie tylko cytryny 
ale i pomarańcze
będą
w sprzedaży

Wczoraj do portu gdańskie­
go wpłynął statek „EDMUND 
HOLM” bandery NRF, który 
przywiózł w swoich ładow­
niach 1080 ton cytryn z Liba­
nu zamówionych przez Centra 
lą Handlu Zagranicznego „Ro- 
limpex”. Jutro natomiast szwe 
daki statek „ALGERIA” bę­
dzie wyładowywać 814 ton po 
mairańczy i 79 ton cytryn maro 
kańskich, sprowadzonych przez 
Centralę Handlu Zagraniczne­
go „Społem”.

Ponadto nie będzie już tak 
wielkich, jalk ostatnio trudno- 
lei z nabyciem śledzi, gdyż w 
najniższych dniach drogą mor 
*ką dostarczy nam 2 tys. ton 
wędzi 'ZWrązek Radziecki.

Nareszcie szproty
na naszych 
łowiskach

Nareszcie na łowiskach 
bałtyckich pojawiły się ła­
wice pełnowartościowych 
szprotów. 1 kwietnia po raz 
pierwszy w tym roku ryba­
cy nasi złowili blisko 90 tom 
tych ryb.
‘Na szproty wypłynęli ry­

bacy „Arki”, „Szkumcra” z 
Władysławowa (jedna para 
kutrów szkunerowsk ich po­
sługiwała się tuką pelagicz- 
ną), „Kogi” z Helu oraz ry 
bacy indywidualni. (sta)

Swlęlo iiqfoilow/e Ifęgiei*

15 lał nad Dunajem i Cisą
Z Budapesztu do Szekesfe- 

hervar prowadzi stara 
historyczna droga. Zbudowa 

li ją Rzymianie, władający 
ongiś ziemią węgierską — 
ówczesną Painnonią, zakła­
dający tam miasta i osie­
dla —• wśród nich Szekesfe 
hervar — rzymskie Alba Re 
gia. Po lat tysiącu galoipo 
wali tą drogą na małych, 
zwinnych konikach Węgrzy 
— wojownicy Arpada. Mi­
nęło kilka wieków i zaczer­
niały na drodze hordy Tur 
kaw. W pamiętnym roku 
Wiosny Ludów tędy szły, 
upojone pierwszym poważ­
nym zwycięstwem nad ar 
mdą habsburską, młode od­
działy rewolucyjnych Wę­
gier. Na tym szilaku zała­
mał się opór hitlerowców 
pod' ciosami wyzwaiających 
w ciężkich bojach ziemię wę 
gierską wojsk radzieckich.

Przed 15 laty Szekesfeher 
var —• stare, pełne zabytków 
miasto koronacyjne królów 
węgierskich — powitało wyz 
wolenie jako ośrodek pro­
wincjonalny, o zaledwie 32 
tysiącach mieszkańców, zam 
knięty w historii, w zatęch­
łej atmosferze feudalizmu, 
zastoju, biedy. Dwie trzecie 
ziem uprawnych wokół mia 
sta należało do obszarni­
ków — członków 50 rodzin, 
które do owego dnia rzą­
dziły całymi Węgrami. W

mieście przemysł nie istniał, 
Jedynym miejscem pracy by 
ły powiatowe urzędy. Dla 
bardzo wielu — podobnie 
jalk w całym kraju — i tej 
pracy nie starczało.

0 pięknym, wielkim 1 gwar 
nym Budapeszcie, odbu­

dowanym ze zniszczeń, roz 
budowywanym z dużym roa 
machem, słyszało się i sły­
szy wiele. W ciągu minio­
nych lat dużo mówiło się o 
nowych, powstałych na Wę­
grzech miastach wielkiego 
przemysłu: Sztalinvaros,
Kemie, Varpalota, Kazincba 
rolka. O takich miejscowoś­
ciach ja1 "zekesfehervar sly 
szało 5 10 ść rzadko, A
przecież. ś — po 15 za­
ledwie latach jest to zupeł­
nie nowe miasto. Ludność 
przekroczyła 60 tys. i -ma 
wkrótce wzrosnąć do 75 
tys. Obok pieczołowicie re­
staurowanych zabytków, wy 
rosły nowe dzielnice miesz­
kalne. Z jedynego przed 
wyzwoleniem zakładu, któ­
ry coś niecoś miał wspólne 
go z przemysłem: niewiel­
kiej farbiarni — wyrosły 
jedne z największych w kra 
ju zakłady włókiennicze. 
Tysiące ludzi znalazło pra­
cę w dużej fabryce telewi­
zorów, w fabryce silników, 
w elektrownią cegielni, w 
powstającym dużym kombi­
nacie aluminiowym. Dawny

IWWWiiaWłWMITO

■ Bałtyk „zaklina“ pogodę ■ Polonia liczy na 
rehabilitację Paprotnego

Dziś dwa ciekawe mecze piłkarskie
Jak już informowaliśmy

— dziś rozegrane zostaną 
dwa ciekawie zapowiadają­
ce się mecze piłkarskie o 
mistrzostwo II ligi, O godz. 
12 na stadionie przy ul. Ma 
ryńarki Polskiej w Gdań-

Koszykarki Spójni
grają z AZS

Dziś o godz. 18 w hali Spój­
ni koszykarki tego klubu ro­
zegrają przedostatni mecz o 
awans do I ligi. Przeciwnikiem 
gdańszczanek będą akademicz- 
ki z Poznania! Spotkanie to 
zapowiada się bardzo intere­
sująco i jego końcowy wynik 
będzie miał olbrzymie znacze­
nie d!a Spójni. Dobrze byłoby, 
gdyby rozstrzygnęły one to 
spotkanie na swoją korzyść, 
bowiem ostatni swój mecz ko­
szykarki Sporn rozegrają w 
Warszawie z bardzo groźnym 
zespołem — Warszawianką i ra­
czej nie należy liczyć, bv zdo­
łały wywieźć ze stolicy punk­
ty...

W d..?im meczu zmierzą .się 
dziś Olsza z Warszawianką.

Informuje.: y, że do I ligi 
awansuje tylko jeden zespół, 
toteż każdy punkt zdobyty w 
tych ostatnich sn-w-aniach bę­
dzie się liczył „na wagę zło­
ta”. Warto tu przypomnieć ak­
tualną tabelkę:
1. Olsza Kraków 4 8 192:181
2. Spoin-a Gdańsk 4 6 261:;
8. Warszawianka 4 6 206:295 
4. AZS Poznań 4 6 130 Wdi

Posypały się kary 

na piłkarzy

Nowicki
będzie pauzował
dwa tygodnie

W ub. czwartek odbyło się 
kolejne posiedzenie Wydziału 
Gier i Dyscypliny PZPN. Na 
tym posiedzeniu ukarano _ za 
rozmaite przewinienia 9 piłka­
rzy. wśród których znalazł się 
lechista Nowicki. Za niebezpie 
ęzną grę podczrs meczu z war 
szawską Legią Nowicki będzie 
musiał pauzować dwa tygodnie.

sku Polonia zmierzy się * I stały, a nie sporadyczny do- 
wrocławskim Śląskiem, zaś ping (choćby przy pomocy
o godz. 15.30 na stadionie 
Arki, przy ul. Ejsmonta w 
Gdyni Bałtyk grać będzie z 
Unią Racibórz.

Oba wybrzeżowe zespoły 
są dobrze przygotowane do 
czekających je spotkań. Bał 
tyk zdaje sobie sprawę z 
wagi tego meczu. Przecież 
ewentualne zwycięstwo po­
zwoli gdynianinr awanso­
wać do tzw. ścisłej czołów 
ki. Działacze gdyńskiego be 
ni aminka mają obecnie 
dwa zmartwienia. Jedno — 
to pogoda, która na poprzed 
nich meczach Bałtyku ra­
czej nie dopisywała, zaś 
drugie — to stanowczo za 
słaby doping dla piłkarzy. Nie 
chodzi tu wcale o stworzenie 
„Szczecińskiej atmosfery” z 
jej wszystkimi akcesoriami w 
postaci rakiet itp. Jednaki

tylko najprostszego „instru 
mentu” w postaci strun gło 
sowych) z pewnością uczy­
ni mecz o wiele ciekaw­
szym i pomoże gdyńskiej 
jedenastce.

Polonia w pełni docenia 
walory swego przeciwnika. 
W piątek trener gdańszczan 
p. Edward Kołpa oświad­
czył, iż zadowolony jest prze 
de wszystkim z postawy Pa 
protnego, który po bardzo 
niepochlebnych recenzjach 
po ostatnim meczu „za­
wziął się” i trenuje solidnie, 
jak chyba nigdy dotych­
czas. Gdyby rehabilitacja 
goalkeepera Polonii nastą­
piła właśnie podczas meczu 
ze Śląskiem, to nawet nie­
spodzianka w postaci remi­
su nie jest wykluczona...

(Id)

Niedzielne imprezy sportowe
PIŁKA NOŻNA

GDANSK, stadion Polonii, 
przy ul. Marynarki Polskiej, 
godz. 12 — mecz o mistrzostwo 
grupy północnej II ligi POLO­
NIA Gdańsk — SLĄSK Wroc­
ław.

GDYNIA, stadion Arki, przy 
ul. Ejsmonta, g >dz. 15.30 —
spotkanie mistrzowskie grupy 
północnej II ligi BAŁTYK Gdy 
nia — UNIA Racibórz.

GDANSK, boisko, przy ul. 
Smoleńskiej na Oruni, godz. 14
— mecz o mistrzostwo HI li­
gi START Gdańsk — POLONIA 
lb Gdańsk.

WEJHEROWO, śtadion Gry­
fu, godz. 15 — spotkanie o mi 
strzostwo ligi okręgowej GROM 
Weiherowo' — WISŁA Tczew.

TCZEW, boisko miejskie, 
godz. 15.30 — mecz o mistrzo­
stwo ITI ligi UNIA Tczew — 
ŁECHTA Ib Gdańsk.

W spotkaniach o mistrzo­
stwo A klasy zmierzą się (gospo 
darzy podajemy na pierwszym 
miejscu); OLIMPIA Elbląg — 
PORTOWIEC Gdańsk, KASZU- 
BfA Kościerzyna — JEDNOŚĆ 
Gościcino, GWARDIA Lębork
— GKS Wybrzeże Ib, START 
Starogard — GEDANIA. JU­
RAND Mąlbork — WŁÓK­
NIARZ Starogard.

Przepraszamy, dziękujemy..,
Redagując prima-apri- 

lisową notatkę o możli­
wości wyjazdu na olim­
piadę do Rzymu za 3 ty­
siące złotych niie liczyliś 
my, że tylu czytelników 
weźmie naszą informa­
cję za „dobrą monetę” 

Tymczasem okazało się 
ie WKKF jut o-d wczes­
nych godzin rannych był 
„bombardowany” telefo­
nami i nękany wizy­
tami chętnych oglądania 
Igrzysk Olimpijskich. Ba, 
podobno nawet jedno z

na,szych przedsiębiorstw 
podjęło się wpłacić 50 
dolarów' na fundusz olim 
piiski, byleby tylko za- j 
pewnie mu dła pracow­
ników kilka miejsc w 
wycieczce do Rzymu.

Wszystkich, którzy ,,na 
brali się” na nasz prima 
aprilis owy kawał oraz 
nękany interpelacjami 
WKKF serdecznie prze­
praszamy i... dziękuje- ( 
my za udział w pierw- s 
szokwietniowej zabawie.. ) 

(Id)

KOLARSTWO
GDANSK, pętia tramwajo­

wa na Oruni, godz. 11 — start 
do szosowego wyścigu kolar­
skiego dla zawodników II, 111 
i IV licencji.

PŁYWANIE
GDYNIA, hasen Arki, przy 

al. • Zjednoczenia, godz. 11 —
finały akademickich mistrzostw 
Wybrzeża W pływaniu.

LEKKO A__ ETYKA
GDANSK, ośrodek sportowy 

Politechniki, przy ul. Traugut 
ta, godz. 11 — II międzyuczel 
niany bieg jia przełaj.

SIATKÓWKA
SOPOT, sala Technikum Han 

dlowego, przy ul. Kościuszki, 
godz. 13.30 — mecz o mistrzo­
stwo A klasy siatkówki kobiet 
MKS Sopot — Olimpia Elbląg.

NARCIARSTWO
OLIWA. Dolina Radości, godz. 

U — wiosenne skoki narciar­
skie. Organizatorem imprezy 
jest TKKF Sopot.

KOSZYKÓWKA
GDANSK, sala sportowa Spój 

ni, przy ul. Słowackiego, godz. 
18 — mecz o wejście do I ligi 
koszykówki kobiet SPÓJNIA 
Gdańsk — AZS Poznań.

BOKS
GDANSK, sala sportowa GKS 

Wybrzeże, przy ul. Kartus­
kiej, godz. 12 — finały bokser­
skich mistrzostw Wybrzeża ju­
niorów.

ŻUŻEL
GDANSK, tor żużlowy, przy 

ul. Marynarki Polskiej, godz. 
18 — towarzyski mecz LEGIA 
Gdańsk — TRAMWAJARZ 
Łódź,

ZEBRANIA
GDYNIA, sala Domu Oficera 

Marynarki Wojennej, przy ul. 
Zawiszy Czarnego, poniedzia­
łek, godz. 17 — walne zebranie 
sprawozdawcze WKS Flota.

obóz warowny legionów 
rzymskich, średniowieczna 
twierdza królewska — za­
mieniła się w jedną z waż­
nych twierdz przemysło­
wych nowych, Ludowych Wę 
gier. Wystarczyło zaledwie 
15 ląt.
0 ODOBNE przemiany obję 
* ły całe Węgry w ciągu 
ubiegłych lat piętnastu. Te 
właśnie przemiany, poważ­
ne osiągnięcia w gospodarce
1 kulturze, w rozwoju nauki, 
w polepszaniu warunków by 
towyeh ludności — podsu­
mowuje dziś ■ nairód węgier­
ski, uroczyście obchodząc 15 
rocznicę wyiziwolenia kraju 
z _ jarzma faszystowskiego. Z 
bilansu tego wynika podsta­
wowy wniosek — talki sam, 
jaki wysunął nasz naród, 
spoglądając na przebytą 
drogę z perspektywy 15 lat 
Polski Ludowej: jeśli Węgry 
jak i Polska potrafiły w 
ciągu tak krótkiego okresu 
czasu podnieść się z wielo­
wiekowego zacofania do po 
złomu krajów upi'zemyslo- 
wionych, rozwiniętych go­
spodarczo — to stało się to 
możliwe tylko w warun­
kach władzy ludowej, stało 
się to możliwe przede wszy­
stkim dzięki jedności i roz­
wojowi braterskiej współ­
pracy ze Związkiem Ra­
dzieckim i wszystkimi kra­
jami obozu socjalistycznego. 
^ WOJE piętnastolecie Wę 
W gm-,- świętują jako na­

ród skonsolidowany, w któ­
rego bycie w ciągu ubieg­
łych trzech lat nastąpiło dal 
size pogłębienie procesów de 
mokratyzacji życia polity­
cznego i porządkowania go 
spodarki narodowej w inte­
resie lepszego zaspokajania 
pot rzeb ludności. I po d su 
mowująe dotychczasowe o- 
siągnięcia kraju, miast, za­
kładów —• naród węgierski 
spogląda naprzód: NA IMPO 
NU.TĄCE I W PEŁNI RE­
ALNE ZADANIA, jakie wy 
sunięte zostały na najbliż­
sze ^lata na niedawnym VII 
Zjeździe Węgierskiej Socia 
listycznej Partii Robotniczej. 
W 1965 roku w wyniku re­
alizacji planu 5-letniego, o- 
bejmującego lata 1961 - 65, 
Węgierska Republika Ludo­
wa stanie się krajem, któ­
rego produkcja przemysło- 
wa —- już dziś przeszło trzy 
krotnie większa, niż przed 
wyzwoleniem —• wzrośnie 
jeszcze o 65—70 proc., pro­

dukcja rolna będzie o 30 — 
32 proc. większa, niż obec­
nie, realne płace robotni­
ków i dochody chłopów 
wzrosną o 26 — 29 proc 
Warto dodać, że pod koniec 
bieżącego roku realne pła­
ce będą już o 15 proc. wyż­
sze, niż przed trzema laty.

IEDNYM z najważniej­
szych warunków reali­

zacji ambitnych planów jest 
dalszy rozwój współpracy 
państw obozu socjalistycz­
nego. Piętinastoleni okres 
wzajemnej współpracy mię­
dzy Polską Ludową i Lu­
dowymi Węgrami był dla 
obu naszych krajów, złączo­
nych tradycyjną przyjaźnią 
i wspólnotą ideową, bardzo 
owocny — zarówno w wy­
mianie gospodarczej, jak 
współpracy kulturalnej i 
naukowej, dobrze rozwija­
jącym się — jalk to nazy­
wają na Węgrzech — „bra­
terskim ruchu miast-przy- 
jaciół”, w rozszerzającym 
się .zza je mnie ruchu tury­
stycznym. Pobyt polskiej de 
legacji partyjno - rządowej 
na Węgrzech, niedawna re­
wizyta czołowych przedsta­
wicieli węgierskiej partii i 
rządu w naszym kraju, pod 
pisanie wieloletniej umowy 
o wzajemnej wymianie to­
warowej w latach 1961—65 
— wyraźnie wskazują, że 
współpraca naszych naro­
dów będzie się nadal roz­
szerzać i pogłębiać z obo­
pólną korzyścią, ułatwi i 
przyspieszy rozwój n.bu kra­
jów. K. Zarewiez

OLIMPIJSKA KADRA WIOŚLARZY TRENUJE 
NA ODRZE WE WROCŁAWIU

Na zdjęciu: czwórka bez sternika (trenuje na dwój­
kach) — na pierwszym planie Nojman i Poniatow­

ski, w głębi Augustyniak i Rosołowicz
CAF fot. Woloszczuk

M/s »Tonna« wynajęły 
przez PLO

W przeładunkach porto­
wych i przewozach morskich 
na niektórych liniach obser 
wuje się obecnie wzmożony 
ruch przedświąteczny. M. 
in. szereg statków z pełnym 
ładunkiem odpływa z Gdy­
ni do Wielkiej Brytanii. W 
podróż wyruszyły już „Dą­
browski”, „Lech” i „Mazu­
ry”, a w dniu wczorajszym 
udał się w ślad za nimi 
„Oksywie”.

Wszystko to jednak oka­
zało się niewystarczające i 
PLO, aby sprostać możli­
wościom przewozowym — z 
braku dostatecznej ilości

»Comef-4«
w Moskwie

MOSKWA (PAP). Na lotnisku 
we Wnukowie pod Moskwa wy 
lądował w piątek pasażerski 
samolot turboodrzutowy brytyj 
skieh linii lotniczych „Bea’1 
„Comet-4”. Tym samym Bea 
rozpoczęła regularną komuni­
kację pasażerską między Londy 
nem i Moskwą przy pomocy sa­
molotów turooodr-utowych. Lo­
ty Londyn — Most: a odbywać 
sie będą bez lądowania. Do­
tychczas z Londynu do Moskwy 
latały samoloty turbośmigłowe 
typu „Viscount”, które lądowa 
ły w Kopenhadze.

Ze strony ZSRR linię tę ob­
sługują już samoloty odrzutowe 
„Tu-104”.

* * *

LONDYN (PAP). Powołując 
sit; na źródła zbliżone do de­
partamentu stanu agencja Reu­
tera donosi z Waszyngtonu, iż 
Stany Zjednoczone i Związek 
Radziecki mają podjąć w tym 
miesiącu rozmowy w sprawie 
komunikacji lotniczej między 
obu krajami.

---- ®---- .

Perspektywy
rozwoju fioły
iUGOlŁOUMiEJ

BELGRAD (PAP). W Du­
browniku obradowała rozsze 
rzoma narada zrzeszenia że­
glugi morskiej Jugosławii, 
poświęcona omówieniu per­
spektyw 5-letniego planu 
ro zwoju jiugos łowiań sk ie j 
floty handlowej.

Ucz&stnicy narady zaapro 
bowali w zasadzie 5-letni 
plan roziwojiu floty handlo­
we j, podikr eś 1 a j ą c szc7 egól - 
nie wielkie znaczenie budo­
wy statków liniowych i tram 
pów.

Przewiduje się, że jugo­
słowiańska flota handlowa 
do roku 1965 wzrośnie do ok 
950 tys. ton pojemności, a 
wraz z tankowcami do ok. 
miliona ton.

„STARUSZEK^PORTIER 

Z UŚMIECHEM DAWAŁ KLUCZ...”

Domy
ujawniono

schadzek
w Krakowie

KRAKOW (PAP). Funk­
cjonariusze krakowskiej 
milicji ujawnili w dwóch 
miejscowych hotelach oraz 
w jednym z budynków w 
centrum miasta domy seha 
dzek, których organizato­
rzy ułatwiali nierząd
czerpali z niego korzyści 
materialne.
Dokładna obserwacja wy­

kazała, iż portierzy znajdu­
jącego się w bezpośrednim 
sąsiedztwie dworca kolejo­
wego, hotelu „Europejskie­
go” oraz hotelu „Pod różą’1 
wynajmowali pokoje za od­
powiednią opłatą kobietom 
lekkich obyczajów, które 
przybywały w towarzystwie 
mężczyzn.

Portierzy przvimowali swych 
klientów bez skierowań z biu­
ra rozdziału miejsc hotelowych 
i — jedynie na wypadek kon­
troli — zatrzymywali dowody 
osobiste kobiet.

Z polecenia prokuratora dla 
rr„ Krakowa aresztowani zo­
stali portierzy z hotelu „Euro­
pejskiego” — Ludwik Spicha 
i Konstanty Marzec, zaś z ho- 
teiu „Pod różą” portier An­
drzej Kedryna.

Wstępne śl dztwo wykazało, 
posiadali oni stałą klientelę 

przez siebie ustalony cennik,

Ąk tu fil naści
dhtBŚfE

Cała prasa zachodnio 
niemieckich organizacji 
odwetowych otrzymała 
od urzędu prasowego w 
Bonn polecenie, aby u; 
tygodniach poprzedzają­
cych konferencję na naj­
wyższym szczeblu trąbić 
przeciwko granicy na 
Odrze i Nysie. W tym 
celu wezwani zostali 
przed kilku dniami do 
Bonn redaktorzy naczelni 
wszystkich pism odweto­
wych, którzy otrzymali 
dokładne instrukcje od 
przedstawicieli bońskiego 
urzędu prasowego i mini-

który przewidywał opłaty w 
zależności od pory doby oraz 
czasu wykorzystywania poko­
ju. Opłaty wahały ie w grani­
cach od 190 do 200 zł.

Wykryto również dom scha 
dzek, który w bezpośrednim 
sąsiedztwie siedziby Prezy­
dium Rady Narodowej m. 
Krakowa prowadziła Janina 
Bandurska. Sporządzony już 
przeciwko niej akt oskarże­
nia zarzuca, iż przez dłuż­
szy okres zajmowała się 
ona ułatwianiem nierządu, 
wynajmując pomieszczenia 
w swym mieszkaniu.

wiernych jednostek — wy­
dzierżawiły statek zagrani­
czny. Jest to motorowi co 
duński „Tonna” (1050 DWT), 
który w tzw. t:me-charte- 
rze przybywa do Gdyni* 
skąd zabierze pełne ładow­
nie towaru do Anglii. (tl)

na fali średniej 230 m 
NIEDZIELA 3. 4. 60 r. 

AUDYCJE LOKALNE:
8.15 — „Dom, dzieci, szkoła”, 

9.40 — Muzyka rozrywkowa.
10.00 — „Pod żaglami młodo­
ści”. 12.10 — „List z Pozna­
nia”. 12.20 — „Przyjaciel kró­
lów”. J.2.45 — Notatnik kultu­
ralny Wybrzeża. 15.46 — Mu­
zyka rozrywkowa. 16.00 —
Aud. rozrywkowa. 17.15 —
Mecz piłki nożnej o mistrzo­
stwo I ligi Gwardia Warszawa
— Pcgcń Szczecin. 17.45 — Mu­
zyka rozrywkowa. 20.00 — Ko­
munikat Jantara i Gryfa. 20.03
— ..Radiokuter” — aud. saty­
ryczna. 20.30 — Z boisk I sta­
dionów. 20.50 — Serwis rybac­
ki i muzyka. 22.20 — „Studio 
Nord”.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
8.50 — „RadioprobJemy”. 9.0#

— Muzyka klasyczna. 9.25 —
Kronika studencka. 10.20 — Fe­
lieton literacki. 10.30 — Nowe 
płyty „Polskich Nagrań”. 11.01

Wiersze Juliusza Słowackie­
go. 11.30 — Słuchamy muzyki 
ludowej. 12.04 — Wiadomości,
13.15 — „Zycie towarzyskie W 
dawnej Polsce”. 13.30 — Au­
dycja literacka. 13.50 — Kon­
cert życzeń. 15.00 — Dla dzie­
ci słuchowisko pt. „Kalif i bo- 
cian”. 16.30 — Koncert chopi­
nowski. 17.00 — Wiadomości.
17.05 —- Audycja aktualna na 
tematy międzynarodowe. 18.2S
— Muzyka taneczna. 19.00 — 
Wiadomości. 19.05 — „Galatana
— czyli róża jerychońska” —
słuchowisko. 21.00 — Dziennik 
wieczorny. 21.26 — Wiadomości 
sportowe. 21.20 — Muzyka ta­
neczna. 22.00 — Ogólnopolski* 
wiadomości sportowe. 22.35 —
Ulubione piosenki. 22.40 — Gr* 
Poznańska 15 Radiowa. 23.00 — 
Koncert słynnych orkiestr ta­
necznych. 23.50 — Ostatnie wi* 
domości,

PONIEDZIAŁEK — 4. 4. 60 T. 
AUDYCJE LOKALNE:

7.00 — Pogadanka historycz 
na. 11.00 — Muzyka rozrywko­
wa. 11.27 — Serwis rybacki.
12.10 — Muzyka. 14.55 — Omó­
wienie programu. 16.00 — ,,Str» 
ta czy zysk”. 16.20 — Pieśni 
Roberta Schumanna. 16.40 —
Dyskusja przed mikrofonem. 
17.00 — „Nowości i zabytki ta­
śmoteki”. 17.25 — W wojewódł 
kim ośrodku plastycznym. 17.46 

Muzyka taneczna. ’ 18.00 —

»Baltic Jet«
przywozi 
znowu cylinder
Ula fabryki panem

Już jutro statek „Baltic 
Jet” przywiezie drugi z ko­
lei wielki cylinder odbłys- 
kowy do produkcji papieru 
falistego, przeznaczony dla 
fabryki w Ostrołęce. Cylin­
der posiada średnicę 4,67 m, 
długość 7,69 m — waży 85 
ton i stanowi jeden z ele­
mentów trzech kompletów
maszyn, zamówionych w i Przegląd aktualności Wybrze* 
Anglii dla fabryki ostrołęo- £a- ro-^8 - Wywisd z przew.

^ej na łączną kwotę pomad wis rybacki i informacje wie- 
2 min. funtów szłerlingów. czorne.

Podobnie iak Donrzednio,! „ 
cylinder' przewieziony bę-jPROGRAM ogólnopolski 
cizie na barce, która wyrdy- L,8-30, ~ wiadomości. 8.3« -
nie , Cdańsh do
ki przypuszczalnie 9 lub !0 (9-io — Gta Poznańska 15 Ra­
um. Wysoki poziom wodvi^’°.wa- 94,0 — „Sen zimowy 
na Wiśle i Narwi nnzmm I zwierząt”. 10.00 — Koncert ka- 1 tsarwi pozwolą, mera.iny 10 ::o _ Nad Duna1-
przypuszczać, ze ten wyjąt-lcem” - iragm. pcw b me­

sa. 11.30 — Przekroi muzyczny 
tygodnia. 12.04 — Wiadomości 
15.00 — Wiadomości. 15.05 —
Program dnia. ,*5.10 — Fala 56, 
15.30 — D!a dzieci starszych
słuchowisko pt. „Wyposażeni# 
pracowni fotoamatora”. 18.25 —• 
Audycja aktualna. 18.35 — Mu­
zyka i aktualności. 19.00 —
Wiadomości. 19.05 — Felieton
muzyczny. 19.30 — Pieśni współ­
czesnych kompozytorów poi-
skieh. 19.45 — Koncert orkie­
stry Rozgł. Łódzkiej P. R.

• 20.25 — „Od A do 7.” — ency.
LONDYN (PAP) Affpnpia kl°Pedia artystyczna. 21 00 —entora rl^n^ ; ' v\er;Vla 7 kraju i ze świata. 21.27 —

L>_ra donosi ze stolicy Kronika sportowa. 2140 — W
tunanu, że około 25 km od rytmie tanecznym. 22 oo — Z

kowy ładunek zostanie do­
starczony na miejsce przez­
naczenia bez szwanku iuż 
w ciągu 10 dni. (h)

♦ —•----

Śmierć
22 dzieci

sterstwa spraw zagranic
nych. W naradzie — jak!Beirut« nastąpiła w piątek,a" RSok? 0
informuje agencja ADN •«**"» katastrofa autobu „i°? ' *’•'* " 'Po"
- brali również udHal b.6ry,m. wracah z wy- orati równie.. ua~iat cieczki dzieci szkolne.
deputowani do BundesUi- Wskutek defektu hamul­
cu z ramienia adenaue-!C<^w autobus runął do wą-
• owskiej CDU Waldemar! w°zl'- 22 dzieci w wieku 

szkolnym poniosło śmierć, a 
11 dalszych dziewcząt i|

. - wldze-
ia proza B. Ostramęckiego. 

22.35 — ‘ Mistrzowskie wykonam 
nie dziel muz. klasycznej. 23.18 
— Muzyka taneczna. 23.50 — 
Ostatnie wiadomości.

Kraft i Manteuffel-Szoe- 
ge. chłopców odniosło rany,

Skłart i iruk Góańskie z» 
<lad.v Graficzni* w Gdańsku 
Zam. 701 — M-5
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BYŁEM WÓWCZAS MILICJANTEM
DO GDAŃSKA PRZYBYŁEM W KOŃCU MAR­

CA 1945 R. Z 50-OSOBOWĄ GRUPĄ Z POZNANIA. 
TAM ZORGANIZOWANO OCHOTNIKÓW - MILI­
CJANTÓW DLA SŁUŻBY M. O. W GDAŃSKU.

PONIEWAŻ POCIĄGI Z POZNANIA JESZCZE 
NIE CHODZIŁY, DO PRZERZUTU GRUPY OTRZY­
MALIŚMY DWA SFATYGOWANE CIĘŻAROWE SA­
MOCHODY. ZAPROWIANTOWANO NAS: NA OSO­
BĘ 1 KG. CHLEBA i ^KG. MARGARYNY. DO­
WÓDCĄ GRUPY NASZEJ BYŁ POR. KONWIZOR.

nie było pomocy lekarskiej, 
szereg osób zmarło na tyfus. 

W kryjówkach Jeszcze prze­
bywały niedobitki wojsk hitle

SAMOCHODEM, 
i PIESZO I ROWEREM

podróż nasza trwała 4 dni, 
ponieważ w drodze psuły się 
samochody, a ponadto im 
bliżej było do Gdańska, 
tym częściej przetrzymywa 
ły nas posterunki radzieckie.
Chodzi o to, że większość 
naszych ludzi miała na so­
bie mundury niemieckie, tyl 
ko dwóch posiadało polskie.
Odróżnialiśmy się od Niem­
ców tylko tym, że posiada­
liśmy na rękawach opaski 
białoczerwone. Ponadto, Ko 
menda Woj. MO wystawiła 
nam dokumenty w języku 
polskim, a nie postarała się 
O tekst rosyjski.

Między Bydgoszczą a Tcze­
wem samochód nasz został nie­
wiadomo przez kogo ostrzelany,
W wyniku czego z trzech opon 
UMło powietrze. Zrezygnowaliś­
my Więc z Jednego samochodu 
Ponieważ wszyscy nie mogli się 
pomieścić na jeden wóz, część 
na zmianę była podwożona, dru 
W . «zła pieszo. Do grupy na- 
*zej zaczął zakradać się głód,
bo zapasów nie mieliśmy. Z te ______ ___
Kta‘3 ”«”3-ch przejawia)
sygnowało.

Gdy dobrnęliśmy do Tczewa,
Zgłosiliśmy się do komendanta 
Wojennego wojsk radzieckich.
Komendant był dla nas bardzo

rejjulaimych, ale i SS, SA było bardzo wesołych. Jeden 
oraz policji. Na szyjach tru grał na organkach, drugi na 
pów były zawieszone karto moście wykonywał tańce ko 
nowe tabliczki z napisem żackie i śpiewał, wykrzyku- 
niemiecklm: „Zdrajca”, „De- jąc: „German pobit, niedłu- 
zerter”. Przy uL Elbląskiej go pójdziom domoj”. Ja 
na bramach wieży, która miałem wówczas 23 lata, ale 
znajduje się na wysokości taki sprężysty w nogach nie 
stadionu Gwardii, było po- byłem.
wieszonych 6 żołnierzy, pod- W pewnej chwili jedep z ioł- 
oficerów i oficerów SS. Ci nlerzy radzieckich zapytał, czy
ostatni midi gnił* pleciono i.’T »VÄt«:
srebrne epolety, na mundu- <teiko z tytoniem, z którego 
rach były ślady zerwanych mógłbym skręcić 40 papierosów 
odznaczeń. Jak się później bli,ulk?'. PodaJ?K !^,toń , ’ 

t mnę Forster w os- prŁyjąl> m0wił, że jest ona
rowskich. z nich się rekru-1 tatnich dniach dał rozkaz germańska, a jemu wystarczy 
towali dywersanci, którzy pod; bezwzględnej obrony Gdań- sw°)* „bumażka”. Wyjął z za­
palali domy w różnych punk- ■ «ho a tvch którzy orze- nadrza jta'y'!ł gazety. Żartując, tach miasta. Pamiętam, jak w - , , , i r(>zsyPah tytoń na dwa ka-
połowie kwietnia 1945 r. po- ^awtają najmniejszą niechęć walki gazst i skręcili. Udarł 
sterunek przed budynkiem na do walki 
*zym został zaalarmowany, że bez 
Pali się obecny Szpital Miej- '
skj przy ul, Świerczewskie­
go. Gotowość alarmowa wów­
czas była wysoka, spaliśmy w 
ubraniach i butach. Ogień 
więc nie zdążył się mocno 
rozprzestrzenić. Wybuchł na 
parterze w dwóch pokojach, 
w których znajdowało się du­
żo papierów i kartotek. By­
ła to ewidencja szpitala. Wo­
dy i plasku nie było, gdyż 
ziemia była zamarznięta. Trze 
.ba było zbierać wiadra, garn­
ki, puszki 1 tymi naczyniami 
nosić wodę lub śnieg z bajor 
ka, które znajdowało się na-

Źle czy dobrze 
z usługami?
• Przeczytaj nr 14
»Przeglądu
Kulturalnego«
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BOHATEROWIE 
Z RADZIECKIEGO 

CZOŁGU

sterunek przed budynkiem na do walki rozkazał wieszać mi również kawałek gazety i
‘ nasypał swojego tytoniu. Pa

pierosa tego paliłem chyba ca 
łą godzinę. Bibułki moje 

{wziął i rzucił w błoto, mówiąc: 
| to germańskie, niech więc zgni­
je. Bardzo mi z nimi było we­
soło.

Jeśli chodzi Ó pomnik czół Po 12 godzinach zmiany nie 
gistów przy ui. Kalimow- dostałem, więc zmuszony by-

, . f_______ łem stać jeszcze noc. Nad ra-skiego, to przypominam. SO“ nenl nadeszło trzech maryna-
bie, Że mnięj więcej pod rzy radzieckich w stanie nieco 
tym czołgiem znajduje się nietrzeźwym. Przyczepili się do 
rbiorowa mogiła około U
żołnierzy i 4 oficerów, ra radziecki posterunek na dru-

____ __ ______  __ dzieokich, W tym kilku czioł- giej stronie, przybiegł i prze-
prźeciwko szpitala, w \kcjl gistów. Byłem obecny przy konał ich, Że to swój czło-
tej brało udział około 7« lu­
dzi l pożar udało się za­
żegnać.

ZBIOROWE 
SAMOBÓJSTWO 

SS-OWCÓW
Dolny Gdańsk w godizi-

jedną potężna pochodnię, w 
dzień natomiast był wiel­
kim cmentarzyskiem. Nie- 
śposóib tego dzisiaj opisać.

aaomenaan* oyi aia nas Darum Miasto Tsmarłe wirowo1 11- ńyczllwy, wyposażył w kilka bw 3510 £amarie, płonące, u
chenków chleba i dla ludzi, Lee, podwórka, ogródki, 
którzy nie mogli zabrać się na 
Samochód, wydał około 23 ro­
werów.

Gdy zbliżaliśmy się do 
Gdańska, słychać było strza­
ły z broni automatycznej, a

mieszkania i piwnice usłana 
trupami żołnierzy radziec 
kich, niemieckich, dzieci, ko 
biet i starców. Na ulicaęh 
można było spotkać tylko 
patrole wojsk radzieckich.

od czasu do czasu odzywały .Ludność niemiecka by- 
Bię działa. Pociski mknęły w u z Q^g^ska ewakuowana 
kierunku Sw. Wojciecha \ do Wrzeszcza. Gdzieniegdzie
Oruni.

Dobrnęliśmy szczęśliwie 
<Jo Gdańska. Radziecki ko­
mendant wojenny przydzie­
lił nam do dyspozycji budy­
nek, gdzie obecnie znajduje 
się Komenda Miasta MO 
przy ul. Świerczewskiego. 
Tu powstała pierwsza Ko­
menda Wojewódzka MO. Na 
sza centrala przystąpiła do 
organizacji placówek MO. 
Pierwsze komisariaty były 
Zorganizowane w Orłowie. 
Sopocie, Oliwie i Wrzeszczu

BEZ PENSJI 
I GODZIN PRACY

Obecna gdańska Starówka 
tv tym czasie była w pło 
mieniach. Przez Gdańsk w 
kierunku ul. Elbląskiej nie 
można się było przedostać 
gdyż płomienie blokowały 
ulice. Pierwsza Unia wojsk 
radzieckich znajdowała się 
iu Przeróbce, spychając 
Niemców ze Stogów w kie­
runku Wisły.

Do szeregów MO napły­
wało każdego dnia coraz 
więcej ludzi > z centralnej 
Polski i jeńców powra­
cających z Prus Wschod­
nich. Organizowanie jed­
nostek MO w Dolnym 
Gdańsku jeszcze było nie­
możliwe. Zgłaszających się 
lu izi chwilowo skoszarowa 
Bo w budynku, gdzie obec 
nie znajduje się szpital przy 
ul. Kartuskiej. Naszym poży 
Wleniem w tym czasie była 
przeważnie konina, Chleba 
dostaliśmy jak na lekar- 
*two. Nikt wówczas nie 
patrzył na pensje i godziny 
pracy, wszyscy z zanałem 
przystąpili- do zabezpieczania 
szczątków zakładów pracy, 
które zostały do N’emcach 
Musieliśmy rówrueż zbierać 
trupy, których moc leżała 
Ba ulicach, w ogródkach, 
klatkach schodowych i nresz 
kaniach. Pomimo to eoi- 
demia dawała się we znaki, 
A ponieważ w tym czasie

spotykało się staruszków 
Niemców, chroniących się w 
klatkach schodowych i w 
gruzach. ,

Przy ul. Łąkowej, w 
pierwszym budynku po pra 
W ej stronie idąc od Elbląs­
kiej (była to niemiecka szko 
ła), Niemcy pozostawili w 
czasie wycofywania się w 
piwnicach szpital połowy, w 
którym znajdowało się oko­
ło 200 żołnierzy ciężko ran­
nych; wielu z nich nie ży­
ło. Ranni zostali karetkami 
sanitarnymi wojsk radziec­
kich odwiezieni do szpitala 
w Oliwie (obecny Szpital 
Marynarki Wojennej)

Przypominam sobie, że w

wydobywaniu zwłok ze spa­
lonego czołgu. Wydobyto zza 
steru kapitana ze zwęglony­
mi nogami i jednego żołnie­
rza. Zostali oni właśnie tam 
pochowani. Pochowani tam 
zostali również żołnierze ra­
dzieccy, którzy .polegli w 
małym parku.

Około 10 kwietnia został 
zorganizowany komisariat w 
Dolnym Gdańsku przy ul. 
Łąkowej, gdzie obecnie mieś 
ci się Kom. Dzieln. MO. 
Tam też dostałem przydział.

Gdańsk jeszcze płonął. 
Najdłużej paliły się maga­
zyny nad Motławą. W Motła 
wie pływało kilkadziesiąt 
trupów, były to ofiary ^ z za 
topionych przybrzeżnych 
statków.

Komisariaty teraz były 
zdane na samodzielną apro­
wizację, głód więc wdziera! 
się do nas coraz bardziej. 
Od kilku dni nie mieliśmy 
kawałka chleba. Żywiliśmy 
się mięsem ze schwytanych 
bezpańskich koni. Wszyscy 
jednak byliśmy pełni radoś­
ci i zapału do pracy. Syste­
matycznie od władz radziec­
kich przejmowaliśmy zakła­
dy pracy. W celu zabezpie­
czenia przed kradzieżami 1 
pożarami wystawialiśmy po 
sterunki stałe.

Walki toczyły się jeszcze 
nad Wisłą, od czasu do cza­
su na ulicach Gdańska pa-

wiek. Nawiązaliśmy rozmowę. 
Marynarze dziwili się: jeśli je­
stem Polakiem, to dlaczego 
Włożyłem niemiecki mundur? 
Mówię, te innego jeszcze nie 
dostałem, oni na to, że u nich 
Jeśli swojego nie ma, to wo­
lą chodzić w koszuli, a za nic 
nie włożą germańskiego mun­
duru. Była W tym racja. Póź­
niej jeszcze długo na moście 
popisywali się tańcami i śpie­
wem.

PLUTONOWY, 
KTÓRY NIE UMIAŁ 

PISAĆ
Po 24 godzinach jeszcze 

mnie nie zmieniono. Żoł­
nierze radzieccy z pobliskie­
go posterunku przynieśli mi 
menażkę ciepłej zupy i pól 
chleba 1 dziwili się, że tak 
długo nie dostaję zmiany. 
Zmarznięty, senny, zmęczo­
ny, odstałem jeszcze jedną 
dobę. W końcu jeden z żoł­
nierzy doradził mi, abym 
poszedł do jednostki. Sami 
w tym czasie zobowiązali 
się zwrócić uwagę na mój 
odcinek. W komisariacie o- 
kazało się, że dowódca plu­
tonu rozesłał posterunki bez 
planu i nie pamiętał, gdzie 
je rozesłał. Jak się później 
okazało, chłopak ten był bar 
dzo sprytny i dlatego wy­
brano go na dowódcę pluto 
nu, ale nie był ani jedne 
go dnia w szkole, nie 
umiał pisać. Z tego stano­
wiska musiano go zdjąć. 
Mimo dwóch nieprzespa­
nych nocy poszedłem na

WiATK l/TRl/PN/lfl SIEWV

Skuteczny środek
w walce 
z muchami

nie MV/*zą ClYrfit.

łódź podwodna 
tropi ryby
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NIE DLA SMAKOSZÓW

Restauracja w Nowym 
Orleanie (USA) wprowadzi 

ła ostatnio menu, „bardziej no 
woczesne niż sama nowoczes­
ność”. Za opłatą. 2 dolarów 
gość otrzymuje: tabletkę wita­
miny A, tabletkę witaminy D, 
kawałek cukru gronowego i — 
jako deser — pigułki uspoka­
jające w dowolnej ilości.

Uspokojenia potrzebuje zape­
wne smakosz, który spożywa 
taki obiad.

DZIEŃ DOBRY!

JEDNO z wielkich przedsię­
biorstw greckich w Ate­

nach spróbowało przyzwyczaić 
swoich pracowników do punk­
tualności w zupełnie nowy 
sposób: każdy, kto przyszedł
rano już po godzinie rozpoczę 
cia pracy, witany był przez 
megafon uprzejmym: „Dzień
dobry! Czy już się wyspa­
łeś?”.

Innowacja nie trwała długo. 
Znudziła się po kilku dniach... 
generalnemu dyrektorowi fir­
my, zmuszonemu codziennie 
do wysłuchiwania tego powita­
nia.

LISTY ZAKOCHANYCH

DWAJ młodzi autorzy fran­
cuscy Certigny i Wargny 

wydali książeczkę pt. „Sekre 
tarz zakochanych”, zawierającą 
dla ludzi „pozbawionych na­
tchnienia” wzory listów na 
wszelkie sentymentalne oka­
zje. Oto kilka wzorów tych 
listów:

Ciekawostki
ze świata

„Kupiłeś w sklepie parę bu­
tów i sprzedawczyni podbiła
twoje serce”.........Masz 23 lat ł
zakochałeś się W uroczej wdo­
wie, której jedynym minu­
sem jest to że jest od ciebie 
o 10 lat starsza”... „Wyjeżdżasz 
w teren i po przybyciu na 
miejsce piszesz list do żony, 
aby ja uspokoić, gdyż droga 
jest oblodzona”... „Twoja żona 
odeszła z inrr -n”...

czas rozprawy w sądzić okaza 
ło się, że wszystkie papugi mó 
wią Wyłącznie po hiszpańsku 
i nie znają ani jednego angie) 
skiego słowa. Zdemaskowany 
przez własne papugi przemyt- 
nik powędrował do więzienia.

(rt)

KOBIETY SĄ SZYBSZE

MIESZKANKI uroczej Iran 
cuskiej wioski Gruge - 

L’hopital nad Loarą od da# 
na już zie były na swoich 
mężów za to, że w niedzielę 
po wyjściu z kościoła spie­
szyli do pobliskiej kawiarniZbiorek przewiduje około stu . ,

podobnie „codziennych” sytua na karty, 
cji. Nie przewiduje tylko jed. . . , , ,
nej: Wreszcie jednak poradziły

„Zakochałaś się w autorach. sobie z tym kłopotem w 
sekretarza zakochanych i prag Sposób bardzo prosty. Wy-
niesz wyrazić im twoje pło­
mienne uczucia...”

PAPUGI NIEDOSĆ 
WYKSZTAŁCONE

DOLICJA amerykańska za- 
trzymała w pobliżu grani­

cy przemytnika meksykańskie­
go, który wylądował właśnie 
prywatnym samolotem. Jako 
„ładunek” miał... 120 papug, na 
które w USA obowiązuje cło 
wwozowe.

Przemytnik oświadczył, że są 
to ptaki amerykańskie, a’c na 
gie jedna z papug zaskrzecza­
ła: „Buenos dias, senor!”. Pod

szły z kościoła jeszcze przed 
swymi mężami, pospieszyły 
do kawiarni, zajęły wszyst­
kie miejsca i z lubością od­
dały się plotkom. Siedziały 
tak długo, aż wreszcie mę­
żowie, którym żołądki grały 
już marsza, przyrzekli solert 
nie* że więcej w niedzielę 
grać w karty nie będą. Uła­
godzone małżonki zgodziły 
się łaskawie wrócić do do­
mu i przyrządzić obiad.

Uff
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dały pociski dział dalekosięż 
czasie zabierania tych r»n-j nyCh Widziałem naocznie spoczynek dotpiero wieczo 
kThKÄ poszarpał granat| i’jednego dnia kilka po- rem. Brak było jeszcze do- 
Jak Się późnijj okazało, jed* clskÓW padło W okolicy mo- 
no mniejsze pomieszczenie po stu na Motławie. W obrębie
siadało drzwi zamknięte. Po-^ pocisków znalazło'się
nieważ dochodziły z niego 
ki, ów żołni rz schwycił za 
klamkę, żeby otworzyć drzwi. 
W tym czasie eksplodowały 
dwa granaty, które były za­
czepione o klamkę za zawlecz 
kę zapalnika i uwiązane do 
jednego z łóżek polowych. 
Wewnątrz pokoiku leżało oko 
ło 15 rannych oficerów SS. 
Na skutek wybuchu wszyscy

3 żołnierzy radzieckich. Sta 
li oni pod basztą. Właśnie 
w tę basztę uderzył pocisk, 
wyrywając kawał muru, z 
którego gruz przysypał żoł­
nierzy. Ja wówczas stałem 
na posterunku ochrony mo­
stu, w pobliżu wspomnianej 

mi
w pamięci ten fakt.

oni ponieśli śmierć. Było to kaszty, Mocno Utkwił 
zapewne zbiorowe samobój­
stwo. W tym pomieszczeniu 
był duży zapas żywności, pa­
pierosów oraz trunków. Od­
znaczenia swe hitlerowcy pie 
czołowicie chowali w kiesze­
niach mundurów, starannie 
zawinięte w chustki, lub wło 
żonę do portfeli. Nad kilku 
łóżkami na ścianie wisiały
portrety Führers, [stałem wyznaczony na po-

_ Ranni żołnierze lezdi .na|-terun6k do ochrony m0,tu, 
siennikach, nieraz po dwóch|W na stogi> Zmia-
na jednym, nakryci kocami, mia}em dostać ,po 12 go- 
ktore formalnie ruszały *tyd2inach. Moim zadaniem by

SPOTKANIA 
7i RADZIECKIMI 
PRZYJACIÓŁMI

Następnego dnia po zor­
ganizowaniu komisariatu zo-

wskutek zawszawienia. Był 
Ib widok nie do opisania. 
Niektórym te zawszawione 
koce przyschły do ran.

PONURA
DEKORACJA

DRZEW
W Alei Zwycięstwa nieo­

mal na każdym drzewie wi­
sieli żołnierze niemieccy, a 
na niektórych po 2 i 3, nie

ło zabezpieczać most od 
strony ul. Elbląskiej. Z dru 
giej strony, od Stogów, był 
posterunek wojsk radziec­
kich. Tam jeszcze nikogo 
nie puszczano, ponieważ woj 
ską radzieckie przeprowa­
dzały penetrację terenu i lik 
widację pól zaminowanych, 
Posterunek ten składał się 
z 5 ludzi, każdy z nich miał 
już 'około 60 łat. Nawiąza- 

tylko w. mundurach wojsk'łem rozmowę. Dwóch z nich

statecznej liczby ludzi. Do 
stałem grupkę Niemców zdol 
nych do pracy i przez cały 
dzień zbieraliśmy po uli­
cach i gruzach trupy, które 
w promieniach słonecznych 
coraz bardziej zatruwały po 
wietrze.

W wielu mieszkaniach za­
stawało się w łóżkach całe 
rodziny wymarłe. Dużo spo­
tykało się wisielców. Były 
to niewątpliwie wypadki sa 
mobójstwa. Z tego co wi­
działem wnioskuję, że wie­
lu Niemców w ciężkiej sy­
tuacji szybko załamuje się 
psychicznie. Szczególnie prze 
jawiało się to u ludzi do­
brze sytuowanych. Niemcy 
biedni, z którymi miałem 
styczność, szybko się oswa­
jali z nową sytuacją i, jak 
sobie przypominam, cho­
ciaż pracowali tylko za je­
dzenie, chętni byli do pra­
cy, udzielali dużo informa­
cji i wkrótce mieli do nas 
pełne zaufanie. Początkowo 
do pracy zmuszeni byliśmy 
szukać Niemców po miesz­
kaniach, później jednak zgła 
szali się sami, niekiedy w 
większej liczbie, niż było 
potrzeba. Kobiety niemiec-
• Dokończenie ną sir. 4

UMÓWIŁEM się
ziem w jego mieś ka 
niu. Mieliśmy odbyć 

poufną rozmowę. Chodziło 
o pożyczkę.

Zadzwoniłem. Kazio otwo­
rzył mi i poprosił do po­
koju. Siedliśmy w głębo­
kich, wygodnych fotelach.

Niestety, nie byliśmy sa­
mi. Pod ścianami, dookoła 
stołu, i obok nas stało oko-, 
lo dwudziestu młodych lu­
dzi. Najgęściej stali przy 
oknie.

Byłem nieco zaskoczony 
tą sytuacją.

— Myślałem, że porozma­
wiamy zgodnie z umową... 
— Zacząłem szeptem.

— Nie krępuj się, kocha­
ny, mów śmiało co ci leży 
na wątrobie — szybko po­
wiedział Kazio.

— Nie wiedziałem, że dzi­
siaj będziesz miał gości.

— Nie gości, nie gości, 
przede wszystkim mów gło­
śno, nie ma się czego wsty­
dzić — zachęcał dalej.

— Ale to, o czym chcia­
łem mówić...

— Panowie nie są moimi 
gośćmi i nic ich nasze spra­
wy nie obchodzą.

Powziąłem straszne podej­
rzenie. Napad, albo rewiz­
ja. Być może czekają jesz­
cze na kogoś. Zacząć o po­
życzce? Pomyślą, że załat­
wiamy nielegalne interesy... 
Kazio nie przebaczyłby mi 
wsypy do końca życia.

— Ładną mamy dziś po­
godę, nie sądzisz — Kazi­
mierzu? — zacząłem.

-r- Acha — zgodził się Ka-* 
zio.

— Kto wie jednak, czy nie 
zanosi się na opady — sta­
rałem się, aby wypadło to 
w miarę naturalrie.

— Miałeś do mnie jakiś 
( interes?

(Zwariował, czy co?)
— Nie, skądże znowu! 

V'iesz, że trzymam się zda- S lęka od wszelkich brudnych

Ka- w atol, nie mieszam się po­
nadto do polityki.

— Nie przemęczają się — 
wtrąciłem.

— No, nie. Praca nie jest 
taka lekka. Chociaż dość 
statyczna.

— A co właściwie robią?
— Grzeją.
— Co?
— Grzeją. 2e też tobie 

trzeba tłumaczyć wszystko 
jak dziecku. Popękały mi 
kaloryfery. Miałem szroń na 
ścianach. Zadzwoniłem do 
spółdzielni i... — tu wSka-

Kazio przymrużył jedno zał na stojących — jest cię-
oko.

— Z daleka od interesów? 
No, nooo...

Poczerwieniałem. Dwu­
dziestu stało spokojnie.

— Co chcesz przez to po­
wiedzieć?

— Nię udawaj wariata. Ta 
historia z kołnierzykami...

Zbladłem gwałtownie i 
wstałem.

— No to cześć Kaziu, nie­
stety muszę już iść,

— Ależ posiedź jeszcze 
troszkę!

piej, prawda?
— Rzeczywiście. Nieco cie­

plej niż na dworze.
— Chyba przesadzasz Pa­

nowie, parę przysiadów pro­
szę.

Młodzieńcy wykonali po­
lecenie.

— Ciało ludzkie wydziela 
więcej ciepła w ruchu. Tak 
mi się przynajmniej wydaje.

— A finansowo, jak na 
tym wychodzisz?

— Całkiem nieźle. Nie za­
pominaj, że to przecież stu­
denci. Węgiel i zamontowa­
nia piecyka kosztowałoby 
dwa razy drożej. — — — 
ńanie kolego! Proszę się nłe 
zapominać!

Młody człowiek stojący 
pod szafą szybko schował 
książkę za pazuchę,

— Ciągle Coś czyta i Za­
niedbuje się przez to w pra­
cy, Od razu czuję, jak ciąg­
nie po nogach, No, mów z 
czym przyszedłeś.

— Pożycz pięć dych.
Kazio spochmurniał.
— Nie mogę. Ponadto, wl- 

dzisz... ja mam pewne za- 
(Oczywiście, nie wypuszcza sady... nie zrozum mnie 

mnie. Wszystko stracone. A źle, ale nie mógłbyś jakoś
ten upił się, czy jest w 
zmowie?!)

zapracować?
Nie wiem jak. ale... —

Przez cały czas rozmowy tu spojrzał na drzwi, 
młodzi ludzie nie poruszyli — Ja też nie wiem — 
się. Byli jednak żywi ł ma- spojrzałem na drzwi. Czyż« 
terialni. Jeden z nich kich- by mnie wyrzucał? 
nął. Spojrzał na drzwi i chtt*

— Proszę o spokój — po- chnąl w dłonie.
wiedział Kazio. — Cholera — powiedział —

To mnie ośmieliło. tak jakoś wieje z klafki
— Czy mogę spytać, w ja- schodowej...

kim charakterze ci panowie 
znajdują się u ciebie?

— Nie wiesz? — roześmiał 
się — przepraszam, myśla­
łem, że cl mówiłem.

— Nie mówiłeś.
— Panowie są funkcjona­

riuszami Studenckiej Spół­
dzielni Usługowej i właśnie

S interesów. Jako dobry oby- pracują u mnie

To nie pożyczysz?
— Gdyby tak ktoś tąm 

stanął... Policzyłbym pod­
wójną stawkę...

Dopiłem herbaty ł staną­
łem przy drzwiach. Kazio 
spojrzał na zegarek, zapisał 
coś w notesie, po czym się­
gnął po gazetę i zagłębił się 
w lekturze.

JACEK FEDOROWICZ



ni if

J
ESTEM przeciwni­
kiem ponuractwa i 
nie uważam, że np. 
sesja sejmowa, czy 
sesja rady narodo­
wej musi się odby­

wać w cmentarnej powa­
dze. Śmiech to zdrowie, a 
poczucie humoru — olbrzy­
mia zaleta każdego i na każ 
dym szczeblu. Jednak 
„śmiech”, jakiego byłam 
świadkiem na pewnej bu­
dżetowej sesji jednego z 
naszych miast, zasmucił i 
nastroił refleksyjnie.

W owym mieście żyje (tj. 
wegetuje na członkowskich 
składkach) Oddz. Tow. O- 
pieki n. Zwierzętami. Cel 
ma jasny — nazwa mówi za 
siebie. Od roku oddział ten 
stuka do różnych drzwi, 
chcąc swą działalnością po­
móc również i radzie naro­
dowej tego miasta w — nie­
jako — uporządkowaniu pew 
nej sprawy, której uporząd 
kowanie jest nawet ustawo 
wym obowiązkiem tejże ra­
dy.

Towarzystwo miano­
wicie . w sposób sku­
teczny i — jak się to 

lhówi — europejski chce się 
*ająć wszelkimi krzywdzo­
nymi i bezpańskimi zwierza 
kami w mieście, nie ucie­
kając się do znanych nam 
dość dobrze metod niesław­
nej pamięci rakarzy. Stuka­
jąc — dostukało się do Ko­
misji Gospodarki Komunal­
nej MRN i przekonało ją o 
swej słuszności oraz celo­
wości dodatkowych zamie­
rzeń natury sanitarnej.

Komisja na sesji budże­
towej wyszła z wnioskiem 
o przyznanie. towarzystwu 
rocznej dotacji w wysoko­
ści 15—30 tys. zł na zorga­
nizowanie azylu, zatrudnie­
nie sanitariusza weteryna­
ryjnego itp.

DO kogóż wyszła komi­
sja? Ano do rady 

miejskiej, tj. do rad­
nych in gremio, czyli przed­
stawicieli mieszkańców tego 
miasta. Nad wnioskiem — 
jak nad każdym innym - 
odbyła się dyskusja.

Krótka, ale dość długa na 
to, by zmusić do raczej pe­
symistycznych rozmyślań na 
temat stanowiska radnych 
w tej określonej sprawie. 
Tylko jeden (obok pozytyw­
nego stanowiska Komisji 
Gosp. Kom.) apelował o po 
parcie wniosku, tj. o przy­
znanie towarzystwu dotacji. 
Jeden przy nawale spraw 
czysto ludzkich nie zapom­
niał o „sprawach zwierzę­
cych” (bardzo notabene za­
zębiających się o te ludz­
kie). Nie poparł go nikt.

Przemawiającemu nato­
miast towarzyszył tu i tam 
cichy śmieszek. Niektórzy 
z pozostałych, którym się 
nie chciało śmiać głośno, 
uśmiechali się ironicznie.

Wniosek: absolutne nie­
zrozumienie dla działalności 
towarzystwa, obojętność na 
to czy niepotrzebnym już 
człowiekowi, bezpańskim 
zwierzęciem zajmie się ra­
karz, od jakiego odżegnała 
się Europa, czy może ra­
czej — w humanitarny spo­
sób sanitariusz wet. tego 
towarzystwa.

Dyskusja nad wnioskiem 
zakończyła się. Niesmak — 
pozostał.

TEN incydent można by 
nawet potraktować ja­
ko sprawę „niższego 

rzędu”, gdyby nie to, że w 
czym jak w czym, ale w

Felieton tygodniowy 
7Śmiech

który zawstydza
postawie radnego nie może 
być momentów lekceważe­
nia jakiejkolwiek . sprawy 
związanej z terenem, który 
reprezentuje. Nawet wów­
czas, gdy jemu personalnie 
sprawa wydaje się błaha.

Należy pamiętać, że mło­
dzież bacznie obserwuje do­
rosłych, że dzieci dręczące

bezkarnie zwierzęta, kamie­
niu jące zimą dzikie kaczki 
u brzegu morza — to głów­
nie nasza wina. Nas — do­
rosłych.

Warto było o tym pomyś­
leć przy kulawej dyskusji. 
Ponadto — dobrze pamiętać, 
że gdy się nie ma serca dla

zwierząt, często trudno o 
serce 1 dla człowieka.

Dodatkowym paradok 
sem reakcji radnych 
było jeszcze coś: oto 

na przedostatniej sesji, po­
święconej oświacie, debato­
wali m. in. nad wychowa­
niem... Jeden z nich (który 
ostatnio z lekka wykpił 
wniosek dotowania towarzy 
stwa), mówił o tym, jak to 
dzieci... dręczą zwierzęta... 
Zabawny „zbieg okoliczno­
ści”, czy coś pod rozwagę 
„Pani Logice”?

IHM - HIN
Premiery filmowe na naszych ekranach

PARADA OSKARÓW
Na ekran kina „Warsza­

wa” w Gdyni wejdzie od 
7 bm. jeszcze jeden z licz­
nej serii filmów amerykań- 

, , . . . skich, których ostatnio tyle
Gdyby ktoś chciał ko- ogl damy Pr7,yPomnijmy so

niecznie dowiedzieć się,|bie Bujwar zachodzącego
gdzie się to działo, mfor- słońca» Był to film nieza- 
muję: w Sopocie na sesji . . , „ . ^MRN 30 ub. m. pommany, mistrzowsko o.

Irena I dający atmosferę i stosunki

Byłem wówczas milicjantem
0 Dokończenie ze str. 3
kie otwarcie mówiły, że nie 
mają pretensji ani do nas, 
ani do Rosjan, przeklinali 
Hitlera i SS, które przy wy 
cofywaniu się z Gdańska 
spaliło wszystkie magazyny 
żywnościowe. i

ŚMIERĆ fanatyka 
W PŁOMIENIACH

Ludność niemiecka, która 
nie widziała od kilku ty­
godni chleba, wskazała 
nam, gdzie można uzyskać 
mąkę. Ponieważ sami od 
kilku dni chleba dostawali« 
my jak na lekarstwo, wzię­
liśmy kliku Niemców i wo­
zem dwukonnym pojechali? 
my do magazynów porto­
wych, które były spalone i 
pokryte jeszcze żarzącym 
się 'popiołem. Trzeba było 
odrzucić grubą warstwę po­
piciu, aby dostać się do 
żółtej, przydymionej mąki.
Załadowaliśmy jej około 3 
ton, aby zaopatrzyć komi­
sariat i ludność tamtejszej 
dzielnicy.

Mąkę tę przywieźliśmy do 
piekarni, znajdującej się 
przy obecnej ul. St. Sem po­
lew s kie j w Gdańsku. Kilku 
starych Niemców — pieka­
rzy zgłosiło się ochotniczo 
do wypieku, który miał na­
stąpić następnego dnia 
wczesnym rankiem.

Około godz. 3 rano jeden 
z udających się do pracy 
stwierdził, że piekarnia i 
cały parter tego domu sto­
ją w płomieniach. Wszyscy 
znajdujący się w komisaria­
cie udaliśmy się na miej­
sce wypadku. Z braku wo­
dy i sprzętu nie udało nam 
się pożaru zażegnać. Klatka 
schodowa była już zajęta
1 ogień przeniósł się na 
pierwsze piętro. W górnej 
części domu mieszkało kil­
ka rodzin, przeważnie kobie­
ty z dziećmi. Powstała pa­
nika. Niektóre matki z dzieć 
mi chciały rzucać się z 
piętra na ulicę. W krótkim 
czasie wyszukaliśmy drabi 
ny, które trzeba było zwią­
zywać — aby sięgnęły I 
piętra. Uratowaliśmy wszyst 
kich zagrożonych.

W oknie pozostał jedynie star 
szy mężczyzna. Kiedy jeden a 
milicjantów chciał go wyciąg­
nąć na drabinę, uciekł w kłąb 
dymu. Później*1 widzieliśmy go 
prźy oknie na 3. piętrze. Usi­
łowano go jeszcze ratować]nie, kiedy urząd wojewódz-

przea dach. Kiedy jeden z nü* I ki i Sopotu przeprowadzi! 
licjantów po dachu przeszedł . ,
a sąsiedniego domu i dziurą Się dO Gdańska na Ul. OKO-
kominiiarską dostał się 
strych, ów mężczyzna rzucił się 
w płomienie na klatce schodo­
wej. Dom cały spłonął. Udało 
sie jedynie uratować przylega­
jące domy. Jak się później oka 
zało, samobójcą byl właściciel 
piekarni i domu, fanatyczny 
hitlerowiec, synowie jego byli 
oficerami SS. Wspomniany bu­
dynek jest ostatnim po lewej 
stronie, idąc od ul. Łąkowej.

PIERWSZY 
1 MAJ

W tym okresie większość 
z nas dostała szkorbutu, a 
wszy opanowały wszystkich 
z powodu niezdejmowania 
garderoby i butów.

Nie zapomnę obchodu 
pierwszego święta klasy ro­
botniczej — 1 Maja 1945 ro­
ku w wyzwolonym Gdań­
sku. Niemcy jeszcze stawia­
li opór na Helu i Zalewie 
Wiślanym. Jeszcze słychać 
było detonacje.

Było to święto skromne, 
ale dla nas bards» radosne. 
Dnia 1 maja 1945 r. rano 
przy placu 1 Maja, gdzie 
obecnie znajduje się przy­
stań autobusowa, była pro­
wizorycznie sklecona trybu­
na udekorowana flagami 
polskimi i radzieckimi. Obok 
zebrała się nieliczna gru a 
Po Jaków i ciekawych Niem­
ców. Myśmy się szykowali 
do pierwszej defilady w 
wyzwolonym Gdańsku. Kil­
kuosobowa orkiestra gra­
ła na pogiętych instrumen­
tach, wyszukanych w gru­
zach. Ubrani byliśmy -w 
kratkę: w mundury nie­
mieckie, francuskie i inne 
z tym, że na rękawach mie­
liśmy białoctzerwome opas­
ki. Na głowach — hełmy 
niemieckie z wymalowany­
mi z przodu białą farbą poi 
skimi orłami. Broń posiada­
liśmy wyłącznie poniemiec­
ką- KBK i MP. Dzień byl 
chłodny, od czasu do czasu 
sypał drobny grad. Około 
godz. 11 przyjechali przed­
stawiciele pierwszej 'pol­
skiej władzy Gdańska. Or­
kiestra zagrała hymn naro­
dowy. W oczach większoś­
ci kolegów ukazały się łzy. 
Z kolei zagrano marsza. 
Podczas defilady dostaliśmy 
dużo oklasków.

MOTOCYKL
GRUPPENFÜHRERA

Nie przypominam dokład-

pową. Przypominam sobie, 
że w 1945 r. korzystano w 
urzędzie wojewódzkim z jed 
nej tylko częśc* budynku, 
wejście było od strony Tech 
nikum. Pozostała część gma 
chu była jeszcze zdewasto­
wana, a główne wejście za­
bite deskami.

W początku maja 1945 r. 
przy obecnej ul. Jaskółczej w 
pewnej szopie znajdował się 
wojskowy motocykl niemiecki. 
Doniósł nam o tym jeden Nie­
miec. Ponieważ nie posiadaliś­
my żadnego środka mechanicz­
nego, a teren byt rozległy, po­
stanowiliśmy zarekwirować mo­
tocykl. Gdy przybyliśmy na 
wskazane miejsce, wybiegło a 
domu stare Niemczysko, które­
mu przedstawiliśmy cel nasze­
go przybycia. Niemiec zaklinał 
się, że w żaden sposób nie 
może motocykla dać, gdyż do­
stał go pod opiekę od grup- 
penfiilirera SS pod groźbą 
kary śmierci. Długi czas upie­
rał się, nie chcąc wydać klu­
cza do szopy. Zaczął lamento­
wać: co on powie, Jak grup- 
peaftthrer zgłosi się po moto­
cykl. W żaden sposob nie mo­
gliśmy go i zekonać, że grup- 
penführer już po motocykl się 
nie zgłosi. W końcu wydał go 
i przez cały czas szedł za na­
mi do komisariatu, gdzie miał 
otrzymać poświadczenie na piś­
mie z pieczątką.

OHYDNA ZBRODNIA
Jednym z dowódców plu­

tonu operacyjnego w naszej 
jednostce był doświadczo­
ny w kilkuletniej przynależ 
ności do partyzantki w lu­
belskim Stefan Ferenicz. 
Walczył on w oddziałach 
BCh. Był łubiany przez 
wszystkich. Za jego przyna­
leżność do partyzantki zo­
stała wymordowana cala ro­
dzina. Zamierzał wkrótce 
zawrzeć związek małżeński, 
miał narzeczoną w swoich 
stronach.

W przeddzień swego wy­
jazdu na ślub zaprosił kil­
ku kolegów na kolację do 
restauracji przy ul. Grobla 
Angielska. Lubił śpiewać 
piosenki partyzanckie, nu­
cił je sobie zawsze i zapro­
ponował przy tej kolacji 
zaśpiewać wspólnie. W loka 
lu znajdowało się jeszcze 
kilka osób cywilnych i żoł­
nierzy radzieckich. W pew­
nej chwili padł strzał i Fe­
renicz upadł z krzesła.

amerykańskiego miasta fil­
mowego Hollywood. Swoim 
założeniem ideowym „Wszy 
stko o Ewie” jest: bardzo
zbliżony do filmu Wildera. 
Stanowi on podobnie jak 
tamten, oskarżenie środowi­
ska Hollywood, chociaż mo­
że nieco ostrożniejsze, alu­
zyjne.

Reżyser i scenarzysta, wy 
bitny filmowiec amerykań­
ski Joseph L. Mankiewicz, 
umiejscawia konflikt w sfe­
rach teatralnych, a przecież 
mimo to wiadomo, że cho­
dzi tu o stosunki panujące 
w hollywoodzkim świecie 
filmowym. „Wszystko o 
Ewie” zalicza się dzięki swo 
im wysokim walorom arty­
stycznym i wyraźnym ak­
centom społecznym do czo­
łowych osiągnięć kinemato­
grafii amerykańskiej.

Spójrzmy na obsadę: w
roli tytułowej występuje 
piękna i utalentowana ak­
torka Anne Baxter, jednak

Sprawca strzału został na­
tychmiast zatrzymany. Ran­
nego na ramionach ponie­
śliśmy do szpitala. W dro­
dze żalił się, lamentował 
i zapytywał — za co ten ło­
buz wyrządził mu taką 
krzywdę? Wolał: chłopcy,
ratujcie! W pewnej chwili 
zamilkł, a przed szpitalem wszechstronnym, wybitnym 
zmarł. Lekarz stwierdził talentem bije ją na głowę 
zgon na skufek przestrzału starsza i brzydsza Bette Da 
jelit i uszkodzonego kręgo- vis. Niemałą atrakcją jest 
słupa. W toku śledztwa o- w filmie Mankiewicza wy­
kazało się, że mordercą był stęp Marilyn Monroe, de- 
„własowiec”, walczący w monstrującej swoje nieza- 
armii hitlerowskiej na od- przeczalne wdzięki, 
cinku Wejherowo — Puck a teraz wyjaśnijmy ty- 
— fiel. Tam po kapituła- tul. Dlaczego parada Oska- 
cj: przebrał się, władzom ra rów? Otóż w 1950 roku film 
dzieckim przedstawił się ja- „Wszystko o Ewie” uzyskał 
ko Polak wracający z Nie- aż 5 Oskarów. Producent 
mieć i zatrzymał się w Darryl F. Zanuck za najlep 
Gdańsku. szy film roku 1950, Mankie-

Ferenicz był łubiany nie wicz zdobył aż dwa Oska- 
tylko przez kolegów, ale i ry _ za najlepszą reżyserię 
przez 'ludność niemiecką tej . ",
dzielnicy. Niemki na wieść 1 ^lepszy scenariusz, 
o zbrodni przychodziły pod George Sanders — aktor, za 
komisariat i ubolewały, mó, najlepszą roię dodatkową i 
wia.c: „mein Gett, Scha łe j wreszcie wytwórnia „20th
Guter Mann”. Kiedy dzieci
niemieckie i starcy przy-1 . , . ' H “
chodziły pod komisariat, | zaPls dźwiękowy.
dzielił się z nimi chlebem 
ze swojego przydziału. Mó­
wił, że sam doznał głodu 
i innym współczuje. W po­
grzebie jego wzięło udział 
wielu Niemców.

TADEUSZ BŁASZCZAK 
Gdańsk

I jeszcze jedna uwaga, 
która może wywołać nieza­
dowolenie — film jest dub­
bingowany. Trzeba jednak 
powiedzieć, że dubbing tym 
razem jest udany i niemal 
niezauważalny.

(cz)

Myśli przypadkowe
Najszczęśliwszym okresem w życiu każdego z 

nas jest wiek, kiedy już się zaczyna wierzyć w 
siebie, a jeszcze nic utraciło wiary w innych.

* * *
Wyższość, jaką mają ludzie serca nad ludźmi 

umysłu? Ci pierwsi potrafią niekiedy milczeć, ci 
drudzy — nigdy.

* * *
W walce z pesymizmem powinien zawsze zwy­

ciężać optymizm: nie ma cieni bez światła, ale są 
światła bez cieni.

+ * *
Nie ma nic gorszego, niż zła książka, napisana

przez dobrego autora.
* * *

Jeśli chcecie osiągnąć powodzenie, chwalcie ile 
się tylko da — ale nigdy nie podziwiajcie za wiele.

(rt)
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SZTUKA OŻYWIANIA

W jednym z kin nowojof 
skich w 1928 roku po 

raz pierwszy ujrzała świat­
ło > dzienne Mickey Mouse 

zwana u nas myszką Mi­
ki. Rozsławiła imię swego 
..ojca” Walta Disneya no 
cały świat, stała się od ra­
zu ulubienicą milionów Wi­
dzów kinowych we wszyst­
kich krajach.

Obecnie zorganizowano w 
Ameryce wystawę (któro 
objeżdża i Europę) pod na,z 
wą Sztuka ożywiania” czyli 
sztuka ożywiania martwych 
rysunków. Blisko 100 plansz 
demonstruje, jak powstaje 
film rysunkowy we wszyst ^ 
kich siooich fazach artystyc2 
nych i produkcyjnych, ile 
rysuneczków musi się zło­
żyć na to, aby zwierzątka 
poruszyło się i wykonywała 
serię ruchów, wymaganych 
przez treść opowiadania.

Równocześnie pokazana 
na wystawie i „protoplastę” 
nowoczesnego filmu rysun­
kowego: „Praxiniscop” z ro­
ku 1877 z obrotowym bęben 
kiem rysunkowym oraz la­
tarnię magiczną z lat dzie 
wiąćdziesiątych.

CZY BEN HUIt 
ZWYCIĘŻY W WYŚCIGU?

77 ILKU członków akade- 
*1 mii filmowej w Holly­
wood sporządziło już listą 
przypuszczalnych zwycięz­
ców tegorocznego festiwalu 
filmowego. Na podstawie 
ich propozycji decyzję podej 
mie cała akademia w taj­
nym głosowaniu. Głosy zo­
staną zapieczętowane i o- 
twarte dopiero na krótko 
przed rozdaniem nagród.

Na czele kandydatów do 
nagrody za „najlepszy film 
roku”, znajduje się „Ben 
Hur”, za którym podąża „Pa 
miętnik Anny Frank”, „Hi­
storia zakonnicy” i „Ana­
tomia morderstwa”.

Nagrodę „Oscar 1959” o- 
trzymają prawdopodobnie Si 
monę Signoret i jej angiel­
ski partner W filmie „Dro­
ga wzwyż”. Duże szanse ma 
ją też jako „najlepsi wry- 
konawcy” Paul Muni i Ja­
mes Stewart, a z kobiet 
Elizabeth Taylor i Katarzy­
na Hepburn za film „Na­
gle ubiegłego lata”, Audrey 
Hepburn za „Historię zakon 
nicy” i Doris Day za „Noc­
ny szept”. Gdyby „Oscara” 
otrzymał istotnie James Stg 
wart, byłby to pierwszy wy 
padek przyznania tej nagro­
dy' dwukrotnie temu same­
mu artyście.

Tak jednak wyglądają 
dopiero propozycje. A jak 
wypadnie głosowanie? To 
się okaże dopiero po zakoń 
czeniu festiwalu, (rt)

18)
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Ogorzałość jej twarzy da- 
iła zaskakujący efekt w 
stawieniu z bladym błę- 
;em oczu i gęstymi, pias- 
wymi brwiami, które tak 
;wo schodziły w dół, kie- 
. je marszczyła. Jadia no- 
m, a gdy odsunęła od sie- 
> talerz, Wilbur spo- 
■zegł, jak wychyla pól 
slanicy whisky zmiesza­
li z wodą.
Rozmowa się nie kleiła, 
e mie!) żadnej wspólnej 
aszczyzny. Nie napomknę 

ani słowem o śmierci 
ca, która musiała być dla 
ej prawą przebrzmiałą 
szcze przedtem, nim ją 
:alono. Do Wilbura odno- 
ła się lekceważąco i po- 
»jrzliwie, Raz tylko stała 
ę swobodniejsza;

<U>fł£#r wUlSU

— Skąd się tu wziąłeś na 
pokładzie, z tymi pożeracza 
mi szczuróyr? Nie jesteś że­
glarzem — spytała obceso­
wo. ,

— ■ Ha! — zaśmiał się nie­
wesoło Wilbur — oni mnie 
znszanghaili.

Moran uderzyła czerwoną 
pięścią w stół i zakrzyknę­
ła, śmiejąc się melodyjnie 
a rozgłośnie:

— Zaszanghaili? Ciebie? 
To ci kawał! A co teraz 
masz zamiar robić?

— A ty co będziesz ro­
bić?

— Sygnalizuję do pierw­
szego statku, jaki będzie 
płynąć do . kraju i zabieram 
się z nimi do Frisco. Muszę 
podjąć ubezpieczenie — 
Wilbur oddał jej dokumen­

ty z „Lady Letty” — i za­
meldować q katastrofie.

— No, ja się także nie pa­
lę do łowienia rekinów — 
powiedział Wilbur. Ale Mo­
ran nie interesowała się 
więcej jego planami.

Wkrótce okazało się jed­
nak, że sygnalizować im nie 
pozwolą. Tego samego dnia 
w południe szkuner zao- 
czył na widnokręgu dym 
parowca i zaczął go prędko 
dc.hodzdć. Moran natych­
miast uwiążą- do góry no­
gami banderę i podniosła 
ją na piku.

Charlie, stojący przy ko­
le, wypowiedział jakieś zda­
nie po chińsku i jeden z 
majtków ciachnąi nożem no 
fale, ściągając sygnai awa­
ryjny na pokład. Mor. i 
obróciła się do Charliego z 
przekleństwem i ze ściągnię 
tymi brwiami.

— Nie! nie! — zaśpiewa! 
Charlie, zamykając oczy i 
trzęsąc głową. — Nie! Za 
dużo tlaci czas, nie może 
stop. Ty idzie dół kabina, 
ty i jedna — sztuka szef 
nurnel dwa — chodziło mu 
o Wilbura — ma on czin- 
czin.

Dziwaczne konklawe ze­

brało się wokół stołu ka­
pitana Kitchella: wytwor­
ny klubowiec, nawpół męs­
ka dziewczyna w stroju męż 
czyzny i Chińczyk. Konfe­
rencja przebiegała w gniew 
nym ńastroju, Wilbur i Mo­
ran nastawali, aby ich od­
stawiono na pokład parów 
ca, Charlie z łagodnym upo­
rem odmawiał.
— Ja ma czin-czin tamta 

noc z chiński chłopcy. Chiń 
ski chłopcy mnóstwo boi, 
nie może stop on palowiec. 
Mnóstwo boi za dużo mówi
— mówi. Nie stop — łapie 
lyba telaz — idzie łapie ly- 
ba. czop-czop. Tlaci mnóst­
wo czas — idzie łapie. Ja 
nie umie plowadzi on sta­
tek, chiński chłopcy nie u- 
mie plowadzi on statek. Ja 
myśli ty umie — w tym 
miejscu wskazał na Moran.
— Ja myśli ty wie mnóstwo 
dużo baldzo ten zatoka. 
Szef numel dwa, ńie umie 
plowadzi on statek, ale on 
umie mnóstwo dużo wszyst­
ko.

— Więc mamy zostać na 
tej waszej żebraczej mi­
seczce i żeglować, bo sami
nie umiecie? — krzyknęła

Moran z wypiekami na twa 
rzy.

— Ja myśli on tak.
— A kiedy wrócimy do 

portu — wykrzyknął Wil­
bur. — to może ci się wy­
daje, że nie pobawię... że 
nie pobawimy się z tobą?

Charlie się uśmiechnął.
— Ja myśli Sześć Kompa­

nia mnóstwo bogaty.
— No, jazda — rozkaza­

ła Moran, jakby szkuner 
stanowił jej własność — a 
my się naradzimy.

— Chiński chłopcy lubi ty 
mnóstwo baldzo dużo — 
rzekł Charlie do Moran, wy 
chodząc. — Ty umie plow'a 
dzi on statek dobrze. Chce 
ty kapitan. Ale — dodał, 
pozbywając się nagle swo­
jej łagodnej układności, 
jakby to była maska, i 
pozwalając się na chwilę u- 
kazać niedobrej, złośliwej 
twarzy kantońskiej — chiń 
ski chłopcy nie lubi bawi, 
sabe? — i znikł z uśmie­
chem godnym Talleyranda.

Moran i Wilbur byli na 
razie bezsilni. Ich dwoje 
przeciw siedmiu Chińczy­
kom. Musieli zostać na po­
kładzie, skoro kulisi sobie 
tego życzą; a jeżeli już mu­

szą zostać, to jest rzeczą ich 
osobistego bezpieczeństwa, 
żeby „Bertha Millner” żeg­
lowała, jak się należy.

— Dowodzić będę ja — 
stwierdziła posępnie Moran 
pod koniec rozmowy. — 
Pan zostanie bosmanem, pa 
nie Wilbur. I proszę sobie 
od razu wybić z głowy, że 
ponieważ jestem dziewczy­
ną i w dodatku samotną, 
więc pan to urządzi po swo 
jemu. Ja tak samo nie lu­
bię żartować, jak Charlie.

— Chwileczkę — powie­
dział Wilbur z urazą — pro 
szę sobie nie wyobrażać, 
że jestem zwyczajnym bru­
talem. Moim zdaniem, z pa­
ni jest świetna dziewczyna. 
Pani wprawdzie nie jest po 
dobna do żadnej z tych 
dziewcząt, które spotykałem, 
to się rozumie! Ale, tam do 
licha! pani jest... po pro­
stu wspaniała. Podczas tego 
szkwału wczoraj wieczorem, 
kiedy pani stała przy kole[ 
z włosami...

— Ocli, skończ pan! — po 
wiedziała dziewczyna pogar 
dliwie i wyszła na pokład. 
Wilbur poszedł jej śladem, 
drapiąc się w głowę.

Zawołano Charliego na ru 
fę i przekazano mu ich 
wspólną decyzję. Moran o- 
bejmie dowództwo „Berthy 
Millner”, ona i Wilbur po­
dzielą się wachtami. Charlie 
wziął na siebie odpowie­
dzialność za posłuszeństwo 
załogi.

Teraz pierwszą ich troską 
było wytyczyć kurs na za­
tokę Magdaleny. Moran i 
Wilbur przejrzeli mapy 
Kitchella i dziennik okręto­
wy, ale dziewczyna pogar­
dliwie odsunęła je na bok.

— Płynął na zliczanie, i 
cala jego nawigacja to ku­
pa bzdur. Chłopiec okręto­
wy lepiej by się wyznawał. 
I na domiar wszystkiego, 
chronometr stoi. Będę mu­
siała tej nocy uzyskać czas 
Greenwich z wysokości gwiaz 
dy, a potem wyliczyć na­
szą długość. Wzięliście nasz 
sekstant?

Wilbur potrząsnął głową.
— Tylko papiery — po­

wiedział.
— Tu jest tylko stary he 

ba nowy kwadr ant — rzekła 
Morąn — ale i to musi wy­
starczyć,

c. d. n.
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»Gdańskie legendy«
Ostatni numer Biuletynu 

WDTL przynosi m. in. insceni­
zacyjne opracowanie Natalii Go 
lubskiej pięknych poetyckich 
legend gdańskich Franciszka Fe 
nikowskiego. Montaż ten obej­
muje legendy o herbie Fer- 
berów”, „Balladę o stu czar­
nych młynarzach”, „O zlej bur 
mistrzance i gdańskim malarzu” 
1 o „Żeglarzu i Czarownicy”.

(i)

Medal na 700-lecie 
Tczewa

Architekci gdańscy, inż. Wik 
tor Tołkin i inż. Ryszard Massal 
ski są autorami projektu me* 
dalu pamiątkowego, jaki zosta 
nie wybity dla uczczenia 700- 
lecia istnienia Tczewa. Specjal­
na komisja, złożona z przedsta­
wicieli władz terenowych i spo 
leczeństwa tczewskiego zaakcep1 
towała projekt do realizacji.

Na stronie głównej pamiątko­
wego medalu (aversie) znajduje 
się napis w języku polskim: 
„700-lecie Tczewa” oraz pano­
rama miasta z rozbiciem na 
część historyczną i nowoczesną, 
symbolizującą dorobek 15-lecia 
Polski Ludowej.

Na odwrocie medalu (rewers) 
umieszczono napis łaciński oraz 
aktualny herb miasta Tczewa. 
Przedstawia on złotego Gryfa 
na niebieskim tle, w srebrnej 
ramce.

Medal ma się ukazać w dniu 
Święta Odrodzenia, 22 lipcą br.

(jota)

Gdańsk
wczoraj

Tak można by nazwać inte­
resującą wystawę fotografiki 
artystycznej K. Lele wieża, ot­
wartą ostatnio w Gdańskim 
Klubie TPPR przy ul. Długiej.

Ciekawa ekspozycja doku­
mentalnych zdjęć »rujnowane­
go przez wojnę „Złotego Mia­
sta” i jego wspaniała odbudo 
wa stanowi największą siłę 
atrakcyjną wystawy. NR 14 NIEDZIELA 3 KWIETNIA 1960 R. ROK XVI

Z myślą o postępie technicznym
Prof. Witold Tubielewicz mówi
o pracach Katedry Budownictwa 
Morskiego i Portów PG oraz Insty­
tutu Budownictwa Wodnego PAN

Prof, mgr inż. Witold Tubielewira, jeden z bu­
downiczych Gdyni, dziś kieruje Katedrą Budow­
nictwa Morskiego * i Portów Politechniki Gdań­
skiej oraz Instytutem Budownictwa Wodnego PAN. 
Do niego właśnie zwróciliśmy się tym razem z 
prośbą o wywiad na temat roli naszej Politech­
niki, jej katedr, w postępie technicznym.

— Sądzę, panie profeso­
rze, że więcej do powie­
dzenia na temat postępu 
technicznego będzie pan

Gdańsk wreszcie słarłuje..*

Utrwalona egzystencja
»teatrzyków propozycji«

■TNANEGO krytyka i 
znawcę teatru, Stefa­

na Treugutta, bez żadnej 
przesady można nazwać oj­
cem duchownym .teatrzyków 
propozycji”, bowiem kilka 
lat temu on to właśnie wpro 
wadził na łamy „Przeglądu 
Kulturalnego” dość niezwyk 
ły teatr, przedstawiając w 
nim sztuki wytrwale pomi­
jane, mimo swych oczywi­
stych walorów, przez sceny 
oficjalne.

Z biegiem czasu teatr pro 
pozycji przeszedł istotną ewo 
lucję, przenosząc się z ła­
mów „Przeglądu Kulturalne­
go” do środowisk twórczych 
w wielu centrach teatral­
nych całego kraju.

Szczególnie sprzyjającą 
atmosferę teatrzyk ten zna­
lazł w miastach, gdzie re­
pertuar teatralny, ze wzglę 
du na istniejące tam warun 
ki, posiada raczej powszech 
ny, nie wykrystalizowany 
charakter. W teatrzykach 
propozycji, uplasowanych 
więc w Bydgoszczy, Szcze­
cinie, czy Lublinie, aktorzy 
czytają teksty sztuk, nie po 
siadających szans realizacji 
scenicznej.

Rosnącą popularność ta­
kich teatrzyków wśród mi­
łośników Melpomeny, wraz 
z upływem czasu gruntują 
coraz bardziej żywotność, 
rozmach i inwencja ich 
twórców i założycieli. Tea­
trzyki propozycji wyzwala­
ją bowiem możliwości inte­
lektualne w środowiskach 
twórczych naszego kraju, 
ożywiają zainteresowanie 
społeczeństwa dla teatru, 
stając się przysłowiowymi 
drożdżami dla bujniejszego 
rozwoju życia artystycznego 
i kulturalnego w terenie.
r\0 najżywotniejszych te- 

atrzykó.w tego typu na 
leży niewątpliwie kilka lat 
już istniejący „teatrzyk pro 
pozycji” w Bydgoszczy.

Nic dziwnego, gdyż jego obec 
ni „dyrektorzy”, m. in. utalen­
towany aktor Teatru Ziemi Po­
morskiej JANUSZ MARZEC, 
jest kierownikiem artystycznym 
zaś krytyk teatralny red. JA­
ROSŁAW SZYMKIEWICZ jego 
kierownikiem literackim.

AWANGARDOWY 
WARSZTAT TEATRALNY

— W naszym „Teatrzyku 
propozycji” — zwierza się 
Janusz Marzec ,— „zakotwi 
czonym” przy Klubie Mię­
dzynarodowej Prasy i Książ 
ki w Bydgoszczy, biorą u- 
dział nasi najwybitniejsi ak 
torzy. W ciągu przeszło czte 
rech lat istnienia daliśmy 
już na naszej scenie 27 pre 
mier.

— Niektóre spektakle, jak 
np. „Orfeusz” Swirszczyń- 
skie.i, budzn tak żywy od­
dźwięk u publiczności,'że mu 
simy je powtarzać. Niektó­
re sztuki współczesne, jak

np. głośny w Europie dra­
mat pt. „Miłość i gniew” 
zbuntowanego przeciw trądy 
cjonalistycznemu teatrowi 
Anglika Osborna, budzą róż 
ne reakcje.

— Trzeba podkreślić — 
dorzuca z satysfakcją młody 
aktor — iż w niektórych na 
szych „przedstawieniach” 
biorą gościnnie udział świet 
ni aktorzy, jak np. Zofia 
Mrozowska, kreująca u nas 
w „Widoku z mostu’' Mil­
lera główną rolę.

— Każdy spektakl w na­
szym „teatrzyku propozy-

Lalka „Małego Księcia” wy­
konano wg rysunku A. de 

Saint - Exupery.

cji” poprzedzamy słowem 
wstępnym — kontynuuje roa 
mowę red. Szymkiewicz, dla 
lepszego zorientowania na­
wet naszego, dość wysubli­
mowanego widza, gdyż bie­
rzemy na warsztat przeważ 
nie sztuki najnowsze i... naj 
bardziej d/skusyjne.

Trzeba bowiem stwierdzić 
z zadowoleniem — dodaje 
po chwili — że w ciągu kil 
ku lat egzystencji wychowa 
liśmy i zdobyliśmy dla sie­
bie własną publiczność i wy 
pracowaliśmy własny reper 
tuar.

— Z tym repertuarem ma 
my jednak ciągłe trudności. 
Z pomocą przychodzi nam 
niekiedy świetnie redagowa 
ny „Dialog” oraz własna 
przedsiębiorczość i korzysta 
nie z różnych sprzyjających 
okazji i źródeł.

POD OPIEKĄ 
TOW. PRZYJACIÓŁ 

SZTUKI
— Natomiast niezawodną 

opieką i pomocą finansową, 
zresztą nader skromną, ota 
cza nas Tow. Przyjaciół Sztu 
ki w Bydgoszczy, ze swym 
prezesem K. Mieledzyńskim, 
pełniącym równocześnie fun 
keję przewodniczącego Pre­
zydium WRN, na czele.
• Dokończenie na itr. I

miał jako kierownik In­
stytutu niż Katedry?
— Niewątpliwie, o wiele 

większy zakres działania ma 
w tej dziedzinie Instytut. 
Tym niemniej najpierw 
chciałbym parę słów po­
święcić Katedrze, w której 
zajmujemy się zagadnienia­
mi budownictwa i eksploa­
tacji portów morskich i 
rzecznych oraz ochrony brze 
gu morskiego. Wobec bar 
dzo szczupłego składu Ka­
tedry — ja, mój asystent I 
laborant — musimy ograni­
czać się tylko do niektó­
rych problemów. Specjał 
nie interesuje nas zagad­
nienie przechodzenia ładun­
ków przez nabrzeże i skła­
dowanie ich. Uważamy, że 
polepszenie przepustowości 
portu osiągnąć można: po
pierwsze — przez lepszy do­
bór małej mechanizacji i 
zwiększenie wyposażenia na 
brzeża w dźwigi oraz lepsze 
zharmonizowanie pracy tych 
dwu elementów; po dru­
gie — poprzez dobór sa­
mych magazynów, przysto­
sowanie ich do obecnego ty 
pu przeładunków oraz roz­
wiązanie frontu przepusto­
wości kolei. Porty nasze nie 
posiadają odpowiedniej lica 
by magazynów długotermi­
nowych, przeważają tzw. 
hangary, tj. magazyny król 
kiego składowania, w któ­
rych jednak, z konieczno­
ści, towary leżą obecnie ty­
godniami. A więc nasuwa 
się problem: czy budować 
nowe magazyny długoter­
minowe, czy adaptować na 
ten cel częściowo hangary? 
Jednym słowem eksploata­
cja handlowa portu narzu­
ca nam szereg zadań, które 
musimy rozwiązywać od 
strony technicznej.

— Czy prace *e prowa­
dzone są w oparciu o 
konkretne porty?
— Jako koncepcje traktu­

jemy je ogólnie, ale w 
szczegółach rozpatrujemy je 
w oparciu o Gdańsk i Gdy­
nię. Tym niemniej były 
adiunkt naszej Katedry, mgr 
inż. Z. Szopowski, dla za­
znajomienia się z pracą 
portów Bałtyku i Morza 
Północnego pływał blisko 
dwa lata na statkach, cze­
go efektem jest olbrzymi ze 
brany przez niego materiał.

choć ściśle konkretnych 
wyników jeszcze nie mamy, 
na ukończeniu jest już pier 
wszą, wyjściowa część na­
szej pracy — analiza uspraw 
nienia załadunku i rozła­
dunku statku z punktu wi­
dzenia skrócenia jego po­
stoju. Przyszłe wnioski na­
turalnie będziemy konsulto­
wali z armatorami.

— Jak układają się sto­
sunki panów — teorety­
ków z praktykami — por­
towcami?
— Nie napotykamy trud­

ności. Obecnie zresztą wyj­
dziemy mocno na porty han 
dlowe dopiero w najbliż­
szych tygodniach. Ale dwa 
lata temu współpracowaliś­
my szeroko z portami ry­
backimi, gdzie, muszę po­
wiedzieć, podejście do na­
szej pracy było bardzo przy 
jemne.

— Wspomniał pan na 
początku jeszcze o dru­
giej sprawie — ochronie 
brzegów?
— Tak. Interesuje nas 

równolegle — i w Katedrze

i w Instytucie — zagadnie­
nie ekonomiczności ochrony 
brzegów. Spyta pani, jak 
wiąże się ono z postępem 
technicznym? Otóż w opar­
ciu o analizę stosowanych 
dotychczas umocnień szu­
kamy rozwiązań nowych, 
lepszych i tańszych. Koszty 
ochrony brzegu są obecnie 
bardzo duże. Teraz przepro­
wadzamy inwentaryzację o- 
chrony całej naszej linii 
Brzegowej, którą kieruje 
prof. Jerzy Onoszko i bada­
my zachowanie się poszcze­
gólnych rodzajów umoc­
nień. Pozwoli nam to usta­
lić, które z nich są najlep­
sze i następnie, już labora­
toryjnie, poszukiwać jeszcze 
sprawniejszych. Szczegóło­
wo prowadzimy analizę tzw. 
opasek, słuszności ich stoso­
wania, ekonomiczności. Ty­
le ogólnie o Katedrze.

— A co się dzieje w In
stytucie?
— Od razu na wstępie 

muszę wyjaśnić, że Instytui 
nie posiada charakteru mor 
skiego, lecz jest placówką 
budownictwa wodnego w 
ogóle. Gestią swą Instytut 
obejmuje więc, poza całym 
budownictwem morskim, bu 
downictwo wodne śródlądo­
we — regulację rzek, drogi 
wodne, zapory, zbiorniki re 
gulacyjne i energetyczne, a 
także jako działy pomocni­
cze, m. in. geo technikę, ba­
danie korozji materiałów 
stosowanych w budowni­
ctwie wodnym^ oraz metody 
oczyszczania ścieków, wresz 
cie zaś problemy ściśle teo­
retyczne: hydraulikę i hy­
dromechanikę. Z zakresu 
naszych prac pomocni­
czych, jako ciekawostkę, po 
wiem pani od razu, że m. 
in. opracowaliśmy już wy­
tyczne metody oczyszczania 
ścieków, które posłużą do 
przebudowy oczyszczalni 
gdańskiej.

— To dla gdańszczan
dobra nowina.

— Ale w naszej działalności 
sprawa marginesowa. Głównie 
pochłania nas śródlądzie. Może 
po kolei wymienię najciekaw­
sze prace prowadzone w tym 
zakresie. Więc w tej chwili 
zakończona jest już duża pra­
ca nad skróceniem czasu na­
pełniania śluz. Znajdzie ona 
zastosowanie w niedalekiej, 
miejmy nadzieję, przyszłość! 
przy budowie śluz na wszyst­
kich stopniach regulacyjnych 
Wisły. Inny temat: zastosowa­
nie telewizji dla prac podwod­
nych i geologicznych. Chodzi 
o małe kamery telewizyjne, 
które spuszcza się do otworów 
wiertniczych, a także o kon­
trolę zapór, zasuw i innych 
części pod wodą — na śródlą- 
dizdu, zaś w budownictwie moi 
skiim — o kontrolę stanu na­
brzeży. Już przeprowadzono 
pierwsze próby, z bardzo do­
brymi rezultatami. Warto też 
dodać, że doświadczeniami ty­
mi zainteresowało się Minister­
stwo Górnictwa i Hutnictwa, 
które dotuje dalsze prace.

— Czy metoda ta jest zna­
na na świecie?
— Na zachodzie już istnieją 

pewne rozwiązania. Ale inż. 
Marian Hoffmman ulepszył je 
znacznie. Bardzo ciekawe wy­
niki osiągnęliśmy również w 
dziedzinie prac związanych s 
zabezpieczeniem obiektów wod 
nych przed korozją, szczegól­
nie elektrowni i zapór. Wy­
nikło to w związku z Rożno­
wem,' skąd zwrócono się do 
nas o pomoc, gdyż zauważono 
u siebie uszkodzenia. Wówczas 
dokonaliśmy swego rodzaju od­
krycia, stwierdziliśmy istnienie 
pewnych gatunków gąbek, któ­
re niszczą bardzo betom i stal 
W tej obwili pracujemy nad 
metodami zabezpieczenia części 
podwodnych przed ich działa­
niem. Żresztą dla Rożnowa 
wykonaliśmy już szereg róż­
nych prac. Inna dziedzina ba­
dań Instytutu, to zagadnienie 
uszczelniania gruntów, ważne 
przy budowie wszystkich grun­
towych wałów czy tam. W po­
szukiwaniu odpowiednich śfod- 
ków skoncentrowaliśmy się m 
in. nad bentonitami tj. spe­
cjalnym rodzajem iłów. W tej 
chwili gotowa jest już pierw­
sza, bardzo dobra praca dok­
torska z tego zakresu. Równo­
legle pracujemy nad uszczel­
nianiem betonów.

— Z prac konstrukcyj­
nych podjęliśmy badania o 
bardzo szerokim zastosowa­
niu nad zagadnieniem zkot- 
wienia ścianek szczelnych. 
Poszukujemy rozwiązania 
jak najekonomiczniejszego. 
W pewnej części praca ta 
została już zakończona dok­
toratem jednego z kolosów.

• m
I ■
1a
Ia
1
a
I

KRV5TYNA VACKOflW
i i
■ Rozumiem wszystkie dziewczyny świata które w oknie j
I a

* dziewczyny wszystkie dziewczyny świata 
I pragną
I usta konimlie rozkwitłe

Pracami tymi kieruje prof, 
dr St. Hiickel.

— Szczególnie ciekawe wy 
nikł uzyskał inż. Karol Zie­
liński w dziedzinie studzien |! pachną 
bezfiltrowych, bardzo ko- ; oczy jeziora smutku 
rzystnych właśnie w na- | patrzą 
szych warunkach, gdzie na j patrzą 

Dokończenie na str. 6

siedzą 
I siedzą 
i godzinami
■ i chociaż noc już za włosy je ciągnie 
J palcami prześwietlonymi wonią 
I wszystkich marzeń 
J one
i ślą jeszcze jeszcze tęsknotą 
I która wybiega na spotkanie 
j która pożąda spotkania 
\ Tyle westchnień tyle spojrzeń
1 leży na ulicy
2 zdeptanych zakurzonych umierających tyle
: leży na ulicy , ,,
* bukiet lat przystrojony wstążkami 
I w oknie 
J drży

Teatry paryskie
(Specjalnie napisane dla »Rejsów«)

Turysta, który przyjachał 
pierwszy raz do Paryża, jest 
przede wszyskim uderzony 
możliwościami oglądania na 
«cenie gwiazd znanych z fil-1 L-ainenri#»• 
mów francuskich. Niektóre 
afisze teatralne przyprawiają 
wręcz o zawrót głowy. Zresz­
tą, czy to dziwne, kiedy już 
za S.fo franków można bej 
żadnej kolejki oglądać Jeana 
Marais w sztuce Gibsona 
„Deux sur la balancoire” reży 
serowanej przez... Viscontiego, 
albo Rafa Vallone w „Wido­
ku z Mostu” Millera w tea­
trze Antonie-». (Obaj amanci 
nie zyskują na scenie). A 
któż nie zna milutkiej Nicole 
Courceł z epopei rodzinnej 
„Tata, mama gosposia i ja”7 
Proszę bardzo — teatr Gymna 
se, „Dobra zupa” Felicjana 
Marceau. Zaś Roberta Lamou- 
reaux pospołu z Danny Robin 
w Varietes w jego własnym 
programie.

Są to wielkie przeżycia dla 
turystów. Ale nie dla Franzn- 
zów. Istnieją bowiem dwa Pa­
ryże. Paryż dla turystów I 
Paryż dla paryżan. Dla rodo­
witego Francuza teatr pary­
ski, to przede wszystkim do­
bra szuka, dobrze napisana 
przez renomowanego autora 
będącego w danej chwili a 
la mode.

ZYCIE teatralne Paryża 
skupia się dziś na dwu 

scenach — teatrów państwo 
wych i teatrów prywatnych

lita, jak wszędzie na całym 
świecie.

Można ją podzielić na 3 
kulturalnych 

znawców teatru, następnie 
widzów o mentalności mięsa 
czańskiej szukających w tea
trze rozrywki oraz publicz­
ności uczęszczającej do tea­
tru dla zabijania czasu.

Repertuar bulwarowy jest 
dla widza, nie widz dla tea 
tru, toteż zawiera całą GA­
MĘ RODZAJÓW od inte­
lektualnych ambitnych no­
wości poprzez repertuar 
lżejszy korespondujący a 
wodewilem — teatr francu­
ski jest przyjacielem wode­
wilu — aż po teatr stoją­
cy na pograniczu Musie Hal 
lu. Na pograniczu, bo Musie 
Halle istnieją odrębnie i nie 
zależnie w liczbie 13 i na­
leżą do nich Folies Berge- 
re, Moulin Rouge, Alham­
bra Maurice Chevaliera oraa 
Olympia, w której niedaw­
no tryumfowała leciwa Jo­
sefine Backer w super-sho- 
wie „Paris mes Amours”. 

Istotne życie teatralne Pa

sza Thierry „Podbój Anglii 
przez Normanów” kupionej 
przypadkowo ponieważ mia 
ła... „ładną zieloną okład­
kę”. Sztuka jest jednak nid 
wątpliwie doskonale napisa 
na.

Największym wydarze­
niem ostatnich dni jest bez- 
przecznie „Zamek Szwedz­
ki” Franoise Sagan, Pierw­
sze dzieło dramatyczne au­
torki „Witaj smutku” i „PeW 
nego uśmiechu” zostało wy­
jątkowo życzliwie przyjęta 
przez krytykę. Nawet przea 
samego Francois Mauriaca, 
wiadomo, naj złośliwszego I 
najbardziej wymagającego 
krytyka w Paryżu, będącego 
poza tym bądź co bądź człon 
kiem Akademii Francuskiej. 
Francuzi postanowili za 
wszelką cenę zrobić z Sagan 
ki wielką. Chyba ze wzglę­
dów partiotycznych, bo trud 
no zrozumieć inne.

Widziałem „Zamek Szwedzki”, 
Lekkie to jak pianka. Nieskora 
plikowana akcja rozgrywa się 
vy zamku obwieszonym tiulo­
wymi błękitnymi pajęczynami, 
odciętym od świata przez śniegi. 
Bohaterowie noszą, kostiumy 
XVII-wieczne, mimo, że żyją 
współcześnie. Jest trochę dow­
cipnych sytuacji, lekkieeo hu-

zwanych bulwarowymi. Naa 
wa pochodzi stąd, że kie­
dyś większość z nich mieś­
ciła się na osi tzw. Wiel­
kich Bulwarów, czyli ciągu 
ulic od Placu Madeleine do 
Republique. Do niedawna

, j moru, lecz wszystko razem ni-ryza stanowią przede wszysi czym nie 0f,biega od styiu i
atmosfery jej powieści.

OKAZUJE się, że i Pol­
ska Melpomena*) zna­

lazła swoich wielbicieli W 
teatrze bulwarowym — w ma 
iowniczym otoczeniu wzgó­
rza Montmartre tuż obok 
Moulin de la Galette w tea 
trze de Tertre. Teatr ten 
wystawił przed miesiącem 
„Imiona władzy” Jerzego 
Broszkicwicza — sztukę, któ 
ra była drukowana w ze­
szytach Les Temps Moder­
nes, pod redakcją Sartre’a, 
Niestety, „Imiona władzy” 
zrobiły starszną klapę, ja­
kiej dyrektorzy Fabienne i 
Armandou nie pamiętali od 
dawna. Tego dnia, którego 
się wybrałam by je obej­
rzeć, przedstawienie zostało

Widok Paryża z nad Sekwany

kim nowości intelektualne

określało się tym mianem Honneur dc Dieu” Anoilha, 
repertuar odpowiadający ) „Efekt Glapiona” Audiber- 
repertuarowi West Endu wjtiego oraz wystawiona w 
Londynie i Broadwayu w ‘ ostatnich dniach sztuka Sa- 
Nowym Yorku. Dziś po pry ganki „Zamek szwedzki”, 
stu określa ‘się tak wszyst- j o „uwięzionych z Altony’1 
kie teatry prywatne dla od prasa polska pisała dużo. Sztu-
różnienia ich od państwo-1ka idzie z .jednakowym powo- różnienia icn uu . i dzenism szósty miesiąc. Autoi
wych. Jest ich w Paryżu, Much, („uwięzieni” są 9-tą z 
G6. Wszystkie z reguły bar-(kolei jego sztuką) zawarł w
ń7D dobre dvSDOnuiacei niei problem psychologiczny azo aODre, ayspunujące, kompłeksu winy. Były oficei
świetnym materiałem aktor j gs, który w czasie wojny tor-
skim. Publiczność paryska, turował więźniów, od 13 lat
■ hlaznwana żyje zamknięty dobrowolnie wajest wymagająca, Płazowana własnym domu w poczuciu wi.

będące w danej chwili a la odwołane z^ sali. „Milczenie” Brandstąt-
tera grane w ubiegłym roku 
cieszyło się większym powo 
dzeniem. W rozmowie z Fa­
bienne bąknęłam kiedyś, że 
po doświadczeniu „Imion” 
nie sięgną pewnie więcej 
po polski repertuar, na co 
oboje oburzyli się serdecz­
nie:

mode. Wokół nich skupia 
się uwaga, krytyki' publicz­
ności. W bieżącym sezonie 
są nimi „Uwięzieni z Alto­
ny” Sartre’a, „Becket ou le

z dnia na dzień doskonały­
mi dziełami w filmie, teat

ny i ze świadomością katostro-

— Ależ skąd, w przysz­
łym sezonie wystawiamy 
„Policjantów”— Sławomira 
Mrożka.

GWOLI sumienności spra 
wozdawczej wspomnieć 

muszę, że ogólnie panuje 
teraz w Paryżu moda na 
Ionesca. Jeśli Warszawa 
przeżywała swój okres bec-

r7„ malarcłwip maiara do ° rozkwicie Niemiec. Sztuka rze, malarstwie, mająca ao ma wieloznaczny. sens polityc3
ny. Akcji w niej bardzo małoswojej dyspozycji 270 kin, 

1000 galerii otwartych co­
dziennie plus radio, plus 
telewizja! W takiej sytua­
cji i przy konkurencji nia 
utrzymałyby się teatry sła­
be. Różnicuje je tylko re­
pertuar, bo publiczność cho£ 
wymagająca nie jest jedno-

fy swojego narodu. Ńic nie wie ketyzmu, czy obecnie post-
becketyzmu — Wyśmianie 
Godota — to Paryż przecho

jest raczej mówioną filozofią. 
Trwa 4 i pół godziny. Publicz­
ność — dobra zresztą, profeso­
rowie, studenci, ożywia się raa 
tylko, śmieje i bije brawa, gdy 
Franz von Gerlach zjada swo­
je własne ordery.

.Efekt Glapiona”, to no-

dzi joneskizm. J. L. Barrault 
wystawił w Odeonie wspa­
niałymi środkami „Nosoroż­
ca”**) inne sztuki Ionesca 
grane są w permanencji w 
teatrach bulwarowych. Na­
wet poważni ludzie skłonni

wa, najlepsza od czasów j s3 uznać Ionesca za geniu­
sza dramatycznego współ­
czesności, który przeszedł 
teatr XX wieku. Ciekawe, 
że tymczasem zarówno Bec-

„Krąży zło” sztuka Audiber 
j. SIWKOWSKA - Tam, edzie' ^ reprezentująca nowy 
Chopin chodził na pół czarnej typ humoru słownego, gdzie 

Kiw — s zł. wydarzenia rodzą się ze
Zbiór stylizowanych opowia- }ów> A1 Audibertiego ”my j ket jak Ionesco kontynuują 

dan Z zyma wleikiego arty- ^. . wynikają * istoJ tylko tradycje awangardowe
sty. Pracę cechuje prawdziwy 
pietyzm w zebraniu źródeł dla 
poszczególnych tematów i am­
bicja oparcia się o wszystkie

ty mowy ludzkiej”.
Becket ou 1’Honneur dc

znane t niejednokrotnie niezna? Dieu” nie wnosi nic nowego 
ne dokumenty. Szkice Siwków-: °
skiej zawierają zresztą nie tyl do teatru Anouilha. Autor 
ko 'materiał dotyczący chopi-.„Skowronka” przyznaje się 
na ukazują one również nie- am £e fakuję zaczerpnął, 
zwykle interesujące szczegóły . ’ v ^tła historycznego. 1 niechcący z książki Toma-1

sprzed lat... 25.
Izabella Romanowska

*) A propos. Jak wiadomo 
nasz teatr jedzie do Paryża 
i „Pierwszym dniem wolnoś­
ci” — przyp. red.

**) „Nosorożca” — zobaczy­
my już w kwietniu w Teatrze 
„Wybrzeże’* — przyp, red, -
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Plan śródmieścia Tczewa a oznaczonym położeniem za­
chowanych oraz nie istniejących już zabytków

Obchodzący w i9fio r 
700-leele swego istnie- 
nia —• jako miasta — 

Tczew posiada duży, lecą 
niestety mało znany i jesz­
cze mniej propagowany za 
spół cennych obiektów archi 
tektonicznych i plastycz­
nych, zasługujących jak naj 
bardziej na poznanie i bę­
dący w stanie wzbudzić po­
dziw każdego miłośnika pa 
miątek przeszłości oraz za­
bytków sztuki.

Jak widać z załączonego 
planiku, zabytki skupiły się 
głównie na terenie najstar­
szej części miasta. Bardzo 
wyraźnie występuje tu za­
chowany w dużych frag­
mentach PAS GOTYCKICH 
MURÓW OBRONNYCH oraz 
utrzymany w ich obrębie 
średniowieczny PLAN TCZK 
WA z szachownicowym ukła 
dem wąskich, wybiegają­
cych z kwadratowego ryn­
ku uliczek. Usytuowane na 
wysokim brzegu miasto po­
siadało połączenie z przy­
stanią na Wiśle za pośred­
nictwem uliczki prowadzącej 
W dół od Bramy Wodnej.

Poniżej wysokiej i stromej 
Skarpy stał murowany za­
mek, którego wzniesienie 
przypisywane jest założycie 
łowi Tczewa, księciu Sam­
borowi II. Ruiny tego zam­
ku rozebrane zostały ok. po 
łowy XIX w. z niepoweto­
waną szkodą dla kultury, a 
także dla krajobrazu archi­
tektonicznego miasta. Fodob 
ny los spotkał również trzy 
bramy obronne — Młyńską, 
Wysoką i Wodną.

Z zachowanych zabytków 
najstarsza będzie monu­

mentalna WIEŻA FARY, a 
raczej jej dolna partia, po­
chodząca być może jeszcze 
z XIII w. Dalsze części oka 
zalej budowli sa dziełem 
XIV i XV stulecia. Na 
wzmiankę zasługuje bogate 
ł cenne wyposażenie wnęt­
rza, barokowe i rokokowe 
z XVII i XVIII w.

Od ciężkiej i masywnej

ter XVIII-wlecznego budow­
nictwa mieszczańskiego.

Na osobną wzmiankę za­
sługuje niezmiernie cieka­
wy i dziś chyba jedyny w 
krajobrazie miejskim Pomo­
rza Gdańskiego MŁYN • 
WIATRAK, typu holender­
skiego, usytuowany na wzgó 
rzu przy ul Wojska Pol­
skiego. Niemniej interesują-

Kościół podominikańskl

cym obiektem zabytkowym 
jest liczący ponad sto lat 
ok. 300 m długości MOST 
kratownicowy, a raczej już 
tylko jego część, wznosząca 
się na prawym brzegu Wi­
sły. Charakterystyczna jego 
konstrukcja i masywne neo­
gotyckie wieże zwracają u- 
wagę i budzą zaciekawienie 
turystów. Warto nadmienić, 
iż niegdyś był to najdłuższy 
most w Europie.

Tekst 1 zdjęcia:
F. Mamuszka

Położenie na planiku is­
tniejących zabytków wg. 
M. Zdzitowieckiej 1 J. Tu- 

kałły

Z MYŚLĄ
o postępie technicznym
• Dokończenie ze str. 5
pewnych głębokościach ma­
my pokłady kredy a poniżej 
warstwy piaskóty wodonoś­
nych. Ta właśnie struktura 
gruntu pozwala na niesto­
sowanie filtrów, dzięki cze­
mu głębokość studni może 
być mniejsza, przy jedno­
czesnej większej jej wydaj­
ności. W sumie zyskuje się 
olbrzymie oszczędności. Sze 
reg studzien bezfiltrowych 
już pracuje, m. in. w Stoca 
ni Gdańskiej, na Stogach i 
w Sopocie. Niezależnie od 
tego inż. Zieliński prowadzi 
badania nad filtrami.

— Czy studnie bezfiltrowe
to zupełna nowość?
— Spotyka się je w literatu­

rze, aile w danym wypadku 
w odniesieniu do naszych wa­
runków. to opracowanie nowe,

— Co by tu jeszcze pani 
powiedzieć... W tej chwili 
jest to praca teoretyczna, 
ale może mieć duże znacze­
nie praktyczne. Myślę o 
próbach identyfikacji frak­
cji ilastej przy pomocy mi­
kroskopu elektronowego. Pra 
cujemy też nad określaniem 
przecieków rurociągów przy 
pomocy izotopów. Metodę 
tę zastosował już w prak­
tyce w Nowej Hucie, mgi 
J. Makowski. Dała ona wy­
jątkowo szybkie efekty. 
I jeszcze z dziedziny bu­
downictwa morskiego — doc. 
J. Karwowski zwrócił uwa­
gę na szereg ciekawych zja 
wisk związanych z zacho­
waniem się ciał zanuionych 
w wodzie falującej. Obec­
nie zjawiska te są szczegó­
łowo badane i analizowane, 
gdyż mogą mieć duże zna­
czenie praktyczne.

— Jakimi drogami prace
Instytutu przenikają do
praktyki?
— Mamy dwie drogi. Pier 

wszą — normalnych publi­
kacji. Instytut wydaje dwa 
periodyki: „Archiwum Hy-
drotechniki” i „Rozprawy 
Hydrotechniczne”, które roz 
chodzą się do szeregu in­
stytucji. Druga — bezpo­
średnich kontaktów oraa 
prac wykonywanych na za­
potrzebowanie przemysłu. W 
tym ostatnim wypadku sze­
reg zagadnień rozwiązuje 
się dążąc ku modernizacji, 
lub wprowadzeniu zupełnie 
nowych osiągnięć. Z tych 
prac „na zewnątrz” szcze­
gólnie wiele łączy nas a 
elektrowniami wodnymi. 1 
przykładowo: przeprowadza
jąc dla nich badania na 
modelach — od razu propo­
nujemy swoje zmiany. Po­
za tym postanowiliśmy obec 
nie pewne opracowania na­
wet częściowe, przesyłać in­
stytucjom, które powinny 
być nimi zainteresowane. 
Np. bieżące wyniki pracy 
w dziedzinie ochrony brze­
gowej przekazujemy do u- 
rzędów morskich. I trzeba 
powiedzieć, że są tam u- 
względniane, analizowane.

— Na ogól kontakty u-
kładają się więc korzyst­
nie?
— Tak. Współpraca jest 

przyjemna. Niezależnie jed­
nak od naszego udziału w 
postępie technicznym na ze­
wnątrz wprowadzamy wła­
śnie pewne innowacje w 
pracach samego Instytutu, 
taki nasz „wewnętrzny po­
stęp techniczny”. Instytut

nie ma tradycji i trzeba 
było nieco czasu, by praca 
jego zyskała charakter bar­
dziej dogłębny. Bardzo nam 
w tym pomogły zresztą wi­
zyty I staże zagraniczne. 
Teraz dążymy do rozszerze­
nia badań za pomocą no­
woczesnej aparatury i przy- J 
rządów, a w następnej ko- j 
lejności — już nie tylko do 
mechanizacji, ale i do au-! 
tomatyzaćji.

— I na zakończenie chcę > 
jeszcze pani powiedzieć, że} 
Instytut wspólnie z Kate-1 
drą oraz PIHM-em, Insty- j 
tutem Morskim i Stacją1 
Morską w Sopocie, przy 
pewnej współpracy z Mary­
narką Wojenną i w czyn­
nym kontakcie z Instytutem 
Oceanologii Akademii Nauk 
ZSRR, prowadzi PRACĘ 
NAD MONOGRAFIĄ BRZE 
GU MORSKIEGO. Praca ta 
nie wiąże się bezpośrednio 
z postępem technicznym, 
ale pośrednio — tak. Bo­
wiem każdy, kto w sprawie 
brzegów morskich cokol­
wiek będzie podejmował, 
znajdzie w monografii tej 
istotne materiały. Zakończe­
nie pracy nad monografią 
przewidziane jest w 1965 r.

Rozmawiała (it)

Poczta »Rejsów«

Zabytkowy wiatrak typu 
holenderskiego

bryły kościoła farnego od­
różnia się smukła, przypo­
minająca gdański kościółek 
św. Elżbiety ŚWIĄTYNIA 
PODOMINIKANSKA. Wznie 
siono ją w XIV w., lecą 
obecne jej kształty powstała 
później, w związku z od bu 
dową po zniszczeniach *>rzez 
pożary.

Prócz resztek średniowiecz 
nych fortyfikacji oraz go­
tyckich obiektów sakralnych 
zachował Tczew również po 
kaźną ilość interesujących 
KAMIENICZEK MIESZCZAN 
SKICH, pochodzących a 
XVIII i 1 poł. XIX w. Zna 
leźć je można niemal przy 
wszystkich uliczkach śród­
mieścia, Nailieznie’szy ich 
zespół pozostał pr/y ul. O- 
krzei, gdzie cala południo­
wa pierzeja nosi, mimo póź 
niejszych przeróbek charak-

Utrwalana egzystencja
® Dokończenie ze str. 5

WZORUJĄC się zatem 
na wybornie rozwija­

jącym się bydgoskim „tea­
trzyku propozycji”, sekcja 
miłośników teatru Gdańskie­
go Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuki utworzyła niedawno 
„teatrzyk propozycji” w 
Gdańsku. Aktorzy i miłośni 
cy teatru, zorganizowali go w 
GTPS, korzystając z cennych 
doświadczeń Bydgoszczy. 
Pragną jednak wzbogacić 
swój teatrzyk o własne kon 
cepcje i poddać go próbie 
życia.

Na piełwszy ogień pój­
dzie więc fragmentami, oprą 
cowana przez aktorów zna­
na bajka dla dorosłych 
świetnego pisarza francuskie 
go Antoine de Saint -— Exu 
pery „Mały książę”. Oprócz 
aktorów weźmie w niej u-

dział lalka — sobowtór ma­
łego księcia i... magnetofon, 
realizujący nie tylko opra­
wę muzyczną bajki! To są 
już jednak bliższe szczegó­
ły i stanowią one tajemni­
cę wykonawców do... czasu 
premiery.

CZY „teatrzyk propozy­
cji” w Gdańsku zdobę 

dzie uznanie publiczności 
Wybrzeża i utrwali swą eg­
zystencję, tak jak to uczy­
nił „teatrzyk” w Bydgoszczy? 
Przekonają nas o tym naj­
bliższe tygodnie. Jego powo 
dzenie będzie zależało w du 
żym stopniu od przedstawi­
cieli naszych środowisk twór 
czych i miłośników teatru, 
od sprzyjającego klimatu, 
jakim potrafią oni otoczyć 
tę nową, eksperymentalną 
placówkę sceniczną.

Julia Ziegenhirte

Tym razem
głos plastyka

I ISTY w sprawie „spotkań 
* Plastykami” ciągle nad­

chodzą do „Rejsów”. Cóż a 
tego, jeśli Związek Polskich 
Artystów Plastyków uparcie 
milczy. Ani rusz nie daje się 
sprowokować. Milczy rów­
nież poszczególni plastycy, a 
dwoma tylko miłymi wyjął 
kami. Jednym z nich jesl 
artysta - malarz BARYŁKO, 
który samorzutnie zgłosił go 
towość zorganizowania, przy 
naszej pomocy, takiego „Spo­
tkania”, z tym że termin je­
go. ze względu na pilne pra­
ce p. Baryłki, musi się nieco 
odwlec. Drugi wyjątek sta­
nowi iist od p HELENY 
RODZIŃSKIEJ, członka
ZPAP, nauczycielki Pańsi.. 
wego Liceum Technik Pla­
stycznych w Orłowie. Nie za 
powiada co prawda oczekiwa 
nego przez czytelników „spoi 
kania”, ale przynosi szereg 
ciekawych i słusznych uwag.
Oto co pisze p. Bodzińska:
„Z dużym zaciekawieniem 

czytywałam w „Rejsach" głosy 
w sprawie „spotkań z plastyka 
mi”. Cieszyłam się, że społe­
czeństwo "Wybrzeża, a zwłaszcza 
Gdyni obudziło się z letargu I 
zaczyna interesować się zagad­
nieniami plastyki, że znajd" h 
się jednostki, które nie prze­
chodzą . obok niej obojętnie, 
obdarzając tylko złośliwym u- 
śmiechem, lub powiedzeniem 
w rodzaju „plastycy nie malu 
ją portretów, bo nie potrafią”. 
Ludzie ci pragną czuć i rozu­
mieć poszukiwania współe-~> 
nej plastyki. Lecz w chwili o- 
beenej trudno jest znaleźć po­
most między artystą a odbior­
ca.

Składa się na to kilka przy­
czyn:

Żyjemy w epoce wielkich 
przemian, niepokoju, nerwowo 
sei, zawrotnego' tempa odkrvd 
i rozwoju technicznego. Daw­
ną plastykę przedstawieniową 
wypiera coraz bardziej fotogra 
fia, kino i telewizja. Artysta, 
opierając się na doświadczeniu 
i dorobku minionych pokoleń, 
czuje, że nie powinien na tym 
poprzestać, że musi szukać no 
wych dróg_ i nowego wyrazu 
współczesności. Szuka więc, za 
ciekle szuka — oczywiście i 
różnym rezultatem.

Tymczasem odbiorca w swym 
wykształceniu posiada wielką 
lukę. Przyczyna jej tkwi w 
tym, że przedmioty plastycz­
ne zostały z programów szkol 
nych usunięte na długie lata. 
Jeśli zaś jeszcze się gdzieś błą­
kały, to często prowadzone by 
ły przez ludzi do tego niepo­
wołanych. Rezultat jest taki, 
że spotykamy się nieraz z oso 
bami o dużym wykształceniu i 
zrozumieniu współczesności, któ 
rzy w zakresie plastyki są 
analfabetami lub tkwią w 
XIX-wiecznym naturalizmie ł 
secesji. Jednocześnie iluż lu­
dzi czuje się powołanymi do 
wydawania bezspornych sądów 
w zakresie sztuki.

Nie uwzględniają oni tego, 
że w plastyce, tak jak w ma­
tematyce. astronomii, czy in­
nej dziedzinie wiedzy, by no- 
jąć pewne zagadnienia trzeba 
posiadać odpowiednie wyksztal 
cenie (Młody adept przygotowu 
je się zwykle 5 lat w liceum 1 
5 w szkole wyższej, czyli ra­
zem 10 lat zanim otrzyma ty­
tuł artysty - plastyka).

Głosy: „Chcemy spotkań a 
plastykami” domagają się kon 
taktów i dyskusji. Oczywiście, 
że jest to potrzebne, ale wiem 
z doświadczenia, że dorywczo 
organizowane lekcje, wykłady 
i pokazy nie osiągają należy­
tych rezultatów. Unikniemy 
rozbratu pomiędzy plastykami, 
a społeczeństwem i sale wysta 
wowe nie będą świeciły pustka 
ml dopiero wtedy, gdy racjo­
nalnie zorganizowane kształce­
nie plastyczne zaczniemy od 
podstaw. A nastąpi to gdy 
stanie się ono częścią składo­
wą ogólnego wykształcenia i 
potrzeb współczesnego człowie 
tea”. (it)
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Gdy Walerian Lachnitt 
został kierownikiem arty 
stycznym sceny objazdo 
wej Teatru „Wybrzeże” 
obowiązki doradcy literac 
kiego teatru objęła ZO­
FIA SZCZYGIELSKA, 
Nie tylko zmiana na afi 
szu nazwiska kierownika 
literackiego — tak się ta 
funkcja oficjalnie nazy­
wa — zawiadomiła o tym 
publiczność, ale też... ob­
jętość drukowanych pro­
gramów przedstawień, 
Jak to? — zapylacie. A 
no tak. Panie zawsze bar 
dzo dbają o swą linię, 
wiecznie więc myślą o od 
chudzaniu. Nowy kierow­
nik literacki Teatru „Wy 
brzeże” tak się tym wi­
dać przejął, że kurację 
odchudzającą zastosował 
i w stosunku do progra­
mów. Złośliwe koleżanki 
—■ naturalnie tylko te, 
którym grożą ' nedetato- 
we kilogramy — zgła­
szają się teraz tłumnie 
do pani Zofii po recepty 
odchudzające. Niektórym

lftekatora

PĘKNĄ

szczególnie lubiąca współ 
pracę z reżyserem Go- 
lińskim.

* # *
Choć na scenie gra pod 

lotki, pensjonarki i naiw 
ne dziewczątka TERESA

KACZYŃSKA jest nie 
tylko mężatką, ale i mat

na pewno by się przyda- 
ły. (Kto to mówi? — 
przypisek korektora).

* * *
Podobno większość ak­

torek w naszym teatrze 
gwałtownie się dopomina 
o role w sztukach, które 
reżyseruje JERZY GO- 
L1ŃSKI. 1 to wcale nie 
z jakichś erotycznych po 
budek, chociaż... I tu na 
pewno można by coś nie 
coś poplotkować, bo pan 
Jerzy jest mężczyzną o 
zdecydowanej urodzie sił 
nego bruneta. Chodzi jed 
nak o co innego. Potrafi 
zarazić entuzjazmem do 
sztuki, którą przygotowu 
je.

— Przy robocie cały 
jakby płonął, jakby pali­
ło się wszystko wokół 
niego. A to urzeka pra­
cujących z nim aktorów, 
daje im masę satysfakcji, 
gdy w takiej atmosferze 
przygotowuje się rolę — 
mówi mi jedna z pań,

ką uroczego synka — Wi 
tolda. Wychowuje go bab 
cia w Tczewie, bo pani 
Teresa, podobnie jak i 
jej mąż —• Zbigniew Bog 
dański, wciąż są poza do 
mem: przed południem
próby, wieczorem przed­
stawienia. Toteż w każ­
dy poniedziałek — który 
aktorzy świętują, jako 
że to tym dniu teatry nie 
grają — państim Bogdan 
skich łatwiej spotkać w 
Tczewie, niż na gdańskiej 
Starówce, gdzie mieszka­
ją.

* * *

To nie przypadek, że 
ZDZISŁAW MAKLAKIE- 
WICZ, przecież aktor dra 
matyczny z zawodu (za­
wodu jako profesji, a 
nie zawodu o'd zawiedzio 
nych nadziei artystycz­
nych), reżyserował ope­
retkę „Pazowie królowej 
Marysieńki”. Jego smy-

CU

NISŁAWIE MICHAL­
SKIM. Ten sympatyczny 
chłopak, rodem z „mia­
sta Łodzi” (tak prawdzi 
Wi łodzianie mówią o 
swym pochodzeniu) nie­
raz się o to buntuje, ale 
niezmiennie, gdy tego za 
chodzi potrzeba, gra bru­
tali.

— Muszę to robić „na 
chama”, bo tak leci » 
roli, a potem mi pan przy 
pisuje, że ja to tytko po­
trafię, a ja...

Przerywam panu Mi­
chalskiemu, że znam go 
i z innej strony, aktor­
skiej i nie aktorskiej. On 
przecież niemal z reguły 
jest organizatorem wszel 
kiego rodzaju przyjęć w 
Teatrze „Wybrzeże”, a 
więc musi mieć umiejęt­
ności i dyplomatyczne, a 
to przecież jest antytezą 
chamstwa.

Na karykaturze: kociak 
kieliszek, i nuty mówią 
o zamiłowaniach do ko­
biet, wina i śpiewu. Ale 
to było dawniej. Teraz, 
po ślubie trzeba było zer

h

jj. ft

kalka muzyczna jest po­
chodzenia... rodzinnego. 
Zmarły przed paru laty 
kompozytor Jan Makla- 
kiewicz był stryjem „u>y 
brzeżowego” Maklakiewi- 
cza, który przedtem zresz 
tą był „nowohuckim” 
Maklakiewiczem, bo pra­
cował w teatrze Skuszan 
ki, a jeszcze przedtem 
„Wars wskim”, z racji 
urodzenia, studiów i 
pierwszej pracy w sto­
łecznym Teatrze Ludo­
wym. Jeździ też często 
do Warszawy. Zawsze u>a 
gonem sypialnym, bo — 
znów powiązania rodzin­
ne — tata „wybrzeżowe- 
go” Maklakiewicza jest 
Maklakiewiczem „orbiso- 
wym” (macuje w dyrek 
cji tej instytucji).

* * *
Gdy tylko trzeba ob­

sadzić u: sztuce rolę ja­
kiegoś żołdaka, policjan­
ta, albo wręcz opryszka 
zaraz się myśli o STA-

wać z tymi zamiłowania 
mi i trzeba głośno walić 
oklaski na przedstawie­
niach operetki, w której 
śpiewa p. Kasprowicz - 
Michalska.

* * *
Do tradycji już należy, 

że w każdym z odcinków 
naszej rubryki zamieszcza 
my kogoś z zespołu tech 
nicznego teatru. Dzii 
przedstawiamy p. JÓZE 
FA STASIERSKIEGO, 
brygadzistę prowadzące

go zazwyczaj najtrudniej 
sze technicznie przedsta­
wienia. Za czasów dyrek 
tora Iwo Galla był jak 
by jego alter ego w spra 
wach techniki scenicznej 
1 dziś go bardzo cenią. 
A o reszcie — niech mó­
wi rysunek.
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DZIENNIE BAŁTYCKI

HAIKI
6PASSK — PaAstw, Opera 

Filh. Bałt.. — ,,Bal maslko- 
wy” g. 14, pon. „Straszny 
dwór” (dla szkół) g. n.

Teatr Wielki — „Opera za trzy 
grósze” g. 19, pon. nieczynny.

SOPOT — Kameralny — „Man 
dra-gcla” g. 15. pon. nieezyn
my.

GDYNIA — Dramatyczny — 
„Pierwszy dzień wolności” g. 
19, pon. nieczynny.

Muzyczny — „Paziowie królo­
wej Marysieńki” g. 15.

GDANSK — Miniatura — „Cu 
downa lampa Aladyna” — 
(Dom Drukarza w Gdańsku) 
g. 14 oraz „Kolorowe piosen 
ki” (Teatr Kameralny w So 
pocie) g. 11.

Hala Stoczni Gdańskiej — 
„Wiosenne rozmaitości” g. 
18; pen. nieczynna.

SOPOT — sala koncertowa 
Grand Hotelu — poniedziałek 
— wystąp Zofii Janukowicz.

Fotoplastikon (Wrzeszcz) — 
„Albania”.

Fotoplastikon Morski (Gdynia) 
„Wietnam — polska wyprawa 
geodezyjna”.

KINA
Poranki!

GDANSK — „Kameralne” —
„Odważny zając” g. 10, 11, 
12, 13, 14. -

WRZESZCZ — „Bajka” — 
„Dzielne kaczątko” g. 10. 

„Znicz” — „Przygoda na Szcze 
lińcu” g. 12.

OLIWA — „Delfin” — „Bajka
o strzale” g. 12.

OBŁUZE — „Marynarz” — „O 
ptaszku, który nie chciał 
śpiewać” g. 14.

ORŁOWO — „Neptun” — 
„Błękitna mewa” g. 14.

? KIEW ?_ #)

9mj irógMMśefścśe?
GRABÓWEK — „Fala” - „Koc 

mołuszek” g. 11.30, 12.30.
CHYLONIA — „Promień” —• 

„Kotek i mvszka” g. 13.
RUMIA — „Aurora” — „Dyl 

Sowizdrzał i piekarz” g. 14.
SOPOT - „Bałtyk” — „Chło­

piec z gutaperki” g. U. 
„Polonia” — „Pierwsze skrzyp 

g. 12.
PRUSZCZ — „Krakus” — „Pi­

łeczka i latawiec”.
GDANSK — „Piast” — „Miś za 

bijaka” g. 12, 13.
Włókniarz” — zestaw bajek

„Przygoda Zu- 

Zestaw bajek

g. 14.
Panorama” — 
zu” g. 11.30.

Motława” — 
g. 14.30.

Gedania” — Zestaw bajek g.
11, 12.

WRZESZCZ — „Tramwajarz” 
Zestaw bajek g. 11.

NOWY PORT — „1 Maja” — 
Zestaw bajek. g. 15.

GDYNIA — „Mimoza” — „Ta­
jemnica wiecznej nocy” g. 
10, 12.

OKSYWIE — „Mewa” — Ze­
staw bajek, g. 14.

GDANSK — „Leningrad” — 
„Ulica hańby” jap. od 1. 18, 
g. 10, 12.30, 15.30, 17.45, 20;
„Oko za oko” franc, od 1. 
18, g. 22 (tylko niedziela). 

„Kameralne” — „Tysiąc tala­

rów” poi. od 1. 10, g. 15.30, 
18, 20.30, pon. „Mężczyzna w 
spodenkach” wł. od 1. 12, g.
15, 17.30, 20.

„Zak” — „Ani widu ani sły- 
chu” fr. od 1. 12, g. 14, 16,
18, 20; pon. zamk. pokaz. 

„Piast” — „Dom pani Tellier” 
fr. od 1. 18, g. 14.30, 17, 19.30; 
pon, „Weseli współ lokatorzy” 
radź. od i. 16, g. 17, 19.30. 

„Włókniarz” — „Postrach ko­
biet” fr. od 1. 18, g. 16, 18;
pon. nieczynne.

„Wrzos” — „Dwunastu gniew­
nych ludzi” USA od 1. 16, g.
16, ' 18, 20; pon. nieczynne. 

„Panorama” — „Milcząca gwia
zda” (panoram.) poil.-NRD cd 
1. 14, g. 13.30, 15.45, 20.16; pon. 
„Szynel” radź. od 1. 16 g.
15.45, 18 , 20.15.

„Motława” — „Nocą, kiedy 
przychodzi diabeł” NRF od
1. 46, g. 13.30, 15.30, 17.46, 20; 
pon. „Kosmos wzywa” radź. 
Od 1. 12, g. 15.30, 17.30, 10.30. 

„Przyjaźń” — „Wspólny po­
kój” poi. od 1. 18, g. 17.30, 
20; pon. nieczynne.

„Drukarz” — „W obronie mo­
jej miłości” fr. od 1. 16, g.
15, 17.15, 19.30; pon. nieczynne 

„Gedania” — „Opowieści Hoff­
mana” amg. od 1. 18, g. 14,
16, 18, 20; pon. nieczynne. 

WRZESZCZ — „Znicz” — „Os
tat nie akordy” (panoram.)

USA od 1. 18, g. 13.45, : 16, 
18.15, 20.30; pon. „Noc nad 
Pacyfikiem” (panoram.) USA 
od 1. 12, g. 15.30, 18, 20.30. 

„Bajka” — „Dzieje miłości” 
fr. od 1, 16, g. 16, 18, 20; pon. 
remont.

„Zawisza” — „Cafe pod Mino­
gą” poi. od 1. 12, g. 15, 17, 
19; pon. nieczynne. 

„Tramwajarz” — „Lilii” USA 
od 1. 14, g. 16, 18, 20; pon.

1 nieczynny.
NOWY PORT — „1 Maja” —

„W samo południe” USA od 
1. 14; pon. „Wyprawa za trzy 
morza” seria I — radź. od 
1. 14.

ORUNIA — Dom Kultury —
„Fatima” radź. cd 1. 16, g.
16.45, 19; pon. nieczynne.

OLIWA — „Delfin” — „Zem­
sta zza grobu” fr. od 1. 18 
g. 13.45, 16, 18.15, 20.30; pon.
„Louis Armstrong” USA od
1. 12, g. 16, 18. 20.

GDYNIA — „Goplana” —- 
„Żołnierskie serce” radź. od 
1. 14, g. 12, 14, 16, 18, 20; 
pon. „Ostatnie akordy” USA 
(panoram.) od 1. 18, g. 10,
12.30, 16.30, 18, 20.30. 

„Warszawa” — „Montparnasse 
1919” fr. od 1. 18, g. 13.30,
15.45, 18, 20.15; rewia — „Wdo 
senne rozmaitości” g. 22.16; 
pan. „Montparnasse 1910” fr. 
od 1. 18, g. 15.46, 18, 20.15.

„Mimoza” — „Ich wielka mi­
łość” USA od 1, 18, g. 18.45, 
18, 20.15; pon. nieczynne.

Okr. Klub bfic. Mar. Woj. — 
„Wicehrabia de Br age lenne” 
fr. od 1. 14, g. 18, 20.15; pon. 
nieczynne.

OKSYWIE — „Mewa” — „Ania 
czy Mania” austr. od 1. 7, g. 
18, 20; pon. nieczynne. 

GRABÓWEK — „Fala” — 
„Noc poślubna” pal. od 1. 16, 
g. 14, 16, 18, 20; pon. „Mek­
syk w ogniu” mekis. ad 1. 16, 
g. 16. 18.15, 20.30.

CHYLONIA — „Promień” — 
..Winchester 73” USA od 1. 
12, g. 15.30, 17.30, 10.30; pon. 
„Nocny patrol” radź. od 1.
16, g. 16, 18, 20.

OBŁUZE — „Marynarz” —
„Meksyk w ogniu” mefcs. od 
1. 16, g. 15, 17, 19; „Córka ka 
pitana” (panoram.) radź. od 
1. 16, g. 17, 19.

ORŁOWO — „Neptun” — „Oj­
ciec narzeczonej” USA od 1. 
14, g. 16, 18, 20; pon. „Kłopot 
liwy wnuczek” USA, od 1. 16. 

RUMIA — „Aurora” — „Imspetk 
cja pana Anatola” pod. cd 1. 
16, g. 15.45, 18, 20.15; pon.
„Szpieg z Taiwamu” chińskd 
od 1. 18. g. 18, 20.15.

SOPOT — „Bałtyk” — „Gdy 
umilkną działa” radź. od 1. 
12, g. 13.30. 15.30, 17.30. 19.30;
pan. „Szczęśliwa droga” USA 
od 1. 12, g. 15.30, 17.45, 20. 

„Polonia” — ,.W kręgu podej 
rżeń” radź. od 1. 12, g 14,
16, 18, 20; pon. „Diabeł wcie­
lony” fr, od 1. 18, g. 16, 18, 
20.

PRUSZCZ — „Krakus” —
„Rzymskie wakacje” USA 
od i. 16; pon. nieczynne.

W Y II T A W Y
Pawilony CBWA w Sopocie — 

„Sopot w fotografice” — B. 
1 E. Zdanowskich oraz ma­
larstwo K. Gorb atowskiego; 
godz. 10—I8.

Klub ZPAP w Sopocie — ma
larstwo M. Epstein - W! a zł o w 
skiej.

Kawiarnia Grand Hotelu — wy 
stawa wycinanek J. Jesipo- 
wicz.

Sień Gdańska (obok DwoiU 
Artusa) „Ogólnopolska Wy- 
•tawa Ceramiki" czynna w 
godz. U — 19 codziennie
orócz poniedziałków.

Morski Dom Kultury w Nowym 
Porcie — wystawa „Chrońmy 
przyrodę ojczystą” — czynna 
codziennie (prócz niedziel i 
świąt) w godzinach 14 — 22. 

Muzeum Pomorskie w Gdańsku 
czynne codziennie 7 wyj po- 
niedz.tałków od godz 10 — 15 
W niedziele od godz. 10 — 18 

DYŻURY APTEK 
GDANSK — apt. nr 3, al. 

Zwycięstwa 35, WRZESZCZ — 
apt. nr 5, ul. Grunwaldzka 36 
oraz a.pt. nr 66, ul. Modzelew­
skiego 10 SOPOT — apt. nr 35, 
ul. 20 Października 715, GDY­
NIA — apt. nr 54. ul. 22 Lipca 
42, OBŁUZE — apt. nr 63, ul. Bed 
narska 11, ORŁOWO — apt, nr 
20. ul. Boh. Stalingradu 66 
NOWY PORT - apt. nr 4: ui 
Oiiwska 83; ORUNIA - apt 
nr .21, ul. Jedn. Robotniczej

Ostry dyżur w zakresie cho­
rób wewnętrznych i chirurgii 
pełnią: w niedzielę I Klinika
Chor. Wewn. z II Kliniką Chi­
rurgiczną; w poniedziałek II 
Klinika Chorób Wewn. z I Kii 
niką Chirurgiczną.

NIEDZIELA — S. *. SO I'­
ll.50 — Neptun 1 muzyka.

14.55 — Omówienie programu.
12.00 — Sprawozdanie z moto­
rowego raidu obserwowanego o 
Puchar Telewizji i F. Z. Mot.
14.00 — Niedzielna biesiada.
16.00 — Polskie telewizory _ —
reportaż. 16,10 — Przed Zjaz­
dem ZMS. 16.25 — Przerwai.'
17.40 — Młodzieżowe Studio
Poetyckie. 18.25 — „Czytamy
literature rad-Iec-ką” teletur­
niej. 19.30 — Dziennik telewi­
zyjny. 20.15 — Rozmowa o fil­
mie „Zezowate szczęście”. 20.40 
— Jubileusz Mieczysławy Ćwik 
lińskiej. 21.55 — Niedziela spor 
towa. 22.05 — Omówienie pro­
gramu.

Poniedziałek — 4.IV.60 r. 
18.20 Neptun i muzyka, 

18.25 — Omówienie programu,
18.30 — Poniedziałkowe rozmo­
wy — przed kamerą inż. Le­
szek Ekiert, 48.40 — Kronika 
Wybrzeża, 18 55 — „Eureka”,
19.30 — Dziennik Telewizyjny,
19.50 — Z cyklu: „Wędrówki
Terp-ychory” — program pt. 
„Z dawnych epok”. 20.20 — Ta 
atr Telewizji „Mario i Czaro­
dziej”, 21.10 — Z cyklu: „Spoi 
'kania ze współczesnością” pro 
gram pt. „Współistnienie” 
przed kamerą minister Adam 
Rapacki, 21.55 — Ostatnie wia­
domości, 22.00 — Omówieni*
programu.

CRS — „Samopomoc Chłopska” 
Przeds. Obrotu Zwierzętami Hodowlanymi 

w Gdańsku —• ul. 3 Maja 9
podaje do wiadomości rolników, że w: 
din. 6. 4. 1960 r. w Skarszewach, pow. Koś­

cierzyna, ma placu skupu żywca o godz. 10, 
din. 7. 4. 1960 r. w Kartuzach, na targo­

wicy o godz. 10,
din. 8. 4. 1960 r. w Malborku — Baza 

PZOH godz. 10
odbędzie się

zakup koni rzeźnych
1481-K

PEŁŃ OMIĘSNY CH

OGŁOSZENIA DROBNE
NIERUCHOMOŚCI

DOMEK jednorodzinny na 
trasie Pruszcz Gdański — 
Gdańsk - Orunia kupię. — 
Oferty: „Dziennik Bałtyc­
ki”, Gdańsk pod „29683”.

. __________________ G-29633
DZIAŁKI budowlane ok, 
900 m w Osowle k. Gdy­
ni — Oliwy sprzedam. — 
Własność Stencel, Tczew, 
Bałdowska 6. G-296 01
D o mkT: 5o7ooT)j 70PO0’,
100.000 , 460.000 i komforto­
we, droższe działki, karu­
zelę sprzeda Król, Ru­
mia, Starowiejska 17.

G-40938

DOMEK jednorodzinny — 
wolny z ogrodem sprzeda 
właściciel — Chylonia — 
Grudziądzka 7 a. Pośred­
nicy wykluczeni. G-41030

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Gdańskie Przedsiębiorstwo Budowniictwa Prze­
mysłowego zatrudni - natychmiast: robotników 
niewykwalifikowanych, cieśli, murarzy-tynka- 
rzy. Zgłaszać się — Kierownictwo Grupy Budów 
Gdynia, ul. Jana z Kolna 12 oraz murarzy-tyn- 
karzy do robót elewacyjnych. Zgłaszać się — 
kierownictwo budowy Zakłady Farmaceutyczne 
Starogard, ul. PelpLińska 19, Warunki płacy — 
afcord według układu zbiorowego pracy w bu­
downictwie. Dla zamiejscowych hotel robotni­
czy zapewniony. 1443-K

Elektryka do obsługi urządzeń wysokiego na­
pięcia i maszyn elektrycznych przyjmie Poli­
technika Gdańska. Przyjęci będą kandydaci po­
siadający praktykę i świadectwa zawodowe lub 
wykształcenie techniczne. Zgłaszać się z doku­
mentami do głównego energetyka PG Gdańsk- 
Wrzeszcz, ul. Majakowskiego 11-12, gmach głów 
•ny, pokój 215 w godz. 12 — 14,30 (z wyjątkiem 
sobót). 1464-K

OKAZJA; damek jedno­
rodzinny (pół bliźniaka) 
na wykończeniu Warsza­
wa - Mokotów odstąpię. 
Pośrednicy wykluczeni. — 
Wiadomość: Warszawa —
telefon 46-410 lub Gdynia 
tel. 40-19. G-40941

DOM 6-izb owy Warszawa 
Raszyn, garaż centralne 
ogrzewanie. 2500 placu, 60 
drzew sprzedam. Informa­
cje: Gdańsk-Siedlce, Bru 
kowa 6, G-29708

s. t P.
Franciszek Surzyn

po długich i ciężkich cierpieniach zmarł 
w dniu 1 kwietnia 1960 r., przeżywszy lat 68 

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 3 kwiet­
nia I960 r. o godz. 15 na cmentarzu parafial­
nym w Gdańsku - Oruni. Wyprowadzenie 
zwłok z domu żałoby przy ul. Gościnnej 2.

O powyższym zawiadamiają pogrążeni w 
głębokim smutku

żona, siostrzenica, córki, siostra, 
zięciowie, wnuki oraz rodzina

DZIAŁKĘ budowlaną • w 
Janowie blisko stacji — 
sprzedam. Wiadomość: te-
iefon 77-61.__________G-41029

ogród, 
blisko 

Chylo- 
G-41014

DOM parterowy, 
lokal Sklepowy 
dworca sprzedam, 
ni a, Kartuska 4.

KUPNO
SAMOCHÓD „Warszawę” 
używaną kupię. Sopot — 
tel. 542-84. G-44 013
ATAK i talerz do ..Che­
vrolet . de Lux” kupię, — 
Choinkę sprzedam. Gdy­
nia. tel. 57-54. G-29663
LADĘ sklepową, stoliki 1 
taborety kupię. Oferty: 
„Dziennik Bałtycki” — 
Gdańsk pod „29681”.

G-29681

SPRZEDAŻ

W F M spr zed-am. Gd a ń sk - 
Sw. Wojciech. Jedności 
Robotniczej 431/4. G-295S9
WÓZ ogumiony sprze­
dam. Oliwa - Jelitkowo — 
JćlIlkowska 17. ogladać W 
niedzielę. G-29613
DACHÓWKĘ 1 karpiówkę 
nową gwarantowaną 1,20 
złotych sztuka sprzedam. 
Gdynia, Śląska 11 m. 10, 
tel. 60-84. Tkaczyk.

G-29620

Wydział Rolnictwa i Leśnictwa w Malborku za­
trudni natychmiast agronoma z wykształce­
niem minimum średnim rolniczym. Wynagro­
dzenie miesięczne. 1412-K

Technika młynarskiego z co najmniej dwuletnią 
praktyką w produkcji — z odbytą służbą woj­
skową, zatrudni od zaraz Wojewódzkie Zjedno­
czenie Przemysłu Zbożowo-Młynarskiego „PZZ'1 
w Gdańsku, ul. Długi Targ 1-7. Warunki do 
omówienia. 1438-K

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Kwidzy­
nie poszukuje kierownika zakładu rzeźniczego 
i przetwórczego zaznajoimionego z branżą mięs­
ną. Warunki pracy i płacy do omówienia z za- 
rzaidem PSS w Kwidzynie, ul. Chopina 6. — 
1485-K

Politechnika Gdańska zatrudni od zaraz dwóch 
hydraulików - konserwatorów. Zgłaszać się w 
dziale głównego mechanika Politechniki Gdań­
skiej — gmach główny, pokój 168. 1489-K

KLATKI metalowe l dre­
wniane dla norek, lodów 
kę bydgoską sprzedam. 
Wrzeszcz. Zbyszka z Bog 
dańca 5. G-2S674

NOWOŚĆ: pralki ręczne
opatentowane 240 zł sztu­
ka wykonuje Warsztat — 
Oliwa, Piastowska 22.

G-20634
KACZĘTA tygodniowe pe 
kiny sprzedam. Telefon 
356-70. G-2S638

29 689-G
1 m

Dnia 31 marca 1960 r. zmarła po ciężkich 
cierpieniach nasza najdroższa matka, siostra, 
babcia i teściowa w wieku 61 lat

ś. t P.

Stanisława filet
z domu Finkelstein

Wyprowadzenie drogich nam zwłok z ko­
ścioła św. Jerzego w Sopocie na cmentarz 
w Sopocie nastąpi dnia 4 kwietnia I960 r. 
o godiz. 10. Nabożeństwo żałobne o godz. 9, 
o czym zawiadamia pogrążona w głębokim 
smutku
29668-G RODZINA

l¥FM nowy, „Jawę” 173 
sprzedam, zamienię na sa 
mochód osobowy. Orłowo, 
plac Górnośląski 15/8.

G- 41022
SAMOCHÓD „Wartburg’' 
sprzedam. Wiadomość: te­
lefon 50-96. G-41018
SAMOCHODY „Ford” — 
6-osobowy import, „Ford 
Eifel” i „Fiat 1100” 6-cso- 
bowy sprzedam. Orłowo, 
aleja Zwycięstwa 267.

G-41008
PLATFORMĘ na 20-kach 
nową sprzedam. Gdynia - 
Chylonia, Palmowa 43 
(Meksyk). G-41003
„MERCEDES” 230 w do­
brym stanie sprzedam. — 
Orłowo, Inżynierska 88/6, 
tel. 91-96. G-40998
TELEWIZOR, pianino, sto 
łowy (c. orzech, wysoki 
połysk), komplet kuchen­
ny, tapczan, szafę i inne 
sprzedam. Tel. 530-90 nie­
dziela od godz. 16.

________  C-29521
WFM po kapitalnym re­
moncie cena 6.000 sprze­
dam. Wrzeszcz, Prusa 8/3.

G-29558
SKLEP z pokojem nada­
jącym się na każdą branżę 
lub mieszkanie sprzedam, 
względnie zamienię na 
„Jawę”. Tel. 334-94.

G-29584

8 KAJAKÓW sprzedam. 
W i a dom o ś ć: W r z e s zez, K o
chanowskiego 92/4.

G-28657
MOTOCYKL BMW 350 — 
sprzedam. Gdańsk - Oru­
nia, ul. Przytorze 21/2.

G-29679
AKORDEON „Weltmeis­
ter” 96/8 nowy sprzedam. 
Wrzeszcz, Chrobrego 11/8.

G-29672
WYTWÓRNIA supremy — 
sprzeda supremę 3 cm i 
5 cm każdą ilość. — 
Wrzeszcz. Kubącza 21, tel. 
428-34. G-29673

WFM nieużywany sprze­
dam. Gdańsk, Sw. Ducha 
74/75 m, 1. _____  G-29671

„SIMCA ARONDK” nie­
bieski z radiem sprzedam. 
Oferty: „Dziennik Bałtyc
ki”, Gdańsk pod „29682”.

______ ___________ G-29682
TELEWIZOR niemiecki — 
„Favorit” sprzedam. — 
Wiad.: Gd.-Wrzeszcz, ul.
Grunwaldzka 24 m. 4 — 
II p. G-29720
50 KLATEK po norkach 
Janio sprzedam. Anton! 

•„Merman, Gdynia, Koman­
dorska 7. G-41037
SAMOCHÓD „Warszawę” 
stan b. dobry sprzed a-m. 
Gdynia, ul. Ujejskiego 30, 
tel. 64-59. G-41028
„JAWĘ” 250 sprzedam. — 
Malbork, ul. Grudziądz­
ka 12. G-29700
AKORDEON „Wellitmeist- 
ter” 120 bas. nowy sprze­
dam okazyjnie. Wizner — 
Wrzeszcz, — Grunwaldzka 
207 m. 2. G-29690
PIĘKNY bufet i serwant- 
kę tanio sprzedam. Oli­
wa, Kasprowicza 6 — 2.

G-29688

Kierownikowi Szkoły Podstawowej Ntr 11 
w Gdyini-Orłowie Michałowi Stępjemiowi 
wyrazy szczerego współczucia z powodu 
zgonu żony

ś. t p.

Bronisławy Stąpień
składa

Zespół Pedagogiczny i Komitet 
Rodzicielski

G-41034

120 SZTUK niosek sprze­
dam. Gd.-Oliwa, Opacka 
11. G-29694
STOŁOWY orzech sprze­
dam. Wrzeszcz, Chrobrego 
57 m. 3. G-29658

LOKALE
PO KOJ, kuchnia oraz 3 
oddzielne pokoje zamie­
nię na 3—4 pokojowe. Or­
łowo, Perkuma 15 Tom kie 
wicz. G-41015
POSZUKUJĘ pokoju sub­
lokatorskiego. Warunki do 
omówienia. Oferty: „Dz
Bałtycki”, Gdańsk — pod 
„29684”, G-2968 4
SAMOTNA kulturalna po­
szukuje pokoju w Sopo­
cie. Zapłaci za 2 łata. — 
Oferty: „Dziennik Bałtyc.
kki”, Gdańsk — pod 
„29412”. G-29412
1,3 POKOJU (30 m kw.) 
z wygodami w Orłowie, 
ul. Kasztanowa 4 telefon 
92-03 zamienię na 2 poko­
je z kuchnią w Orłowie 
lub Gdyni za dopłatą.

G-40973
DOMEK jednorodzinny,
ogród owocowy — możli­
wość hodowli we Wrzesz 
czu zamienię na 3 poko­
je kuchnia, wygody naj­
chętniej now e budów ni * 
et w o. Oferty: „Dziennik 
Bałtycki”, Gdańsk — pod 
„29648”. G-29641

„JAWĘ” 250 pilnie sprze­
dam. Gd. - Brzeźno, Emi­
lii Piat er 31/2. G-29593

7. głębokim żalem zawiadamiamy,, że dnia 25 marca 1960 r. 
zmarł w Kieł (NRF)

Witold Kmita
urodzony 28. III. 1923 r.

Uroczyste nabożeństwo żałobne i wyprowadzenie drogich 
nam zwłok nastąpi 4 kwietnia 1960 r. o godz. 9 z kościoła NMP 
w Gdyni na Cmentarz Witomiński w Gdyni.

O powyższych zawiadamiają przyjaciół i kolegów Zmarłego 
pogrążeni w głębokim smutku

G-41036

RODZICE, SIOSTRY, 
ORAZ NAJBLIŻSI

BRAT

W dniu 1 kwietnia 1960 roku zmarła

Bronisława Stępień
emerytowania nauczycielka

W Zmarłej tracimy długoletniego, sumien­
nego i oddanego wychowaniu młodzieży pe­
dagoga i życzliwą koleżankę.

Zarząd Oddziału ZNP w Gdyni
G-41040

ST. KAWALER poszuku­
je pokoju, może być przy 
rodzinie, w pobliżu dwo»r 
ca głównego w Gdańsku. 
Oferty: „Dziennik Bałtyc
ki”, Gdańsk pod „29650”.

G-29650
ŁADNEGO pokoju na 4 
miesiące pilnie poszukuję. 
Dobrze zapłacę. Oferty: 
„Dziennik Bałtycki” — 
Gdańsk pod „29737”.

G-29737

PRACA
POMOC domowa docho­
dząca samodzielna po­
trzebna od zaraz. Gdynia, 
Świętojańska 101/6.

G-408 90

S. t P.

Bronisława Stąpień
z domu Kurelsika

emerytowana nauczycielka, zmarła dnia 
1 kwietnia 1960 roku 

Wyprowadzę nie ziwłiok z domu żałoby d o 
kościoła parafialnego w Orłowie dinda 4 
kwietnia o godiz. 11, po czyim nasza św. 
i pogrzeb.

Pogrążeni w smutku
MĄŻ, DZIECI, WNUKI

G-29695

GOSPOSIA potrzebna. — 
Dobre warunki, osobny 
pokój. . Gdynia, Witomiń- 
ska 39/1 od 17—19. G-40S93
POMOC domowa potrzeb­
na. Gdynia, Świętojańska 
116 m .7. G-4098 3
SAMODZIELNA gosposia 
do czteroosobowej rodzi­
ny potrzebna. Sopot, Ka­
zimierza Wielkiego 16 a—. 
6 godz. 18—20 Kalinowscy.

G-29440
POMOC domowa potrzeb­
na 8 godzin. Gdańsk, Raj 
ska 1—5 kil. D m. 2.

G-29608
POMOC domowa potrzeb­
na od zaraz. Wrzeszcz — 
Kochanowskiego 27/2. 
_____________  _______ G-2S619
FRYZJER męski przyjmie J
pracę od zaraz. Tel. 39-431 
godz, 16—18. G-29 62 3
POMOC domowa z refe­
rencjami potrzebna od 
zaraz. Gdynia, Starowiey­
ska 58 m. 6. 0-29641
POMOC domowa potrzeb­
na. Gdańsk - Wrzeszcz — 
ul. Batorego 49 m. 4.
________________ _ 0-29660
SAMODZIELNA gospody­
ni potrzebna od zaraz. — 
Zgłaszać się od godz. 8 
w niedzielę na adres: 
Gdańsk, ul. Minogi 1 m. 4 
kl. „C” koło hall targo­
wej. G-29715

Mazurskie Zakłady Garbarskie w Braniewie, uL 
Przemysłowa 1-3, zatrudnią natychmiast kwa­
lifikowanych pracowników na stanowiska: głów 
nego księgowego, księgowego. Wymagane wy­
kształcenie na stanowisko głównego księgowego 
wyższe ekonomiczne z 3-letmirn stażem pra­
cy, wagi. wykształcenie średnie ekonomiczne i 
przynajmniej 7-letni staż pracy na stancwisku 
kierowniczym w dziale księgowości. Na stano­
wisko księgowego wymagane wykształcenie śred 
nie ekonomcizne i praktyka w zawodzie księ­
gowego. Zgłoszenia prosimy kierować na poda­
ny cdres. Warunki mieszkaniowe oraz pracy 
i płacy do omówienia na miejscu. ' 1490-K

Koszaliński Urząd Morski w Słupsku poszukują 
pracowników na stanowiska: inspektora nawi­
gacyjnego, pilota portu w Usi.ce i Darłowie. Wy 
magany dyplom oficera PMH lub RM. Szcze­
gółowe warunki do omówienia. Mieszkania ro­
dzinnego nie zapewnia się. 1491-K

Morska Obsługa Radiowa Statków w Gdyni, ul. 
Zygmunta Augusta 3-5-7 zatrudni od zaraz in» 
ż.yniera-mechanika, technika-mechanika, techni­
ka łączności. Wymagana praktyka co najmniej 
3-letni a w zakresie technologii warsztatowej. 
Technika - mechanika, inżynierów łączności — 
praktyka w zakresie pomiarów laboratoryjnych 
urządzeń radiowych, dwóch radiotechników. 
Zgłaszać się poprzez Wydział Zatrudnienia Pre­
zydium MRN do ref. personalnego w godz. od 
7 do 10. ■ " K-1494

30 robotników niewykwalifikowanych, 10 mu­
rarzy, 5 cieśli przyjmie natychmiast na budowy 
na terenie Gdyni i Wejherowa. Wynagrodzenie 
według układu zbiorowego pracy w budowni­
ctwie. Dla zamiejscowych hotel robotniczy.'. — 
Zgłaszać się w Przedsiębiorstwa Robót Kolejo­
wych Nr 12 — Samodzielne Kierownictwo Ro­
bót Wejherowo, barak przy dworcu kolejowym. 
K-1493

Księgowego ze średnim wykształceniem i 4-let- 
nią praktyką — zaangażuje natychmiast Gdań­
ska Sipółdiz. Przewozowo - Spedycyjna w Gdali­
sku-Oliwie, ul. Lęborska nr 9. Warunki do omó­
wienia na miejscu. 1492-K

PGR Kotkowe poczta i st. kolejowa Gniewino, 
pow. Wejherowo przyjmie do prac - polowej od 
zaraz 5 rodizin. Mieszkania zapewnione z nowe­
go budownictwa. Szkoła i skleip na miejscu. Wy 
nagrodzenie wg układu zbiorowego pracy, — 
1478-K

Państwowy Szpital Kliniczny Nr 2 w Gdańsku- 
Wnzesżczu, ul. Kliniczna la zatrudni pielerniąr- 
ki i położne oraz elektryka-konserwatora. — 
29459-G

Gdańska Fabryka Kwasu Siarkowego w ^ -ń- 
sku, ul. Kujawska 2, zatrudni od zaraz: 1 ope­
ratora do obsługi koparki „Bleicheri” i sprę­
żarki wymagane uprawnienia. Warunki pła­
cy i pracy do omówienia na rrrejscu. 1432-K

PRZETARGI I LICYTACJE

. Gdańskie ^Zakłady Gastronomiczne Śródmieś­
cie ogłaszają przetarg na remont restauracji 
„ St a regd a ńsk a” — Gdańsk, ul. Długa 18.

>-Jepe kosztorysy oraz informacje można ctrzy 
mać w dziale administracyjno - gospodarczym 
przy ul. Żytniej 4-6. 1495-K

KOBIETA dochodząca do 
dziecka 5-letnaego potrzeb 
na od zaraz. Wiadomość: 
Wrzeszcz, —- Waryńskiego 
Wlpo godz. 16. G-29661

NAUKA

KIEROWCA II kat. przyj 
mie pracę u prywatnego 
właściciela samochodu. — 
Dzwonić tel. 358-01 — od 
8~15. G-29677

PANIENKA do culkierni 
„Murzynek” w Gdańsku, 
Podwale , Staromiejskie 
103 poitrzebna. G-29670
UCZEŃ do pracowni cu­
kierniczej potrzebny. — 
Zgłoszenia: Gdynia - Orło­
wo, ui. Wielkopolska 19 —
tel. 92-03.___________ G-4097!
PRAWNIK doświad ■czony 
przyjmie pracę chętnie 
radcostwo. Oferty kiero­
wać: Gdynia 1, Skrytka
pocztowa 327. ’ G-41031
POMOC domowa docho­
dząca do małego, dziecka 
potrzebna od zaraz. Wia­
domość: Gd. - Nowy Port, 
Oiiwska 81/4, ' G-29736

P. _ Z. MOT. przyjmuje 
zapisy na kurs kierow­
ców amatorów. Rozpoczę­
cie kur siu dnia 4. 4. 1960
roku. Gdynia, Śląska 78 
barak 10. G-41013

LEKARSKIE
SPECJALISTA chorób we 
neryczinyeh, skórnych — 
płciowych, dr Lipiński — 
Sopot, Sawickiej 5, tele­
fon 512-87. G-29497

ROŻNE
BUDOWA: plany, kierow­
nictwo, ekspertyzy wyko 
nuje Zespół Uprawnio­
nych Inżynierów, Gdyni», 
skrytka pocztowa 130.

G-41000
P A ŃI ,tr M \ R11 WI- 
C HOWS KłEJ — wyrazy 
wdzięczności za serdecz­
ną bezinteresowna-.. om ekę 
lekarską składają Toma­
szewscy, G-.tetu
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Wszędzie ciasno
czyli trochę informacji o Gdyni

Przy okazji gdyńskiej I mieszkaniowe jeszcze WZRO 
sesji poświęconej spra-1SŁO. Wskaźnik zagęszczę-
woni wykonania planu 
gospodarczego i budżetu 
za rok 1959, radni otrzy­
mali trochę informacji o 
mieście, których garść 
przekazujemy naszym 
czytelnikom.
• W roku 1959 LUD­

NOŚĆ miasta wzrosła o 
5.115 osób i LICZYŁA na 
koniec roku 149.164 osoby.

Przyrost naturalny gwał­
townie ZMNIEJSZYŁ SIĘ 
W roku ubiegłym (do 14 pro 
mil) i jest poniżej średniej 
ogólno krajowej.

• DOCHODY gdynian 
wzrosły w 1959 r. o 14 proc. 
w porównaniu z rokiem 
1958. Przeciętny roczny do 
chód mieszkańca Gdyni wy 
nosi 17.761 zł. Jest to naj­
wyższy dochód w skali na­
szego województwa.
• W ub. roku ODDANO 

DO UŻYTKU mieszkańców

ni a na 1 izbę (z wyłączę 
riem kuchni) wynosił w 
1959 r. 2,34.

® REZERWY TERENO­
WE, położone głównie w 
centrum miasta, umożliwia­
ją realizację planów budów 
nictwa do roku 1962. Dla 
wykonania plam’ budow­
nictwa w następnych la­
tach przygotowuje się no­
we tereny. Pracownia urba 
nistyczna opracowuje pla­
ny urbanistyczne dla Chyło 
nii, Cisowej i Grabówka. 
Rozpoczęto w ub. roku na 
tym terenie największą in­
westycję: budowę kanaliza­
cji i nowej oczyszczalni ście 
ków. Terminowe wykona­
nie zaplanowanych etapów 
robót jest warunkiem roz­
poczęcia za parę lat budów 
nictwa mieszkaniowego na 
Chylonii.

# W GDYŃSKICH PRZED
2.518 nowych izb, tj. o 595, SZKO^LACH^ vvychowuje^s^ 
izb więcej niż w 1958 r.
Przy tym ciężar budownic­
twa mieszkaniowego prze­
sunął się na budownictwo 
spółdzielcze i indywidual­
ne, realizowane przy pomo­
cy kredytowej państwa. W 
1959 r. działało w mieście 
11 spółdzielni mieszkanio­
wych zrzeszając ok. 2 tys.
Członków.
• SPÓŁDZIELNIA „Trój 

miasto”, Gdyńska Spółdziel 
nia Mieszkaniowa i spół- 
dzelnia przy Stoczni im. 
Komuny Pańskiej oddały 
już 466 izb w budownic­
twie blokowym. Inne spół­
dzielnie rozpoczęły budowy.

Mimo to ZAGĘSZCZENIE

.537 dzieci tj. 18,9 proc. dzie 
ci w wieku przedszkolnym. 
Jest to poniżej średniej kra 
jowej, która wynosi 19,8 
proc. Zagęszczenie w przed­
szkolach zwiększyło się w 
stosunku do poprzedniego 
roku. Szczególnie przełado­
wane są przedszkola w 
śródmieściu.
• W SZKOŁACH rów­

nież WZRÓSŁ wskaźnik za 
gęszczenia z 61,8 do 66,2 na 
izbę szkolną. W 13 szkołach 
wskaźnik jest jeszcze wyż­
szy. Np. w szkole nr 1 przy 
ul. 10 Lutego wynosi 104,6. 
Szkoły prowadzą naukę na 
dwie lub na trzy zmiany.

(t)

Wczoraj dyplomy
za jakość i estetyka
dziś—konkurs na wzory
pamiątek ze skóry
SOPOCKA Wytwórnia Wy 

rabów Skórzanych — 
Spółdzielnia CPLiA coraz 
pomyślniej ustala swą do­
brą markę na rynlku krajo­
wym. W czasie niedawnych 
Targów Wiosennych w Po­
znaniu aż trzy z czterech 
wystawioinycih przez tę wy­
twórnię waliz i neseserów 
uzyskały dyplomy Minister­
stwa Handlu Wewnętrzne­
go „za wysoką jakość i este 
tykę”. Obecnie w trakcie są 
rozmowy na temat eksportu 
dwóch z nagrodzonych wzo­
rów.

Walizy to zresztą jeszcze 
nie wszystko. Wiele z pro­
dukowanych przez wytwór­
nię wyrobów galanterii s-kó 
rżanej, takich jak torby, te­
czki, portfele, portmonetki i 
inne zasługuje na uznanie. 
Niestety, nie zawsze nawet 
po najkorzystniejszej ocenie 
komisji artystycznej, zysku 
je je w oczach handlow­
ców. Do nich też możemy 
mieć pretensje, że szeregu 
ładnych, nowych przedmio­
tów, produkcji wytwórni so 
pockiej nie widzimy w skle­
pach. Ale to już inna .spra­
wa.

Na razie interesuje nas 
nowa inicjatywa wytwórni 
zmierzająca do uzyskania 
ci ckawy oh, pomysłowych, 
artystycznych wzorów na wy 
roby pamiątkarskie ze skó­
ry. Sezon na nie właśnie

Zdanowscy
PRAWIE 15 lat minęło od 

chwili, kiedy „Dziennik 
Bałtycki” w miejscowych ak 

tuślnościSch podat wiado­
mość, że do Gdyni przyjecha 
li znani wileńscy artyści - 
fotograficy Bolesława i Ed­
mund Zdanowscy. Od tej po 
ry twórczość i działalność 
pedagogiczna obojga artystów 
zrosła się nierozerwalnie z 
Wybrzeżem. Jednym z wido­
mych tego przejawów jest 
otwarta wczoraj w pawilo­
nach CBWA wystawa Zda­
nowskich „SOPOT W FOTO­
GRAFICE”.

Wystaw a, wedle słów au- 
tcrćw, ma za zadanie arty­

twierdzi „w cieniu męża” I Przedstawia ona n,p. _ wy
(taki los matki i żony) 
Dzielnie sekunduje małżon­
kowi nawet w tematach... 
rybackich („Wiadomości Węd 
karskie” publikują często 
zdjęcia obojga małżonków 
— zebrałoby się tego wcale 
pokaźny album),

W sztuce głównym tema­
tem jest dla niej człowiek 
(widzi się to i na sopockiej 
wystawie) — reszta to tło (u 
małżonka ludzie są raczej 
komponentami przyrody). Nie 
które prace Bolesławy Zda­
nowskiej grawitują w kierun

nadchodzi: lato. A dodatko­
wo — rozpoczęliśmy prze­
cież obchody Tysiąclecia.

Wzory opracowywane Pa 
konkurs, który ogłosiła właś 
nie Wytwórnia Wyrobów 
Skórzanych CPLiA w Sopo­
cie wspólnie z Regionalnym 
Biurem Sprzedaży CPLiA w 
Gdyni, powinny też: nawią­
zywać do motywów regio­
nalnych i pomorskich zwią­
zanych z Millenium.

Tak brzmi zasadniczy kon 
kursowy warunek. Od stro­
ny technicznej — mogą to 
być projekty tłoczeń na skó 
rze, łączenia skóry z inny­
mi materiałami itd., wszyst­
ko, co ma charakter pamiąt 
karski. Do udziału w kon­
kursie organizatorzy zapra­
szają członków ZPAP, stu­
dentów PWSSP i własnych 
pracowników. Termin skła­
dania projektów upływa 5 
maja (w wytwórni — Sopot, 
ul. Kościuszki 33a, — teł. 
520-44); ogłoszenie wyników 
— 15 maja.

I jeszcze nagrody: I — 
3 tys. zl, dwie II — po 2 
tys. zł, dwie III — po 1 
tys. zł oraz dwa wyróż­
nienia po 500 zł. Poza tym 
przewidziany jest zakup

wzorów do produkcji, w 
związku z czym organiza­
torzy zastrzegają sobie w 
tym zakresie pierwszeńst­
wo.

Sądzimy, że konkurs 
przyniesie naszemu pa­
miątkarstwu nowe, ładne 
drobiazgi ze skóry, wy­
pada więc organizatorom 
pogratulować inicjatywy.

„Kółko PCK (...) uprzej- »Lzyscioszek« m$e prosi o umieszczeni&
J/.pl .-Jp (...) serdecznego podzięko-

‘ * wania dla pana Jana Ku-
Przy kółku PCK w szko rowskiego za bezintereso- 

le nr 6 w Sopocie istnie- wne wykonanie głów ku­
je i żywo działa teatrzyk kiełek do naszego teatrzy 
„Czyścioszek”. Jego dzia- ku oświaty sanitarnej... 
łalność sprowadza się głów Czynimy to z prawdziwą 
nie do propagandy czysto przyjemnością. (E)
ści i porządku. Aha, zapo­
mnieliśmy dodać, że aktor 
rzy „Czyścioszk a” — to 
kukiełki.

Od zespołu artystyczne­
go otrzymaliśmy list, w 
którymczytarny^

Edmund Zdanowski — Festiwal

styczne zobrazowanie tak zło 
żonęgo i ciekawego zjawi­
ska, jakim jest Sopot —re­
kreacyjna miejscowość trój 
rńiasta. Piękno uzdrowiska, 
ludzie korzystający z niego, 
ludzie tu żyjący — tak z 
grubsza można by określić 
tematykę wystawy. Jej dzia 
ły to: „Molo i morze”, ,,Pla 
ża”, „Festiwal”, ,,Miasto”, 
„Jesień” i „Zima”.

Wystawę najlepiej zresz­
tą ocenić, zwiedzając ją. Zaj 
mijmy się pokrótce sylwet­
kami twórców.

Jest to — nie będzie w 
tym przesady — wyjątkowo 
dobrane małżeństwo artysty 
czne. EDMUND ZDANOW­
SKI — wędkarz, turysta, wy 
borny gawędziarz, wymaga­
jący, ale łubiany przez mło 
dzież pedagog — do sztuk: 
podchodzi filozoficznie i g° 
tów jest zawsze dyskuto­
wać „do upadłego” na każ­
dy interesujący go temat.

Ci CO go znają, nie mogą 
wyjść z podziwu, jak wiele 
jest tych tematów („ot, ryb­
ka W akwarium — jakżeż cu 
downie przestrzennie poru­
sza sie — a człowiek tylko 
po jednej płaszczyźnie, przy 
wiązany za nogi do ziemi, 
co?”). Pilnie czyta prasę i 
długo komentu je potem _ cie­
kawsze artykuły Spotkać eo 
można atbo z kamerą foto^ra 
ficzna, albo z wędkami. Naj­
częściej z jednym i drugim. 
Pani BOLESŁAWA, bar­

dzo kobieca — jest, jak

ku abstrakcji (np. odbicia W 
kałuży).

Korzystając z okazji, za­
daliśmy prof. Zdanowskie­
mu kilka pytań natury o- 
gólnej, dotyczącej fotogra­
fii:

— Na czym polega pana zda­
niem, wartość tej gałęzi sztu­
ki?

— Największą wartością 
fotografii jest to, że przed­
stawia ona obrazy ze świa­
ta widzialnego, a także nie­
widzialnego okiem ludzkim

gląd człowieka, a także to, 
co się w nim dzieje. Przez 
tę przede wszystkim właś­
ciwość fotografia jest bar­
dzo popularna i ceniona 
przez każdego — czy będzie 
to uczony, czy tzw. „szary 
człowiek”, z pietyzmem prze 
chowująey fotografie dziatek 
lub zdjęcia śliubne. Foto­
grafia może również demas­
kować błąd, kłamstwo, mi­
styfikację — np. sztuczny, 
wymuszony śmiech, czy po­
zowanie przed kam erą.

— Fotografia jest sztuką pla 
styczną?

— Tak. Domeną zarówno 
fotografii czarno - białej, 
jak i barwnej jest światło 
— przedstawia ona przed­
mioty i ludzi zawsze w o- 
świetieniu. Oświetlenie „ry­
suje i maluje”, a także sa­
mo staje się często „boha­
terem” obrazu.

— Na czym polega kompozy­
cja w fotografii?

— Fotografia zasadniczo 
analizuje (obraz daje raczej 
syntezę) widziane zjawisko. 
Posiada ona jednak tę wła­
ściwość, że przez charaktery 
styczny fragment mówi o ca 
łości zjawiska. Np. fotogra­
fia narciarza w skoku, w 
locie nad skocznią — mówi 
jednocześnie i o rozbiegu i 
o locie i wreszcie o lądo­
waniu.

Andrzej Kiszkis

»Wiosenne
rozmaitości«
Dużym POWODZENIEM cie­

szył się wczorajszy występ 
wielkiej rewii piosenki i hu­
moru pt. „WIOSENNE ROZ­
MAITOŚCI”, który odbył się w 
hali widowiskowej w Stoczni 
Gdańskiej. Szczególnie podoba 
li się — ELŻBIETA ZAKRZEW 
SKA i MIECZYSŁAW WOJNIC 
KI — czołowi aktorzy Operet­
ki Warszawskiej. Atrakcją pro­
gramu był występ znakomite­
go humorysty TADEUSZA FI­
JEWSKIEGO. W bogatym re­
pertuarze muzyki jazzowej wy 
stąpiła angielska piosenkarka 
jazzowa JEANE JOHNSTONE 
i laureat pierwszej nagrody na 
ogólnopolskim konkursie pio 
senkarzy jazzowych — MAREK 
TARNOWSKI.

wypadł również

Pros/ą
o rozkład jazdy

Zapewne są pasażerom 
wie, którzy godziny odjaż 
du pociągów elektrycznych 
ze swoich stacji znają na 
pamięć. Ale są też i tacy» 
którzy taką znajomością 
nie mogą się pochwalić * 
dla tych problemem jest 
odgadnięcie, ile minut trze 
ba czekać na następny po 
ciąg (jeden dopiero co u- 
ciekł sprzed nosa). Problem 
ten istnieje nie wszędzie, ale 
np. w Chylonii na pewno 
tak. Tu, żeby nie czekać 
„w ciemno”, trzeba wró­
cić tunelem na ulicę, a 
stąd do kasy biletowej po 
to, żeby przeczytać roz­
kład jazdy. Często taką 
ciekawość opłaca się dosyć 
drogo, bo okazuje się, żo 
V) tym momencie uciekł 
TEN NASTĘPNY pociąg.

A to wszystko dzieje się 
dlatego, że kierownictwo 
chylońskiej stacji nie chce 
słyszeć o wywieszeniu dru 
giego rozkładu jazdy na 
peronie. Bo...„ i tak zaraz 
zniszczą”. Skąd taka pew­
ność?

(ad)

N?. zdjęciu: Waliza i neses-er produkcji Wytwór­
ni Wyrobów Skórzanych CRLiA w Sopocie, wyróż­
nione dyplomami MHW za jakość i estetykę na 
Targach Wiosennych w Poznaniu. Warto dodać, że 
są one stosunkowo niedrogie. Waliza kosztuje 895 zł, 
a neseser 830 zł.

Tu 343-T7

Filmy o sztuce
w Muzeum Pomorskim
w niedzielę 3 bm. wyświetlo« 

ne będą w sali kinowej Mu« 
zeum Pomorskiego o godz. 11 
następujące filmy:

1. „Warszawa Fr. Kostrzew« 
skiego”, 2. „Wyczółkowski”, 3. 
„Strzelno”, 4. „Film rozrywko­
wy”.

Eestaw filmów dla młodzieży 
wyświetlony będzie o godz. 14 
i 15.

NA PODWÓRZU domów przy 
ul. Wybickiego od nr 2 do 24 
we Wrzeszczu, jakieś dwa lata 
temu kilku lokatorów urządzi­
ło kwietniki. Inwencja napraw-Doskonale

SWINGTET MATUSZKIEWI- | hę godna pochwały. Inicjatorzy 
CZA, który Wystąpił w skła-l jednak w swojej gorliwości
dzie: Jerzy Matuszkiewicz „Du 
duś” — saks. alt, Alek Musiał
— trąbka, ńAndrzej Trzaskow­
ski — fortepian, Roman Dy­
ląg — kontrabas i Jerzy Bartz
— perkusja.

Impreza odbędzie się dziś po 
raz ostatni na Wybrzeżu dwu 
krotnie: w hali widowiskowej
w Stoczni Gdańskiej o godz. 
18, oraz w kinie „Warszawa” 
w Gdyni o godz. 22.15.

Bilety nabywać można w ka 
sie hali stoczni od godz. 15 i 
w kasie kina „Warszawa” od 
godz. 12.

Gdyńska »14«-ka
...zaprasza naszych czytel­

ników na przedstawienie z 
okazji Milenium, które od­
będzie się w auli szkoły dziś 
3 bm. o godz. 18. W pro­
gramie —• Obrazy z przesz­
łości Polski.

Wykłady
naUniwersytetach
Powszechnych

W Gdyni w poniedziałek
4 bm. o Jerzym Andrzejew­
skim mówi mgr Zb. Niem­
cewicz. W środę 6 bm. wy­
kład mgr Pluty pt.: „Zasa­
dy obrotu bezgotówkowego'’, 
W czwartek 7 bm, prelekcja 
dr O. Narkiewicza pt.: 
„Nerwy obwodowe”, a w 
.piątek 8 bm. prof. inż. A. 
Haupt opowie o architektu­
rze gotyku.

We Wrzeszczu we wtorek
5 bm. wykład Zb. Niemce­
wicza, w środę preW-cia 
p-rof. Haupta. Bolesława Zdanowska — Pióropusz

nieco się zapędzili. Nie zosta­
wili mianowicie zupełnie miej­
sca na zabawy dzieciom ani na 
ustawienie pojemników , na 
śmieci. Tak więc, spragnione 
ruchu dzieci urządzają sobie go 
nitwy na ulicy, a śmietniki 
stoją tuż pod oknami miesz­
kań. Zimą ten stan daje się 
jeszcze — jakoś znieść. Gorzej 
natomiast latem. Czy admini­
stracja nie może wpłynąć na

»Miniatura«
zaprasza...
...dziś 3 bm. do Teatru Ka­

meralnego w Sopocie na ład­
ne i ciekawe widowisko pn. 
„KOLOROWE PIOSENKI” oraz 
do Domu Drukarza w Gdań­
sku przy ul. Garncarskiej 18 
na „CUDOWNĄ LAMPĘ ALA- 
DYŃA”. Oba przedstawienia 
rozpoczynają się o godz. 11.

-------•--------

»The New York 
Quartet«
w Klubie 
Sludentów
W sali teatralnej Klubu Stu­

dentów Wybrzeża dziś 3 hm. o 
godzinie 16 i we wtorek o 
godz. 20 oraz w auli WSE w 
niedzielę o godz. 19, a w auli 
PG w środę o godz. 19 usły­
szymy i zobaczymy żespół mu­
rzyński „The New York Quar­
tet”.

Bilety do nabycia w sekreta­
riacie Klubu Studentów w go­
dzinach od 10 do 17. Na koa- 
cert w Sopocie bilety do na­
bycia w Radzie Uczelnianej 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej 
oraz przed koncertem.

-------0-------

»Gniewny«
w Żaku
Na zaproszenie „2aka” przy­

jeżdża na Wybrzeże wiceprze­
wodniczący rady repertuaro­
wej, autor „Małej historii fil­
mu” i jeden z dziewięciu 
„gniewnych” krytyków tygodni 
ka „Film”, red. JERZY PŁA- 
ZEWSKI, Będzie on mówił na 
temat sytuacji we współczes­
nej kinematografii polskiej 
Spotkanie rozpoczyna się o go 
dżinie 19.30 w dniu 8 bm. w 
kawiarni klubowej. Wstęp wol­
ny.

uszczuplenie jednego * ogród­
ków, żeby śmietniki znalazły 
się przynajmniej w odległości 
przepisowych U metrów?

* * *
Z TAKĄ oto sprawą zwrócił 

się do naszej redakcji jeden 
i mieszkańców ul. Marchlew­
skiego 14: „...Ponieważ o wyg­
ląd naszego domu nikt, a już 
najmniej sami lokatorzy się nie 
troszczą, pomóc może chyba 
tylko publiczne wytknięcie na­
szego — niedbalstwa. A jest tu 
naprawdę opłakanie”. Prosimy 
administrację, żeby zaintereso­
wała się panującymi w tym 
domu nieporządkami. Chyba 
nam tego nie odmówi.

NA NIEPORZĄDKI (z winy 
MPQ) skarżą się mieszkańcy ul. 
Klinicznej lb. Opróżnianie sto­
jących tu przepełnionych po­
jemników na śmieci należy do 
dawnej, wspominanej już tyl­
ko przeszłości...

Bywa też i tak, że pojemni­
ki owszem, opróżnia Się, nawet 
regularnie. Ale to, co znajduje 
się obok pojemnika może tężeć 
całe miesiące, tak jak np. w 
wypadku at. Zwycięstwa 37, 
Dlaczego?

jfC )ję
KTO UPORZĄDKUJE teren 

zanieczyszczony przez SPB w 
Gdańsku, które przy Jaśkowej 
Dolinie 39 prowadziło prace 
przy budowie domu mieszkal­
nego dla pracowników WPKGG. 
Prace te już dawno zostały za­
kończone, a nikt nie kwapi 
się. żeby przywrócić Sąsiedniej 
posesji zakłócony porządek.

...o godz. 11 w sali Ratusza 
Staromiejskiego (ul. Korzenna 
33/35) rozpocznie się ELIMI­
NACJA MIEJSKA dla młodzie 
ży Szkolnej — uczestników VII 
ogólnopolskiego konkursu re­
cytatorskiego. Uczestnicy win­
ni zgłosić się na pół godziny 
przed wyznaczonym terminem 
u sekretarza komisji kwalifi* 
kacyjnej (na miejscu).

Z kroniki 
wypadków
W Oruni pobity został do 

utraty przytomności 30-letni 
Andrzej Kurak. Patrol MO zna 
tązł ofiarę chuligańskich wy­
czynów przy zbiegu ulic Mało­
miejskiej i Nasielskiej. Le­
karz pogotowia stwierdził u Ku 
raka złamanie szczęki oral 
ogólne pobicie. Karetką pogo­
towia odstawiono go do szpita­
la.

* * *
Ciężkiemu zatruciu spirytu­

sem metylowym niewiadome­
go pochodzenia ule ;ł Franci­
szek Dziuba zam. w Gdyni 
przy ul. Łużyckiej 1. Wezwa­
ne pogotowie przewiozło ofiarę 
własnej nieostrożności do szpi 
tala.

* * *
Pobity i zrzucony ze scho­

dów został przez ■ sąsiada, wczo 
raj Stanisław Kilański zam. 
w Gdyni przy ui. Ka kszteina 
12. Kilański doznał ogólnego 
potłuczenia ciała oraz złamania 
kilku żeber. Wezwane pogo­
towie przewiozło go do szpita 
la.

* * *

Wczoraj w porcie gdyńskim 
na statku „Steige” bandery 
duńskiej podczas opuszczania 
klapy luku uległ wypadkowi 
18-lętni Sven Christensen ma­
rynarz tego statku. Doznał on 
pow’aznego okaeczenia lewej 
dłoni. Wezwane pogotowie prze 
wiozło ofiarę wypadku do am­
bulatorium chirurgicznego W 
Gdyni.

* * *

10-letnia Ewa Dąbrowska 
upadła i doznała rany tłuczo­
nej potylicy. Pomocy udzielo­
no jej w ambulatorium chirur 
gicznym pogotowia.. * * *

W Oliwie potrącona została 
przez samochód 4-letnia Ryszar 
da Romanowska za \ w Oli­
wie przy ul. Bolesława Krzy-

tlWĄGAl
Dyrekcja Studium Nauczy­

cielskiego w Gdańsku . organizu 
je dla wszystkich absolwen­
tów z ub. roku (bez wzglądu 
na to gdzie ukończyli studium) 
konferencje, które odbywały 
się według następującego pla­
nu: matematycy — 4 i 5 bm., 
filologia polska — 7 i 8 bm.
1 fizycy — 23 bm. Początek 
konferencji, o godz. 9 rano.
Adres Studium Nauczycielskie­
go: Gdańsk ul. Kładki 24/25 
tel. 351-04.

KLUB MPiK W GDYNI
...zawiadamia rasach czytel

grdzW' 18 6 w k 1 u b fe * * w v ś w/e 11 o- ^0uste"° ,43a- Wezwane pogo- 
ne beda inferesinau«»' filmv . OT7e'y!0z,° dziewe7vnkę W krótkometrażowef Suez. Indo- Stan,e cię*kim do S7Pitala- 

nezja. Architektura Corbusie
ra. Wstęp wolny,

W „BEMOLU”
...dziś 3 bm. o godz. 12 roz­

pocznie się koncert muzyki 
symfonicznej. W programie u- 
twory Beethovens. Mozarta, 
Schuberta 1 innych. Wyboru 
dokonał i koncert opracował 
Józ6t Jang. Wstęp wolny,

POŻARY
Wczoraj w południe w porcie 

rybackim w Gdyni ort wadli­
wie zbu’owane"o przewodu ko 
minowego zapalił się barak na 
lezący do Spółdzielni rtybac- 
kieł „Jedność Rybacka”.

Wezwana jednostka porto, 
wej straży pożarnej zlikwido­
wała w zarodku pożar.


